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Przemowa wydawcy

Niniejsze trzy tomiki dziel Jędrzeja Śnia­
deckiego, są zbiorem pism zupełnie innego ro­
dzaju od poprzedzających. Są to owoce wesołych 
chwil wytchnienia umysłu, przywykłego do głę­
bokich i poważnych rozmyślań, i trudów w naj­
ważniejszym dla ludzkości zawodzie. Jednakże 
i wpośród tych igraszek lekkiego dowcipu uwa­
żny czytelnik, obok zalet czystego i ujmującego 
stylu, obok żywych obrazów domowego życia i 
obyczajów, gdzie niegdzie dotąd jeszcze zacho­
wanych: znajdzie pełno myśli prawdziwej filo­
zofii piętnem oznaczonych; mnóstwo prawd w uaj- 
stosowniejszćm świetle wystawionych; znajdzie, 
co większa ’ i co nie często w wielu nawet bardzo 
uczonych książkach spotykać się teraz zwyklo, 
zdrowe i skuteczne rady, ku poprawie obyczajów 
służące, obywatela mocno i rozumnie kraj swój 
kochającego.



Lecz Autor wszystko to pisał w zbiorze ulo­
tnym, peryodycznie wychodzącym, mając głównie 
na celu jedno miasto, i bliższcmi z niem stosun­
kami połączone prowincye: pisał nakoniec w gro­
nie Indzi, równic jak ou zajętych miłością dobra 
publicznego, i mniej więcej trudniących się nau­
kami, lub obdarzonych talentem zręcznej i trafnej 
obscrwacyi obyczajów oraz charakteru miejscowej 
ludności- Ztqd, dla łatwiejszego zrozumienia 
wielu nazwisk i wyrażeń w tern piśmie użytych, 
dla podania czytelnikowi prędszych i snadniej- 
szych sposobów utworzenia czystego i bezstron­
nego zdania o calem dziele: osądziliśmy za nie- 
odbitą potrzebę przyłączyć, dla powszechnej wia­
domości wszelkiego stanu i zamieszkania czy­
telników, krótkie przedwstępne objaśnicmic,

W roku 1817 kilku ludzi różnej professyi 
i stanu, ale czytać lubiących , wesołych z natury, 
zręcznych obserwatorów z nawyknicnia, zaczęło 
w nieoznaczonych dniach, bez żadnego pewnego 
zamiaru, wydawać w Wilnie ulotne pisemko, a 
raczej świstek mający tytuł Brukowe Wiatlo- 
mości. Czytano w nim żartobliwe uwagi nad lea- 
trem miejscowym i nad autorami dramatycznymi, 
nad zapalonymi stronnikami nauki Mcsmcra, bę­
dącej" na ów czas w modzie, nad wielbicielami Ba- 



chusa, i 1. p. Kilka numerów takich świstków 
w moment rozkupionych zostało. Publiczność z 
upodobaniem znajdując w tem piśmie obrazy i 
wypadki, których była świadkiem codziennym, 
cieszyła się, że je pierwszy raz miała sobie wy­
stawione wiernie, naturalnie i z prostotą do po­
jęcia wszystkich trafiającą. Piszący zatem wzięli 
ztąd poehop, przedsięwzięcie z razu dorywcze, 
własną może tylko zabawę z razu na celu ma­
jące, rozszerzyć, i dla nauki obyczajowej poży- 
tecznćm zrobić. Ztąd wynikły posiedzenia lite­
rackie , na których postanowiono wydawać pery- 
odycznie i stale pisemko tygodniowe, zoslawując 
mu tenże sam tytuł f^iadomości Brukowych. 
Wesołe g»‘ono piszących, rychło powiększone 
znaczną liczbą towarzyszów miejscowych i kore­
spondentów z różnych stron, uznało za rzecz po­
trzebną przepisać sobie pewne prawidła postę­
powania, i redakcyą pisma swojego udoskonalić. 
Przyjąwszy więc humorystyczne nazwisko Szw 
krawców, to jest skromnych i ubogich niejako 
w literackie zdolności i zasługi pisarzy, ułożyła 
sobie właściwy żartobliwemu swemu powołaniu 
kodex i obrzędy. Czarownicza łopata, na której, 
podług gminnych powieści, rozmaite tajemnicze 
osoby latały ponad ziemią, zaglądając wszędzie.



gdzie okiem zwyczaj nem trudno było widzieć: 
ta mówię łopata, jako powagi i rozmyślania 
znainic, a ogromny gąsior zdrojowej wody, wstrze­
mięźliwości oznaka, były wybranemi godłami 
zgromadzenia. Wszelkie jego czynności i akta 
jawne były i drukowały się co tydzień. Cel ich 
otwarty zmierzał do karcenia bronią żartu tej 
śmiesznej strony wad ludzkich i tyeh zdrożno- 
ści, których prawa dosięgnąć nie mogą. Z we­
wnętrznego urządzenia tego grona piszących, i 
z potrzeby ożywienia dobrego humoru i ochoty 
do ciągłej pracy, wynikły ustanowione w nićm 
urzędy i dostojności. Na czele tego wszystkiego 
stał prezydent grona. Był zaś nim, w rok po 
zaczęciu Wiadomości Brukowych, przez cały 
ciąg wydawania tego pisma, znamienity antor 
podróży próżniacko filozoficznej, której wydaw­
cami jesteśmy. Rzadki dowcip jego, powszechne 
poważenie, znajomość ludzi i nauk, słuszne mu 
do tego przewodnictwa prawo nadały. Spełniał 
je tez z powszechnem zadowoleniem, i sam prócz 
tego, jako zarówno z innymi obowiązany do pisa­
nia z kolei, najwięcej dostarczał artykułów i pra­
wdziwie zbogacił niemi skromne i ulotne pisemko.
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ROZDZIAŁ I.

Zaczyna się od pochwały.

Cała powszechność autorów, przczaenych 
kollegów moich, zgodziła się od wieków przy­
najmniej na to : ażeby każde dzieło od pochwały 
zaczynać. Te pochwały pospolicie są dwojakie : 
bo naprzód, jak przekupnie stojący we drzwiach 
kramów swoich wywołują zalety wszystkiego, 
co mają na przedaz; tak autorowie stanąwszy na 
czele swoich dzieł, obiecują czytelnikowi to nau­
kę, to dowcip, to rozrywkę, to dla strawności 
żarty i śmiechy, to nakoniec nieprzebrany skarb 
arcy-potrzebnych wiadomości, aby tylko zbyli 
swój towar, który także zawsze jest w najlepszym 
gatunku , póki go nie przedadzą. Oprócz tego 
są zaufani w sobie pisarze, którzy występują z 
dziełem w ręku , ostrzegając nieznacznie : ,,Oto 
ja jestem, kupujcie, czytajcie i dziwujcie się.“—-



Ci nim przystąpią do zalety dzieln, pospolicie 
całą pierwszą stronnicę zapełniają tytularni, nie 
opuszczając najmniejszego zaszczytu, i dając przez 
to znać czytelnikowi, że ma przed sobą dzieło 
znakomite, które powinien czytać z podziwieniem 
i najgłębszćm uszanowaniem. Takowe tedy po­
prze dnicze pochwały, czyli raezej samochwal­
stwa , albo są tytułem, albo się nazywają prze­
mową lub wstępem. W drugim rodzaju, autor, 
obrawszy sobie mecenasa, który podług wszel­
kich reguł powinien mieć pieniądze, a przynaj­
mniej być hojnym, stawia go przed sobą, jak 
złotego cielca, któremu bije czołem i pali ofiary, 
a któremu się ani dosyć wydziwić nie może, ani 
z nim dostatecznie napieścić. Na całym więc 
arkuszu, a pod dobry humoj’ i na dwóch, wyli­
cza nieskończone jego zasługi i niezrównane za­
szczyty. To go wy wodzi od Fabiuszów i Scy- 
pionów; to nie uważając, źc transluzya zakazana, 
leje mu w żyły prawdziwą krew Alcdyceuszów, 
Jagiełłów, lub Wazów; to go nakonicc równa 
talentem i męztwcm z Cezarem, cnotą z Kato­
nem, sprawiedliwością z Arystydcm. Krótko mó­
wiąc, widzi w nim jasno-gorejącą pochodnią, 
która blaskiem swoim cmi i gasi wszystkie a wszy­
stkie historyczne światełka j a ten Cezar, Arystyd, 
Kato jestto JW. starosta, skarbnik, piwniczny, 
lub podczaszy. Ja, żebym w niczem od chwa­
lebnych, bo powszechnie przyjętych, zwyczajów 
nie odstąpił, postanowiłem zacząć także od po­
chwały. Radbym się więc najpierwćj sam po­



chwalił, ale nie śmiem : bo słyszałem nie raz roz­
mawiających pomiędzy sobą pi-zyjaciół moich, że 
jestem, z przyrodzenia skromny i wstydliwy; a 
calebym nie rad tak zacnym ludziom fałsz za­
dał. Me mogę także chwalić dzieła , któregom 
jeszcze nie napisał, i które czytelnikowi tylko 
małemi kawałkami wydawać myślę. Nakoniec 
gdybym się sarn chwalił, mogliby rozumieć koliedzy 
moi, których na de wszystko poważam, że im nie­
znacznie przymawiam; co mi nigdy nie postało 
w głowic. Więc pochwalę nie prosto siebie, ale 
przymiot w sobie najdroższy, przymiot, którym 
zapewne żadnego pisarza nic obrażę. Nie dla 
tego, żeby im zbywało na tym talencie, ale że 
się przez skromność żaden do niego nie przyzna. 
Chcę mówić o próżniactwie i włóczędze. Są to 
oddawna moje ulubione zatrudnienia; więc zaraz 
do ich pochwały przystępuję.

n
Pochwala próżniactwa i włóczęgi.

Nic nie masz przyjemniejszego, nic właści­
wszego, dla dobrze urodzonego i przystojnie wy­
chowanego człowieka, nad próżniactwo: zkąd i 
przysłowie urosło, że chłop stworzony do pracy. 
Dorozumieć się należy: Pan do odpoczynku. 
Otóż ja, dzięki Bogu, jestem z tego względu 
pan nad pany ; całą gębą pan; bo od rana do 
wieczora nic nie robię. Słyszałem, że Włosi 
zupełnie są mojego zdania, i nazywają próżnia-
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ctwo najwyższą roskoszą , II delizioso non far 
niente. Co pokazuje, że jakkolwiek narody po­
między sobą się różnią, prawda jesl jedna na 
całym świecie. .Ale naco nam próżniactwa we 
Włoszech szukać? .... Natura bynajmniej nic 
upośledziła ani kraju, ani miasta naszego w tej 
mierze. Owszem, powiem bez przesady, żeby- 
śmy śmiało i z wloskiemi miastami o pierwszeń­
stwo iść mogli. Byłby to nowy, a całe nie po­
spolity zawód do chwały. Ale chcąc się pnścić 
w ten zawód, trzeba jakiekolwiek o nim po­
wziąć wyobrażenie. Rozliczne albowiem są, i 
niemal nieprzebrane rodzaje i sposoby próżno­
wania, które gdjby wszystkie opisać przyszło, 
mało jest w kraju naszym i papieru i papierni; 
owszerp i na wołowych skórach ciężkoby spisać. 
Zatem ja wyliczać ich w teraźniejszej pochwale 
nie myślę, która, właściwie mówiąc, nie tak po­
winna być pochwalą, jak podziwienicm. Bo 
próżniacy zawsze się dziwią, gdy chwalą. I w 

zdobyć się może? Zaduniicć się, ręce założyć 
i gębę otworzyć; albo wznieść oczy do góry, i 
głową Kiwnąć; oto są najwłaściwsze i najnatural­
niejsze jego pochwały. To wszakże, jako cokol­
wiek poduczony i nie zawsze drzymiący próżniak, 
uważam: ze, jak każda umiejętność, a miano­
wicie kunszt Każdy ma swoje zasady, swoje 
niecofnione prawdy, i swoje prawidła, tak i 
próżniactwo jesl prawdziwym kunsztem, prawdzi­
wą umiejętnością, która ma swoje wynalazki, 



swoje prawa, swoje niezawodne prawdy; a tych 
się uczyć potrzeba, chcąc umieć próżnować, zwła­
szcza próżnować rozkosznie. Owszem, jako ka­
żda umiejętność, jak tego uczeni ladzie dawno, 
bynajmniej nic chwaląc, dowiedli, jest nie­
zgłębiona, i całego życia, całego poświęcenia 
się człowieka wymaga; tak śmiało powiedzieć 
można, iż nie masz obszerniejszej i mnićj wy­
czerpanej nad naukę próżnowania. Tej można, 
nic już zwyczajny i krótki nasz wiek, ale Matu- 
zalowe lata poświęcić; nie lata jednego, ale mi­
lionów ludzi; a dlatego ta nieskończona nauka 
ledwo będzie zaczęta. Cóż dopiero mówić ojej 
powabach! Poświęcamy się tej niewyczerpanćj 
rozkos’zy od urodzenia aż do zgonu, a przecie 
umieramy niesyci. — I któżby nią nasycił?— 
Dziwno mi, jakim sposobem uczeni teraźniejsi, 
którzy przez gospodarskie widoki najmniejszą 
odnogę wiadomości ludzkich na liczne dzielą 
katedry, nie obmyślili dotąd żadnej dla tak wiel­
kiej nauki: widać oczewiście, że albo z togo 
szanownego kunsztu robią- przed pospólstwem 
tajemnicę, trybem kapłanów egiptskich; albo 
ciąglemi postrzezeuiami i doświadczeniami zajęci, 
nic mają czasu pisać i nauczać. Są to w tym 
względzie prawdziwi empirycy; rodzaj mędrców, 
który teraz dosyć jest w modzie, a który odda- 
wna poświęconym trybem sicliie tylko chwali, 
mając wszystkich innych za dosyć głupich. Sza­
nując zatem 1ę uczoną modę, ale troskliwi o po­
stępek i doskonałość umiejętności naszej, wzy­



wamy wszystkich próżniaków nieempiryków. aby 
nam postrzeżeń swoich udzielali.

peyanie i Grecy, bardzo Ityli biegłymi we wszy­
stkich kunsztach i naukach, i nam w tej mierze 

jakie dzieło o próżniactwie. Owszem, nie trudno 
się przekonać, że lud ów bałwochwalczy nie 

slkim, złodziejstwa nie wyjmując, wlaSciwe po- 
iiaztiaczał bóstwa, posągi i ołtarze stawiał, pró- 

pomiędzy drobne policzone bóstwa, i miane za 
córkę snu i nocy, bynajmniej nie odpowiada 

nie dziwi) niekiedy bardzo jest czynne.

źle zrozumiali em. Gdyż niedołężni tylko i chorzy 
mogą w nim znajdować smak i rozkosz; nie ucze­
ni próżniacy gardzą nim, i słusznie. Sen albo- 

j emu ości najwyższej. Więc czuwając tylko a 
próżnując, podług wszystkich wytwornego kunsztu 
prawideł, można, że tak powiem, źuć próżnia- 

wprawdzie Palcmona następcy, nic ubóstwiamy



prózniaetwa jawnie i publicznie, ale tylko w du­
szyczce • *"

Jesteśmy ludźmi, a ludzie zawsze tają
I» lóż się naprzy- 
zc zbiorem pic-kład popisuje z miłością*

Diędwy? ... z projektami andńcyi lub dumy? . . . 
Otóż j my ubóstwiamy próżniactwo, ale potaje­
mnie; palimy mu oliary, ale je innćm ozdobnem 
pokrywamy imieniem. Nasze na przykład space­
rowe ogrudy i place; nasze bilardy, kawiarnie, 
winiarnie, szynki, kasyna i t. p. nie sążto bo- 
żniezki poświęcone próżniactwu? Powiedzmy 
prawdę: każdy i każda z nas odda je winny hołd 
temu bóstwu, ale każdy i każda inaezćj; lubo 
nikt się przyznać do tego bałwochwalstwa nie 
ebee. Wy np. z łajką w ustach, to poważnie 

pach i sofach; to w oknie znakomicie leżący pró­
żniacy, komuż palicie tytoniowe kadzidło, jeżeli 
nie mojemu bóstwu?... Wy cały dzień się prze­
chodzący, albo po godzin kilka odpoczywający 

błonego bożyszcza waszego? . . 
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celu, włóczący się dzień cały z domu do domu, 
wszędzie lowiąei zbierając i roznosząc nowinki i 
plotki; wy pilni czytelnicy gazet; podług nich 
uwądzający świat politycy; wy dni i wieczory 
przy Kobielach przepędzający starzy trefnisie; wy 
wymuskani i uslawieznic się przed każdem zwier­
ciadłem muskający gładysze; wy perfumowane 
laleczki, wy wycackane bałwanki . . . Wy, przy­
kute do stołów i stolików, wy więdło, wybladłe, 
zaziajane i ledwo dyszące kostery . . . Wy uczeni 
i głębocy rachmistrze wszystkich podobnych zda­
rzeń i wypadków bostona, wista, tryktrata, arca- 
bów i szachów .... AVy na wyjście możnych 
wiecznie w przedpokojach dybiący aspiranci... 
Wy tuzinami po rozmaitych kancellaryach od 
rana do wieczora gryzący to pióra, to palce,

mci. . . Przystąpcie do mnie, bracia ko- 
nicch was wszystkich , jako towarzyszów,

wszyscyśmy tego samego bractwa, tego 
samego rzemiosła. I wasbym mógł uściskać pa-

Lecz ustąpmy wszyscy, kochani kołledzy 
moi, uczonym towarzyszom naszym, których ta­
lenta świat cały szanuje i ceni wysoko !. , . Uchyl-

Dych oblubieńców bożyszcza naszego? Patrz- 

dwie nogi pod sznur na prościuteukićj ustawił 
linii.. . widzicie z jakim wdziękiem jedaę w takt
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czule i wymownie podnosi!... jak ją ładnie spu­
szcza! i jak lekko cały rozpięty na samych za­
wisł paluszkach! . . . Zdajc się, że leci. . . a 
tenże drugi na jeduej linii, jak na ścianie roz­
postarty, trzymający w jednej ręce guzikiem 
zakończony rożenek, którym do przeciwnika 
swojego mierzy; kiedy druga na powietrzu, roz- 
ciągniona powiewać się zdaje. Patrzajeie: jat 
się wypina,

to wszakże jest niezćm w porównaniu z głębokim 

przez stoły i obręcze skacze ; na stołku i przy 
stoli Im na linie siada; owszem jak proszony je

Tcraz powiedzcie , proszę, usiłowania tych wiel­
kich ludzi, czynie są pracą?. .. a ta praca nie jest 

jak można być bardzo pracowitym próżniakiem, 
bardzo uczonym hultajem . . . Do tegoto cechu 
mógłbym zapisać i wielu uczonych, gdyby przyszło 
po akademiach i uniwersytetach pomacać. . . Ale 
dajmy już pokój, Lobym tej niewyczerpanej maferyi 
nigdy nie skończył. . . Naco nam szukać kolle- 
gów, kiedy nimi napełniony świat cały. Ko­
chajmy się tylko wszyscy, nic wstydźmy się jedni 

a zobaczycie że nic sile naszej nie wyrówna.
Teraz zaś <ło ciebie się obracam, płci pię­

kna; przyjmij hołd i uszanowanie moje najgłęb-



godziny. ... że cztery tylko Nimfy nad przy-
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gotowaniem jej ubioru dzień i noc pracu­
ją; . . że nic spoczywa w zachwycającem lozu

na obok stojącym stoliku.

odpoczywa sofie. JaKto, powiecie: uczenie? Jak

Pochwala się kończy doniesieniem.

ŻC powinno być;
passa ic.

brego tonu
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chniczym: talent bawienia się. Cała jej pleć tej 
jednej umiejętności oddana, o niej tylko mówi.

wicnia się sposoby. Co/.a strata dla oświecenia

świata.
by się rzuconej na swoją p.lce obelgi na baka-

Brakuje lyłl;o sc*

atramencie chciała? a potem rednkeya rzecz tak

zabrała glos na moję obronę, upewniając, iż 
mimo nikczemnej figury, i wcale nicpuczesnćj
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miny, mam w sztnce bawienia się i odpoczywa­
nia niepospolite i wielu członkom już znajo­
me zasługi, lak dalece, że mimo uprzedzenia 
zdania członków dzielić się zaczęły. Aż do przy- 
szlego więc posiedzenia poruszę wszystkie sprę­
żyny, oddam ranne uszanowanie wszystkim człon­
kom, trochę przy gotuwalniaeh poskaczę, plotek 
naniosę i plac bez wątpienia otrzymam. Wi­

wdę mówiąc

my próżniacy o płatne się tylko i dobrze płatne 
obiegamy miejsca, i od wieków przekonywamy

lczą, jako ludziom w kraju najzashiżeńszym. A 
ja z mojej strony zupełnie jesieni tego zdania, i 
poprostu tal; trzymam: iż nie masz nad nas 
słnsz niej szych ludzi.

ważby to na próżniaka było
Teraz zaś żem

mowę obracam.

Przemoiva do czytelnika.

niku, iż nic można nie godzi
jdroższy



żadnego dzieła, bez przemówienia do cie­
bie. Naturalnie los nasz, biednych autorów, od 

polityki więc wypada, skarbić naprzód twoje 
względy; a zatem oddać ci winne uszanowanie, i 
na samym wstępie poumizgać się trochę do ciebie. 
Chcąc ci się zas należycie zalecić, wypadałoby te 
umizgi rozciągnąć przy n aj mniej na arkuszu;' wy­

tannie uczonym, dobrym i 
i o sobie nic zapomnieć, i 
j es tam. Mógłbym się na-

pisał jak Herkules. Przylrin mam rozpoczętych 
kill.a dzieł ważny eh: Zrobiłem dwie sceny do 
komedyi; pół ostatniego ahln w ielkiej tragedii; 
zacząłem całkiem nową operę; nowym i niespo-

się płaszczyk, mógłbym jak drudzy 
e źle pisać. Ale poeo mi te wymó- 
Wiesz kochany czytelniku, iż jestem



twój uniżony i najpokorniejszy próżniak; iż 

włóczęgę, ale po próżniacka, lubo sposobem nie 
pospolitym; bo próżniacko-filozoficznyin. . . Otóż 
i najlepsza przemowa.

Jakto, zawołasz, być może filozofia z pró­
żniactwem razem? , . . Dlaczego nie? . . , wiesz.

bądź pewien , że największa część filozofów na­
leży do naszego bractwa, i gdybym któregokol­
wiek z nich dopadł, serdecznie bym go uści­
skał. . . JJtogenes na przykład, co w beczce całe 
życie siedział, to był nasz patryarcha. A ze z 
latarnią człowieka wśród dnia szukał, cóż to in­
nego znaczy, jeżeli nie to, że nie mógł nikogo 
znaleźć, któryby choć w części, do nas nie na­
leżał. A owiż filozofowie, co rozprawiali i roz­
prawiają, to przechodząc się, to siedząc, to drzy- 

zum ludzki zgłębić nie może, nie sążto nasi kolle- 

tubiość. Zkąd wnoszę, podług całej ścisłości 
logiki szkolnej, iż będąc duszą filozofii, jest du-

lię
kochany, jak 

źc ty, podług
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świadectwa wszystkich piszących i drukujących 
dziwnie jesteś przenikliwy i dowcipny; więc w 
oczach ci czytam, jakeś się już domyślił, żc cało 
opisanie mojej podróży będzie hultajskie; a po- 

łość i piękność, więc i ty, jak możesz, ziewając 
czytaj i bądź zdrów, aż do przyszłego zobacze­
nia się z sobą.



ROZDZIAŁ II.

żyliście się niby

Przemowa do Szubraxvstwa^

uiczćm. Wszelako to niech między nami zostanie.
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A potem, hróń Boże, by nie było papieru! w

Brukowe ? 
fW •

co głodnym au lorom do myśli?

to powinien być skład wiadomości zebranych na

was mam mów ii

Za ten wyraz najpokorniej przepraszam wszy­
stkich łdimościów ml uwolnionych i nieudonoloio- 
nrch. Niech im Pan Bóg nic pamięta.
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bruku. Ale wyrodztliśeie się, moi Panowie; od­
stąpiliście pierwiastkowego zamiaru ; wałęsacie się 
po całym świecie; wszędzie was pełno, zwłaszcza 
po jakichś wyspach, których w żadnej jeografii 

jak się sędziwi, światli i dostojni ludzie męczyli 
z okularami na nosach, szukając po mappach wa­
szych wysp: Nipu, BJnibarby i Perorady. Przecież 
to, Alości Panowie, nie godzi się żartować z lu­
dzi słusznych! Bywacie w Chinach i Japonii; 
licho was nosi to na łopacie, to na stępie, to na

Krótko 

winności.
nie nakazem,

i Położy; nic masz na całej ziemi bogatszej miny

. Żadnej nic potrzeba pracy.
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Wyprawa pierwsza. 01<r J
Ją, sobie po śniadaniu, czy obłędzie, a cza­

sem i głodny, dla łatwiejszego toku filozoficznych 

ręce za pas zatknąwszy, wychodzę ... i zwolna 
poważnym postępuję krokiem... Alina mądra i 
oko jedno cokolwiek przymrużone; spoglądanie z 
ukosa to w lewo to w prawo, to po drzwiach, 
to po oknach, daje znać każdemu znającemu się 
na rzeczy, żc idzie krytyk... postrzegacz ... 
Szubrawiec.

Coto sa szczęście nosić na sobie jakąś do­
stojność, mieć u publiczności wziętość, lub być 
okrzyczanym za coś zawołanego! Ledwom wy­
szedł na ulicę, zaraz wszyscy na mnie zwracają 
oczy. Jedni drugich ostrzegają, to mrugnieniem, 
to syknicnicm, to kinnicnicm ręką lub głową i 
dają znać, że idzie owo rzadkie cudo, ów dzi­
woląg, którego poważają lub którego się boją.

Robi się jakiś szmer, jakiś ruch na ulicy. 
Jedni zmykają w stronę gdzie mogą; drudzy 
wbiegają do domów, do których iść nie myśleli; 
ci przebiegają co prędzej nacisnąwszy czapkę 
lub kapelusz na oczy; tamci stawają jak wryci, 
lub przechodzą z spuszczonemi na dół oczyma. 
Tu subie coś szepcą do ucha i zatrzymują się 
nieznacznie, dla lepszego obejrzenia mię naokoło; 
tam, skorom przeszedł, słyszę, żc się z cicha, 
a czasem do rozpuku śmieją. Tu i ówdzie widzę 
otwierające się w oknach szybki; widzę... jak 
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przez nie wyłażą to ogromne czuby, to świetne 
łysiny, to ozdobne peruki, to wymuskane wąsiki, 

prosto wlepia we innie oczy; częściej jednak ja­
kąś minę zakazaną, jakiś dziwoląg, na który 
spojrzeć bez przeżegnania się nie można. Ciężko 

nemi oczyma pożerać się zdajc, jak mię od stup 
do głowy mierzy. W gruncie atoli wszystko mię 
to łechce i głaszczc po sercu. Widzę, że mam 
swoje znaczenie. Zdajc mi gię, żem człowiek 
niepospolity. AJ... o toż nam tylko wżyciu 
i chodzi.

Są, którzy* mi się przechodzącemu nizko kła- 

wielorakie ma znaczenie. Jest on najczęściej z 
przekąsem i niekiedy z urąganiem, a czasem i
z pogardą. Niektórzy wyraźnie mię łają oczy­
ma .. . Na ów ezas nieraz westchnę i pomyślę... 
Miły Hoże! mają swoje dolegliwości i ludzie sła­
wni : bo albo nic mają pokoju, albo przyjaciół; 
a najczęściej ani jednego ani drugich.

Kloby miał sprawne oko, jakąkolwiek znajo­
mość ludzi i bystre pojęcie, latu oby zgadł i osą­
dził ze sposobu, jakim go spotykają rozmaiło

Ale nie zazdrośćmy



mu: ho powiadają, żc i on nic bardzo zgady- 
Co.. . gdybym był bnlanikicni, albo ra- 

wy tknąłbym

nic malabvm

filozoficznych próżniaków, nieoszacowanveh Ldle- 
gów moich! Każdy z nich z księgą w ręku, czy 
wszedłszy do kawiarni lub winiarni, czy siadłszy
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Wszakże głębiej się zastanawiając nad rzeczą, 

magnetycznego, nie śmiejcie się tylko, dosyć po­
dobny. Bo uważajcie proszę. Jak uprzywiiejo- 

• • ■ > i • ____ i ..i..:.. .1 

ncrwcin, Który im objawia tajemnice dla zmysłów 
i rozumu niedostępne; a na Ic wszystkie cuda 

ale długiem i cicrpliweni wlepieniem oczu, po- 
zuaję i zgaduję, co Kto wart. Zastanówmy się 
dalej: bo ważnych postrzeżen nic wypada puszczać 

wauy magnetyzm!... Od stworzenia świata cały 

rzeczy patrzał i głową o nich sądził. I cóż z 
tego? Oto, jak wieeie, zawsze się mylił, ea- 
wszc bredził. Teraz przecie wiemy zliąd błędu 
początek. Bo któżby się był przed wynalczie*

myślami dochodzić, nie głową są- 

wróćmy tło mego zmysłu.
Nic wiem wprawdzie, na czem istota tego 



szóstego zmysłu zależy; ale mi się zdajc. iż 
siedlisko jego nie w głębi brzucha, jak poję­
cia magnctystów, «ale w zmysłach i w głowie ra­
zem. Nim tedy uczeni ten nowy zmvsl pojmą 
i wytłumaczą,, czego zapewne nie zaniedbają; ja 
go tymczasem, za twój cm kochany czytelniku po­
zwoleniem, nazwę Zmysłem Szubrawskhn. Nic 

co się dzieje o sio mil; przegląda brzuchem 

i zamknięte książki od deski do deski; owszem 
komponuje traktaty metafizyczne, albo raczej 
transcendentalnej filozofii. Nie jest tak uczony 
bo zmysł magnetyczny widzi w człeku chorobv, 
a to (Miły Boże!) takie same, jakie wainy w 

karstwa . .. znowu cuda! . . . kubek w kubek 
takie jak nasi doktorowie.

Zkąd się pokazuje, jak jest doskonała tego 

umie właśnie tyle, ile doktor, do którego prze­
mawia.

Mój zaś zmysł wcale, kochany czytelniku, 
nie jest tak mądry: bo jak inne zmysły, często 
się njyli, często zawodzi. Ale, nie chwaląc go, 
czasem dosyć jest przenikliwy; czasem trochę 
śmieszny: zawsze jednak wygodny. Bo cobylo 
był za ambaras chcąc np. kogo podług Linneusza 

। żołądków
dochodzić wiele ma



bib nadskakuje? cny lata pod obłoki lub pełza w 
błocie i t. p. Kiedy ja za pomocą Szub rawskiego 
zmysłu, nikomu nie zaglądając w zęby, powoli i 
nieznacznie wszystkiego dochodzę . .. nie z dosku- 

r jasnością snowidzów, ale z niczlein ezasein przy-

Ale spytasz się może, kochany czytelniku: na 
ezćin się ta wyprawa skończy? Gdzicm tą rażą 
zaszedł? - . . Nigdzie, odpowiem: boni zabrnąl 
w próżniacka-filozoficzne uwagi, a tymczasem 
deszcz lunął i musiałem wrócić do domu.



ROZDZIAŁ III.

yprawa Druga..

Deszcz ustal, a pięknie wypogodzone niebo
wzywało znowu próżniaków do przechadzki. Wy­
szedłem więc na ulicę, a nie zachodząc ni w pra-

domośeiach Brukowych naczytać można, szedłem 
zwolna prosto pod ratusz. Druk był spłókany i 
czysty, a wezbrane rynsztoki szumialy nakszlałt 
Alpejskich potoków. Powiadają zaś i piszą po-

Co i ja często sprawdzałem

niewinną, najmocniej kollcgom moim zalecam.
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Zadumałem się więc i teraz, alom na tein 
nie najlepiej wyszedł. Cboeiażem albowiem ten 
raz zupełnie wystąpił incognito, żeby czasem szu- 
brawską moją miną wszystkich nie oburzyć albo 
nie straszyć; nie obeszło się wszelako bez przy, 
padku. Bo idąc po mocnym deszczu, szedłem 
z głowa zwieszoną, zwyczajnie jak zmokły, i wy- 

ho mię zamyślonego całym ogromem swojej wiel­
kości tak niclitościwie popchnął i uderzył, zem 
się o włos nie wywrócił. Zdziwiony i nagle obu­
dzony z zamyślenia, a poczęści i rozgniewany 
o przerwanie pasma moich dumań próżniackich, 
podniosłem oczy, chcąc napastnika wylnjae. 
Ale gdym postrzegł rozdąsaną i groźną jakąś 
minę, n massę ciała dwa razy większą od mojej, 
ustąpiłem ponicwolnie z drogi, bojąc się, żeby 
mię czasem nic obił. Jakoż dobrzem się domy­
ślił. Bo właściciel ten środka ulicy miał za sobą

Ledwom albowiem kilka kroków po- 

panicz, mogący sobie liczyć lat 28, wielki, jak
•widać, muzyk, A'ócił albowiem dość głośno ja­
kąś piosneczkę pod nosem, a prawą ręką z wid- 

jnż ostrożności 7. poprzedzającego zdarzenia i 
bojąc się, żeby który z owych pszlyczków na mnie 
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się nie oparł; nie będąc do leg o ani znawcą, ani 
miłośnikiem muzyki, wcześnicm ustąpił z drogi. 
Wszakże to był, widać, dzień feralny: bo uglia- 
kując zamaszystemu śpiewakowi, zastąpiłem nic 

się i z miny i z czupryny panem być zdawał; 
a który pokazując niezmierne zadziwienie, żem 

wryły i okiem pełnem pogardy dwa razy od stóp 

wylękniony i niepewny, co począć dalej, maelii- 
nalnćm jahićniś poruszeniem ukłoniłem mu się

Przyznam się, że tc przypadki tak mię 
zmięszaly i zbiły z fantazji, żem się zupełnie 

sztok. Obejrzałem się nagle i postrzegłem nad

dorożką.

podobną, która mi szybko twarz zmiotła.

den albowiem szedł środkiem prosto na północ.
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gdzie się i dorożka zmierzać zdawała; kiedy dwa 
drugie szły zupełnie na bakier i jak na złość, je­
den ciągnął prosto na wschód drugi na zachód. 
Alój zaś kapelusz, co niemało cieszyło roz­
partego w dorożce Jegomości, płynął rynsztokiem 

Żałując więc starego sługi i nie ekcąe 
gołą głową, dałem pokój dal-

bo i on byłby może utonął, fidjhy

że z barłogiem 
Dobrze jeiluakźo

żc wśród nie­
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pomyślałem eale co innego. Takto łatwe po- 

ezem, kochany czytelniku, ostatecznie stanowić 
nic należy.

Przypatrując sięalbowiem polem, jak wszyscy 
przechodzący mieli postać znaczącą; jak każdy 
na siebie przybierał układ niepospolitej godności 
i powagi; jak wielu rzucało na innie okiem po­

ważnych i dostojnych ludzi złożone. Myślalem 

nie ehcą służyć bezpłatnie; ale każdy, nie cze­
kając az się poznają na nim i podług zasługi sza­
nować zaczną, sam nakazuje, sam z góry wy-

sobie z góry, nic ina polem sposobności i czasu 
pokazania,



drapał do mety, to jest: do pożądanego pod ra­
tuszem placyku.

Nowy widok ! — Co za świat! Jaki nacisk 
ludu! Wszakio się roją jak pszczoły’)! Odpo- 
cznijmy — siądźmy na ławie; uważajmy i puśćmy 
wolne cugle filozoficznym uwagom. Jaki szmer 
przyjemny! żadna muzyka nie będzie tak słodka, 
tak powabna, lak harmoniczna w uchu próżniaka! 
Fraszka romansowo mruczenie strumyków, przy 
których pasterki (osobliwie nasze) tak słodko 
nucą i rozpamiętywają piękność natury. Fraszka 
gwar plasząt, i śpiewanie słowików, które w 
romansach tak mocno literatki zachwycają. 
Fraszka nawet owa muzyka ciał niebieskich, 
której się do sytości, jak koncertów nasłuchali 
niektórzy. Tutajto dopiero człowiek bez celu od- 
dycha i żvje, tu znajduje prawdziwą w życiu roz­
kosz. Bo ezy można żyć i bawić się przyjemniej! 
Tu sobie siedząc z zalożonemi rękami rozmyśla­
łem; gdy tymczasem snuje się przedemną, co 
tylko jest najpiękniejszego i najwytworniejszego 
wmieście. Jest to prawdziwy tuy ci jak teraz 
mówią, i jest to piąta treść, jak mawiano dawniej, 
całej naszej publiczności. Są to kobietki, które
wychodzą dla przechadzki i rozrywki, ale i dla 
pokazania się razem. Jakoż każda ma się z czćm 
popisać. Ta np. pragnie, że by uważano jej szal,

*) Choćbv się może bez tego obeszło, wszelako 
ostrzegam czytelnika, że ta wyprawa b)ła



który mąż wczoraj kupił na oblig. Tamta wabi 
kapeluszem, który przyjaciel świeżo z Warszawy 
przywiózł. Owa suknią, która przedziwnie na 
niej leży. Tu kolorowy i kształtny trzewik uderza 
i zastanawia oko, które się naturalnie musi za­
trzymać na nóżce, a ta nóżka jest prawdziwie ła­
dna. Tam białe i śliczne ramie wygląda niby przy­

na to, nie można się minąć z myślą, że się bardzo 
sprawiedliwie i mądrze wszyscy ubiegamy za po­
wabami zewnętrzne mi, za lada ozdobą, co uderza 
i zastanawia zmysły. Każdy sądzi o ludziach z 
tego, co widzi, a któż widzi przymioty wewnę­
trzne? kiedy zewnątrz lada błyskotka, lada płatek 
świecący uderza 1 zwraca na siebie uwagę- Mo­

nia, ale suknią, mundurem, wstążeczką, ładną 
karetą, kształtujm koczykiem, rozłożystą dorożką 
i grzywiastemi końmi, a w niedostatku tego wszy-

I Dlatego sprawiedliwie pstrzymy się, ile tylko 
można. Wszak zła poro cl la na, kształtnie wyrobiona 
i malowana pięknie, kierze na stolikach picr- 

ozdobione domy zastanaw iają przechodniów, choć 
wewnątrz są puste. O nieoszacowana chęci po-



narażał przypadki i pragnął, aby go w Atenach 
chwalono; aby na wszystkich zgromadzeniach i 
placach publicznych mówiono o nim, aż do na­
szych dam, które wystawują ładną nóżkę, luk 
pokazują z pod szala piękne ramie; aż do na- 

muskanym wąsikiem i ładnym frakiem; wszyscy 
są tobą natchnieni. Nieraz patrząc na ślicznego 
Jegomości, który z tęgą miną poważnie stąpa po
placu, i z obojętnością lub pogardą na przecho­

swojem są miejscu

dzących, a z rozkoszą na siebie spogląda, my­
ślę: Mój Boże! jakto często ludzie na nie

pad ki! Wszak doprawdy cały świalby był po­
szedł inaczej.

Ot! jak z małych przyczyn wielkie bywają



brukowi Pompcjusze i Cezary, którzy łatwiuteńko.

chodów, jak tamci, umiecie dać poznać całą 
swoję wielkość. Do tego zatem rodzaju wielkich, 
zacnych i uszanowania godnych ludzi, inusi na­
leżeć i ów junak, co zawsze czapkę na jednem 
uehu nosi, i ów co odchyla umyślnie płaszcza 
lub surduta, żeby wystawił na publiczny widok 
kawałek wstążeczki; i ten co się odznacza wiel­
ką lorynetką zawieszoną na guziku; i ów co się 
szasta z okularami na nosie, choć nikt nie słyszał 
o dziełach, które miby sobie wzrok zepsuł. Wszy- 

bo wszystko pochodzi z uczciwej emulaeyj o zna­
czenie i wyższość nad innych.

Takem rozmyśla! i tak mówił do starego 
strukezaszego, który siadł obok mnie na ławie, 
i powitał serdccznćm ściśnicnicm za rękę. „Do­
brze mówisz, odpowiedział na to poczciwy sta­
rzec: wszystkoby to było niczem; można by 
nawet to ubieganie się o znaczenie darować i 
pochwalić, gdyby było w rzeczach pożytecznych 
i coś znaczących; a nadewszystko gdyby było 
hez krzywdy Bliźniego. —• Ale te młode i stare 
trzpioty, te wymuskane i nadęte próżniaki, po­
kazują dla wszystkich pogardę i rozumieją: że z 
góry lub z ukosa i litościwie spoglądając na In­
nych, lub żc ich grubijaństwem zacierając, swo­
jej dowiodą wyższości. Grzeczność i poważanie 
lic wzajemne są duchem dobrych towarzystw; 
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dłatego każdy wywyższający się, z poniżeniem 
drugich, jest w takich towarzystwach nieprzyja­
cielem powszechnym i powinien być wyśmiany. 
Cóż ci się zdajc, mówił dalej; czy rozumiesz, ze

żauo? Ja ci ręczę, że się każdy ma za coś le­
pszego od wszystkich innych, i golów się naj­
szacowniejszego i najzasłużeńszego człowieka za­
pytać : na co on potrzebny ? Musisz niezaac na­
szych towarzystw: bo gdybyś tam uczęszczał, 
widziałbyś co moment, jak młode i niczem uie- 
zajęte trzpłoty, jak powszechnie znajome oszu-

na nic nieprzydatnych.*
głupich i

,Cóż iin robić? odpowiedziałem.

mi widzisz. -— Jakkolwiek ten sąd błahym ci się 

szanują. “ ,.Tyn 
ehając głęboko!

miesz. Najgorsza nawet rzecz ma często swoję 
dobrą stronę. Czćmżeby był świat, gdybysuiy 
wszyscy byli jednacy? Sądzimy się więc, potę- 



piauiy i bawimy nawzajem, a to nas jakkolwiek 

pożyteczni macic nas próżniaków za nie, otóż i 
my wam oddaj emy wet za wet, i powiadamy, 
teście niepotrzebnym ziemi ciężarem. 1) lale go­
to nic świata nic odmienia,* który zawsze idzie 

sowal do nas. — „Nie cbcę, zawołał starzec z 
gniewem, porywając się z ławy. — ,,Tymci gorzej, 

dzisz w wytartym koutuszu. — „Tymci lepiej, 
odpowiedział strukczaszy, surowo spoglądając na 
mnie; a założywszy rękę na piersiach dodał: To 
jest moja nagroda. Nikt mi nic nie zarzuci, a ja

To powiedziawszy odszedł, a mnie dał nowy 
poebop do myślenia. Strukczaszy, mówiłem sam 

sądny , a spokojnosc sumienia ma za istotne i 

mej, tedy ludzie poczciwi i użyteczni muszą być 
swego szczęścia panami: bo sami sobie są na­
grodą, a dobra światowe są własnością tycb, 
którzy tej nagrody niewarci. Ta myśl zasmuciła 
mię nieco, ale nic na dlngo; bo spojrzawszy na 
przechodzących po placu próżniaków, kołlegów 



moich, czytałem oczew iście w ich twarzach, żc 
wszyscy niezmiernie byli z siebie koutenci, cbo*. 
ciąż żaden nie kładł ręki na piersiach. Zatem 
i ja, pocieszony zupełnie, włożyłom rękę do bie­
szeni, podszedłem nieznacznie pod mur i wró­
ciłem się czym prędzej do domu.
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ROZDZIAŁ IV.

Bez ivy prawy. Ból głowy.

Dzień byl dość piękny i obiecywał bardzo 
chwalebną wyprawę; ale się obudziłem z mo- 
enyin bólem głowy; a przeto rozmyślając, co 
z sobą począć, wziąłem szlafrok i postanowiłem 
tego dnia chorow-ać. Cóż robić? Słyszałem nie 
raz rozmawiających, że to należy do jakiegoś 
dobrego tonu, mieć słabe zdrowie i chorować 
choć raz na tydzień. Mówię, jakiegoś, bo nie 
będąc muzykiem przyznam się, że nie bardzo 
wiem, co to znaezy. ftlyślalern tylko, jak lóż 
chorując dzień przepędzić przyjemnie. — Ta­
kowy zamiar zapewceby niejednego zmieszał 
lub zadziwił; ale my uczeni próżniacy mamy 
tysiąe sposobów ratowania się w lakiem zdarze­
niu, i mamy tę nieocenioną korzyść: źc zatru­
dnionym i pracowitym może niekiedy roboty za-

IV « Dzida .tęd Sniad. i
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braknąć, nam próżnowania «'gdy. Doskonały 
próżniak rzemiosło swoje zawsze nowemi wzbo* 

źródeł coraz innego ukontentowania, owszem co­
raz innej rozkoszy.

Niedługo więc myśląc, otworzyłem okno na 

chodzących rachować.— Znajomi uioi, po wię- 

wstępować; a to jedynie dla pomocy w tak do*

— Co ci jest? zawołał wchodząc Walculy;

— Głowa mię boli.
— A to zkąd? musisz mieć hemorroidy, do- 

pójdź ze mną do llrybiszek, dziś tam wszyscy 
jadą.

— Ja wiem co to jest, odezwał się Ignacy: 
chodziłeś wczoraj po deszczu i ni usiałeś nogi

gdaj taki sam ból głowy. Pójdź, wypijem po 
szklance ponczu.

— Imaginacya ! odezwał się Mikołaj,
ja wiem, że te ranne bóle głowy pochodzą z 
czczości żołądka. Dobrzeby pójść gdzie na suk- 
danic.
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— Bóg wam zapłać, odpowiedziałem, ale po­
stanowiłem nigdzie nie wychodzić, dopóki mnie

Zostałem więc znowu sam jeden, i mógłem wpa­
trywać się bez przeszkody w twarze przechodzących 
pod oknem. Snuły się nieprzerwanie czaime płaszcze 
i stukały po bruku palynki. Kiedy niekiedy pokazał 
się frak, kapota lub kontusz, ale bardzo rzadko.— 
liari nantes in gurgite vasto. — Uwijały się 
jednokonne dorożki, kierowane niemal zawsze 
przez żyd iw, którzy wrzeszcząc bez litości, ka­
zali piechocie ustępować z drogi, a często i po­
trącali z przekąsem. — Między nimi postrze­
głem młodego, niby grafa, jadąeego remizą. 
Rozczochrany siedział w' karecie spokojnie, z 

ledwo się trzymał na koźle.
retą. Domyśliłem się z samej postaci ekwipażn, 
ze hrabiątko musiało całą noc grać w karty; a 
tragiczna postawa samego pana przekonała mię, 
ze się zgrał do szeląga. Olóź panicz, pomyśla­
łem sobie, na bitym gościńcu do exdywizyi; a 

tarł oczy, postrzegł mię w oknie i pociągnął za 
sznurek. Niestety! nadaremnie, bo przezucny 
woźnica glębokiem był zdjęty nieczuciem. Szar­
pnął więc jeszcze mocniej i sznurek się urwał. 
Luczera to wszelako nic nie poruszyło; w rozpa­
czy odwrócił się i począł woląc na lokaja, który 
•ię jak ua złość obudził, zatrzymał karetę i pa­



nicza wysadził, a ten uśmiechnąwszy się do mnie 
niilnchno do okna, piorunem pobiegł po scho­
dach. Wpadl do izby i tak się rzucił na mnie, 
żem rozumiał, iż mię rozbije, a ścisnął tak ser- 
decznie. żem ledwo Bogu ducha nie oddal. Był­
bym wołał gwałtu, gdyby mi byl kochany hrabia 
pozwolił; ale nie było czasu, tak mię rzęsisto 
seiskał i całował. ,,Jak się masz? wrzasnął, ko­

by leni. . . ale nic uwierzysz jak jestem zatru­
dniony; przyjechałem do miasta dla interesów i 
nie mam momentu pokoju. Wiesz, żem ubjąl zna­
czny majątek; a to ambaras... tu pracedcra...

dek? wszakto mi u a samym w jeździć do miasta 
tlomuk oderznięto! — Colo za głupcy ci nasi 
ludzie ! Jeszcze, proszę cię, w tlomoku miałem 
wszystkie moje pieniądze, i teraz jestem bez gro­
sza. •— Posłałem ja wprawdzie natychmiast do 
domu po .sukurs, i jutro, a najdalej po jutne 
spodziewam się mojego offieyalisty; a tymczasem 
ambaras! — Czy nie możesz mi dać na parę dni 
dwuchset Czerwonych złotych? Prawdę mówiąc.



Zdziwiła mię niezmiernie ta poufała przyjaźń 
hrabiego, którego raz tylko na obiedzie, drugi 
raz na teatrze widziałem. Prawdziwie nic wie­
działem jak mu podziękować; bo zapłacić za to 
dwieście Czerwonych złotych, zdawało mi się na 
szubrawca zawielc; a hrabia innego podzięko­
wania nie żądał. Przeprosiłem go jednakże jak 
najgrzeczniej, przekładając i moję niemożność i 
potrzeby. Zamilkł . . . oczy we mnie na minutę 
wlepił . . . potem kiwnął głową, wziął za kape­
lusz i wyszedł. Nie było ten raz ani serde­
cznych oświadczeń, ani pocałowali, ani ściskania; 
a ja odetchnąłem przecię cokolwiek i znownm
siadł w oknie. W tern otworzyły się drzwi.
wszedł lokaj starościny.

— Co tam powiesz Michale*?
— Pani moja dowiedziała się, żc Pan chory 

na głowę i przysyła ocet czterech złodziejów.
— Bóg- ci zapłać; powiedz, że bardzo two­

jej pani dziękuję, ale już jestem zdrowszy.
Ledw o Michał odszedł, gdy wszedł posłaniec 

hrabiny z ilaszką kolońskićj wódki w ręku.
— Pani moja Wyszala, rzecze, że Pan ma 

migrenę — otóż przysyła świeżej i bardzo prze­
dniej wódki kolouskiej , którą tylko co dostała z
Warszawy.

— Jaka twoja pani dobra ’ Powiedz, że jej 
sarn podziękuję, bo już jestem zdrowszy i wkró­
tce wyjść inyslę*

W kilka minut polem nadszedł inny posła­
niec, który mi przyniósł prawdziwego, jak Iwier-



dzil, balsamu z Mekki, dla przyłożenia na 
skronie, łuny ofiarował plaster Sehicffanhataa, 
robiony wiernie podług najprawdziwszego prze­
pisu. Przebóg, co tu doktorów! . . . drzwi się 

— Marcinie, zawoła* 
mknij drzwi! owszem.

wae od doktorów nie mogę Sam zaś zam-
knąlem co prędzej okno, i siadłem rozmyślać na

diąd to pochodzi, żc tak

każdemu ofiarujemy z pomocą, i że każdy z nas

dobrego serca. Dlatego nie dziw, jeżeli kobiety

pomocy.

mozolą.

szcza kochanych naszych bahulek, które się i na



chorobach i na ziołach doskonale znają; znają 
jakąś wrodzoną władzą, jakimś instynktem, ja- 
kiemś czuciem osobnćm, klórcby nic źle babskim 
zmysłem nazwać można. Nasi zabobonni przodko­
wie miewali podobne nadprzyrodzone przymioty’ 
za natchnienie złego ducha, i pospolicie tak uczo­
ne babki pławili. My, jako ludzie daleko oświe- 
ceńsi, nic wierzymy w czary, ale za doktorów 
licz mózgu i nauki bićbyśmy się gotowi. Zło­
śliwy jaki człowiek mógłby powiedzieć, że cale 
nasze oświecenie na tćm się kończy, że nie w 
kontuszach chodzimy i nie golimy głów, choćby

podobne brednie dzi- 

tylko babom służy, jak się może sam, kochany

drkom, owszem i całym mędrkom 

dlatego
Dlatego też tak wiele doktorów;

w tym momencie nic powiedział, jaka jest twoja 
choroba i co masz na nią robić.



Ta praktyka lekarska tak się u nas dosko­
nali i coraz bardziej krzewi, że się spodziewać 
należy, iż przyjdzie do tego, że się zn spotka­
niem na ulicy za puls brać i języki sobie na­
wzajem pokazywać będziemy. Ńaó wczas trzeba 
się będzie wszystkim opatrzyć w ładne szlifowa­
nym korkiem zatykane llaszeczki, w których ka- 
żdemu ciekawemu przyjacielowi pokazemy na 
oko, jak się nasza krew czyści. Wtenczas to 
nasze oświecenie i polor do najwyższego dojdą 
stopnia ! tak żo inne narody barbarzyńskicmi 
względem nas będą. Ten zaś niesłychany blask 
i polor, to światło niezmierne, la powszechna do­
skonałość i mądrość, nic będą nabyte, nie zapra­
cowane, jak gdzieindziej; ale rodowitym przy­

świetnych naszych potomków. Krótko mówiąe, 
weżmlemy z rąk sainćj natury biret doktorski. 
?<aó wczas inne europejskie ludy nazywać nas 

zywamy kupicckicmi, rzemicśluiczemi, rólniczcmi 
luli wojennemi narodami.

Otoz mi się takie dziwactwa snuły po gło­
wię. Ale ty czytelniku nie rozumiej, że to są 
same przywidzenia. Jest w tera wielka częśt 
prawdy: bo wszystko, co się u nas dzieje, mówi 
za tćui najmocniej. Posłuchaj tylko, a sam się

w nowo-
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tosiek, któremu się zioła, na chorobę jaką przy­
datne, nizko aż do samej ziemi kłaniały, do któ­
rego roje chorych i mających się za chorych 
ze wszystkich części Litwy płynęły *), którego 
dowcipny wizerunek zapcwnieś miał szczęście 
oglądać w lijoletowym pamiętniku; a o którym 
uczeni nasi (NB. nie pospolici, ale także natchnie­
ni) pełno doskonale mądrych rzeczy pisali*'). 
Otoz musisz wiedzieć, żc ci lijoletowi mędrcy do- 
wiedli i pokazali jak na dłoni, że Antosiek wskroś 
człowieka przeglądał, i jak my na przechodzących 
przez okno, tak on patrzał przez skórę, mięsa i 
kości na wątrobę, nerki, śledzionę, mozg i serce; 
że zatćm widział doskonale, co się gdzie w 
człeku dzieje? co słychać w kiszkach, a co w 

albo raczej mózg swoich pacyentów oczy obró­
cił, wstrzymać się nie mógł od śmiechu, i aż 
się kładł na ziemię, tak tam cos pociesznego 
widział. Wiesz zapewne, światły czytelniku, i 
to, że ten natchniony człowiek dawał chorym 
swoiiu w gorzałce skrobaną ławkę, nn której sam 
siadał i sypiał, i że to dziwnie pomagało na koł­
tun w głowic.

Uważże teraz, że w tym roku zjawi] się

Ludzie przekonani o wielkiej władzy pastuszka 
powiadali, że nosił na sobie plamę. Teraz zaś
słychać, ŻC ją noszą ci, co mu leczyć kazali. 
Obacz pamiętnika Warszawskiego na rok 13IG 
miesiąc listopad pag. 583—565.
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drugi natchniony doktor, od tamtego jeszcze 
większy; to jest chłop Antoni za Niemnem. Ten 
zaś tern od Autośka jest wyższy, że tamten tylko 

albowiem, dla tym lepszego konceptu, miód kiera 
i wódką nalewać. Otóż i ten wielki człowiek 
o nie się chorych swoich nie pyta: bo sam w 
nich wszystko widzi jak w szklance') i wszy­
stkim każę głowę burym grochem okładać. Do­

to jest pospolicie część słaba ; i wie, że w chłop- 
słuch potrawach groch się do kapusty dodaje.

takich Antośków; a mędrzec zaniemeński 
donosi, iż za Ostrą-Bramą pokażą się wkrótce

Jeżeli tedy z jednego Autorka

dwie baby; wiclcżto dopiero z nich wszystkich 
razem wyrodzić się musi. Zatem, gdy się to 
drzewo rodzajowe Antośków zupełnie rozkrzewi, 
ani wątpić można, że przyjdzie czas, w którym 
od Otrego-końca (siedliska dwueh Lab obiecanych) 

doktora nie będzie można. — Wtenczas to wy­
baczcie choroby wszystkie a wszystkie; żadna się 

*) Jest to jego naukowy wyraz. 



więcej w Litwie nie ostoi; ród nasz nieśmicrleL 
nym zostanie; upadną wspaniale kondukta ; o- 
sclinic z podzwonnego intrata, a my, bez mo- 

nic lubimy — co do jednego doktorami będziemy.

Europa, owszem cały świat chory do nas wędro­
wać będzie; a my. .. nuż im głowy okładać, to 
grochem, to kapustą, to memierzycą, to botwin- 

chwała! jakie korzyści. Wtenczasto sprawiedli­
wie powiemy: vivat Antosick; vivat pan Antoni; 
vivant Ostrobramskie baby i kompanija !e<



ROZDZIAŁ V.

IPyprawa trzecia.

kochany czytelniku.

■włóczyć. Zawiany nawet placyk pod ratuszem, 
a zamiatanie go i posypywanie piaskiem wiosny 

tego nie odstąpię, 
nu przechadzkę; a

, drzyiuiewy, 
ieczora. Ale 
mają różne u
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różne zatrudnienia i zabawy, podług natury rze­
miosła. Pracują zatem. A chociaż to wychodzi 
na nasze; wszelako nas mają prosto za próżnia­
ków , ich za bardzo ważnych i potrzebnych lu- 
ludzi; bo to jest rzecz pewna, ze zatrudnieni 
tylko próżniacy i sami sławy dopiąć mogą, i dla 
swoich ziomków ją zjednać. Dlatego dzięki 
Bogn, że się też zaczynają i u nas krzewić i 
kwitnąć zatrudnienia i zabawy chwalebne. Mamy 
co»az więcej i mamy coraz nowych nauczycieli.

w szachy; jak zawsze hyło, tak i teraz, można 
wsiąść nic wielkim kosztem kurs faraona, stosa, 
bostona; a na nauczycielach nie zbywa. Sami 
się nastręczają, sami do domów przychodzą;

są skromni. Imion nawet swoich do kuryera nie 
podają, owszem, jak zawsze w ludziach wielkiego 

umiejętuości nie chwalą. Światby ich nawet nie 
znał, gdyby ich uczynki nic mówiły za nimi. 
Tymczasem ja lego talentu nie inam, a może i 
ty nie masz, czytelniku uczony, więc pójdźmy 

inojcj ostatniej wyprawie opowiem.
• Była to niedziela. Mróz cokolwiek zelżył, i 

woźców. Co to jest? Dalibóg na ulicy juk w szy n- 
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kowni! czy cały nasz świat, dla ogrzania się, 
w czubek nalał? czy to jest skutek niedawnego 
przesilenia dnia z nocą? Prawdziwie nie pojmuję.

laj\ ten, na bok^ idący pieszó

umykając przed sankami pośliznął się i upadl, 
tamten, nie mogąc uciec, wskoczył na sanki;

szein, ów żjda z jabłkami. — Dalibóg sądny 
dzień. Zatrzymałem się więc w bramie, roz-

nakonicc przemogło opętane próżniackie rzemio- 
żeby się w domu 
A ie roztropność

które nibyto mały

Tymczasem

Chłopek chcial się

jego kolegi, nie cbciulem go opuszczać w nie­
szczęściu; owszem dałem mu wspauialc niektóre 



— 63 —

moralne przestrogi (wszak to nic nie kosztuje) i 
szedłem za sankami dalej. Zaczęto tćż wkrótce 

krok, to posiłek! Uważałem i to: że takowe 
przybytki orzeźwienia opuszczone nie były. O-

ustanku; wychodziły i wchodziły kobiety rozmai-

źtiiec, rzemies dobrze

niezmy-

Tymczasem stojąca w bramie swojego domu
słoną wesołość.

tdicy zostawi], a sam poszedł posilić się i ogrzać.



Ja nie mając czego dłużej czekać, puściłem się 
w dalszą drogę. Snuły się rozmaite myśli po 
głowie, tak, że jużbym brnął a brnął w ftlozo- 
liczne koncepta, gdybym był nagle nie dostał w bok 
jednym końcem hołobli. Obróciłem się natych­
miast z gniewem, aż tu żyd! Uderzywszy mię ra­
czył z cicha zawołać, strzeż się, i jak gdyby 
najlepszą rzecz zrobił, bardzo spokojnie i bez 
najmniejszej uwagi na moje łajanie pojechał da- 
łćj, znowu sobie podług woli potrącać. Ja zaś 
tymczasem, nie mogąc się zemście inaczej, sta­
nąłem na ulicy i machając rękami łajałem, iłem 
miał siły. Wszakże to nikogo z przechodzących 
i przejeżdżających nie poruszyło; ho wszyscy z 
uśmiechem spoglądali na mnie, mając mię oezć- 
wiście za dziwaka, który z tak drobnych i po- 

dalibóg więcej na ulicę nie wyjdę; alho także, 
jak drudzy, sankami latać i każdego co się na- 
winie, potrącać będę.

miecką ulicę, gdy nagły krzyk i lament przeraził

głos wołać za jakicmiś saniami, które



KzuciI się lud roztrąconą ratować; wniesiono

pytając »ę jedni drugich : ktoby to był

a to nasi i odszedł.

Wtem ktoś

ten głosw rysiej szubie! zawołał mocniej.

nyra, spienionym i odwróconym do iniiru koniem.

hez testamentu i przygotowania na śmierć.
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bez pożegnania się z tobą, prosto na tamten 
świat wędrować. Naó wczas skończyłaby się filo­
zoficzna podróż po bruku. bo na tamtym święcie

Przechodzący albowiem bachnr już był 
sać zaczął; ale 
im brykiem pu-

Podziękowałem mojemu

J'u się zapewne zapyta niejeden, kto mię
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tak niclitościwie rozbił! Niejeden posadzi, ża 
zprzesIracLu nie postrzegłem autora tego uczynku*

cieszyłem w nieszczęściu, że to nie był żaden z 
moich czytelników: boby też to była sroga nie­
wdzięczność.

ciągnionych przez trzy karę rumaki, na trzy wia­
try puszczone, rozwalało się na pieknjm dywanie 
dwóch synów Izraela, leżących rozkosznie na boku,

lisic futra odziewały nieźle wykarminne, barczyste, 

strzałkami w wymuskanych, podstrzyżonych i 

bardzo złym sosie, a idąc dawną drogą, przccbo-

Zdalcka po­
strzegłem, iż sank
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postrzegł dawnego opiekuna leżącego pod murem 
bez zmysłów i czapki. Przyskoczyłem do niego 

usiłowania moje były daremne: spal albowiem 
snem niepokonanym. Gdym więc stanął nad 
nim i myślał o sposobie dania mu ratunku: wy- 
skoczył z przejeżdżający cli sanek suchy męzczy-

pać i budzić. 
hloby był? i <

ifaturulc')? — Łauruk) od- 
Zaczął więc śpiącego szar-

i płaszcza, ujął się za boki i rzeki: Albo co? — 
Polem przypatrzywszy się mojej podartej szubie 
i zawalanej kapuzic dodał:

— A wiesz Jegomość: że to nie pięknie pić 
w szvnku z chłopami? za to można odpowiedzieć. 
A wiesz Jegomość, że Łauruk jest poddany pana 
szambelana?

— Jakto? odezwałem się: alboż ja z nim 
piłem ? zkądze WPanu taka wiadomość, a WTan-

Jestcm ekonom — ja Jegomości nie znam, ale co 
Jegomość tu robisz przy moim człeku? a potem, 
zaco tak futro podarte? — Znam ja się na tych 
iijacb. Oj! jest tu w mieście dosyć takich!

*) f.auruk w języku litewskiego gminu znaczy



— G9 —

— Ala mój mospanie, wstydź się WePan, od­
powiedziałem , ja nigdy w szynkach nie bywam.

— A toż nie szynk? rzeki P. ekonom, po­
kazując drzwi, pod którcmiśmy stali.

która tymczasem wyszła i słuchała całej naszej 

ucha; przez co natychmiast się ułagodził, a obró- 

obszernic: juk Lauruk był ostatnim buhajem i 
pijakiem; jak cały swój dobytek i wszystkie 

jednym został woliku.

mojego Bawakai jak cale zgromadzenie z wiel­
bieni podejrzeniem na mnie spogląda: postrze- 

szeni znalazłem, żem nie miał za co wódki ku]
ro z ni o w'ą z a j ęty ch ,

Co tu uwag! Jaki tłum filozoficznych myśli!

szuka u ein najwyższem dobrem, skoro tracimy dla



a narażamy skórę na

ludu; żc w nich największych nieszczęść począ­
tek. Ale poco te czarne myśli? Nic wszyscy 
ludzie tak są nieznośni śledziunnicy i nicprzyja-

żc w nieb 
otwartość. 

Co to komu szkodzi, że się ludzie pokrzepiają i

niaeb? ktobyto bez wódeczki zniósł ciężary, kio

niach kaplany są to nieoszacowane żydki nasze.

bez okien, kominów, a często i bez dachów,



prawdziwe starożytności judzkie. Wiszą porozcią- 
ganc brudne postronki od karczmy do stodoły, od 

manacli, siedzi nicnszacowana jego połowica z 
brudnym i poszarpanym fartuchem; igrają ha- 

sldiwość a naszego chłopka, o jego dobry humor 
i zdrowie ! jaka obyczajność i grzeczność ! Nigdy 
przejeżdżającego łub przechodzącego koło karczmy 

do niego i zaproszenia na wódkę, a to jedynie 
przez ludzkość! Wic w każdym momencie, jak 
się gospodarz ma? wiele u niego bydła? wiele 
użął i nakosił? wiele n młócił? a lo jedynie przez

Niechże gospodarz lub gospodyni zachoruje: 
sam id/.ic do domu z flaszką, sam schorzałemu

ani zgadł. ani pomyślał, jak wielką robił przy­



sługę późnym Sarmatów następcom; jaki gotował 
dla ich kraju zaszczyt, ochronę i ozdobę; jakich

myślnych? Utyskujemy np. na srogość i zdzicr- 
siwo panów, i może poczęści słusznie. Ale czjz 
mają panowie choć iskierkę judzkiego przemysłu? 
Cózby np. najchciwszy i najsroższy pan wziął od 
Pauruka. Nie, owszem (co za niczgrabnośc), 
pan mu daje grunt, usiew, uprząż, bydło, cbleb, 
a Jerozolimczył

Panu szkoda; aren- 
darzowi zysk i pociecha. Obiją chłopa; a co arem 
darzowi do tego? On go dla tego napomni, po­
częstuje, nauczy jak drugi raz powinien być ostro­
żnym. Jak, kiedy i po co ma isć do dworu?

dokładnie, co chłopu ze dworu dano i z tego 
mu się natychmiast ściśle wyrachować musi.

Krótko mówiąc, któż mi pokaże w historyi 
drugi przykład tak przemyślnego ludu? Nie ma 

snem i prawami. Nie orze, nie sieje, nie zbiera, 
nie młóci, a ma chicha podostalhicm, obfituje 

nym, a cblop niewolnikiem, a to wszystko za po­
mocą nieoszacowanćj wódeczki. Tak mała i os 



pozór nic nie znacząca sprężyna całym krajem 
rusza i włada. A toż nie geniusz! Szanuj, ko­
chany czytelniku, potomków Izraela, bo to są 
prawdziwie wielcy ludzie.



♦

ROZDZIAŁ VI.

Doniesienie ciągnie się dalej.

Pierwsze posiedzenie Sentymentalnego Towa 
rzystwa.

mój szanowny czylclniku, źcm się

A żem lak długo nic o niem nic w>po-

przedsiew zięciach trulia się na wielkie trudności*



lo niedokończona lub zepsuła

ć herbate.

Lecz gdy nakoniec niecierpliwa Klimena zgro-

— Prawdziwie rozumiałam, że z mojego pro-
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jekiu nie nie będzie*).  Jakżeście też niedbale! 
Czy chcecie, żeby nas mężczyźni mieli spra­
wiedliwie za nic, i sami uczone towarzystwa 
składali? Widzę oczewiście, że tego clieccie. 
Od kilku tygodni nie możeiuy się nie tylko zor­
ganizować, ale nawet zebrać. J/d cAere Hor­
tense , dopókiż ciebie będą zęby bolały? Zapo­
mniałaś, że mv tu bez ciebie nie nie zrobimy; 
bo ty przecie czytasz i trochę piszesz po polsku. 
I ty, kochana Pamelo, zawsze masz niewczesne 
wymówki. Co to za racya, że mąż przyjechał! 
Zostaw go w domu z komisarzem, albo jakim 
ekonomem; to jego ulubiona kompanija. Czy to­
bie jeszcze z mężem się nudzić! — A propos; 
jakże będzie z naszym sekretarzem? Przy pier*  
wszem zgromadzeniu się uaszćm, podawałam wam 

*) Piękna ta mowa powiedziana była niemal cał­
kiem po franenzku, i tak mi ją do protokołu 
oddano. Ale ja, kochany czytelniku, cohym rad 
zawsze 2 tobą po polsku mówił, choć nie wiem 
czy mi się to zawsze udajc, wytłumaczyłem 
ją wiernie; zachowiąąe tylko niektóre wyrazy 
francuzkie tam, gilzie są potrzebne dla piękno­
ści, łub gdzie ich wytłumaczyć nie można. Bo 
trzeba, żebyś wiedział, iż niektórzy mądrzy * 
nieskończenie uczeni ludzie uradzili, źe się nasz

11 <111 cuz.1,1 
ucz się kochanku po francuzku, 
ani weź.

ani umywał do fraiiciizkicgo. Oj!....
bo bez tego



człowieka, z biedy dosyć na to zdatnego: bo i 
po franenzku niezłe umie, i po polsku może za 
nas pisać. D'ailleur m bon diable. Nie po­
dobał się wam, że troebe stary; że nie elegant, 
macie go nawet podobno za Szubrawca. Co za 
to, to ręczę, że nie, bo to człowiek ma bardzo 
piękne principia. 11 est un pen mai eleve: 
ale eóż robie ? Ja was upewniam, że sama pisać 
nie będę, Ilortensya umie pisać po polsku, ale 
także nie zecbce. Nasza młodzież, wiecie, że 
mniej umie od nas. Zatem jeszcze wam go raz 
podaj?, lub podajcie mi kogo lepszego. —

— Radabym znalazła kogo innego, odeztwda 
się Ilortensya, ale cóż kiedy u nas nie ma ludzi. 
Mam ja wiele, i bardzo wiele przeciw niemu 
zarzutów; ale skoro przyrzeka stosować się we 
wszystkiem do naszej woli, więc niechaj z biedy 
i będzie.

.— Jabym raczej była za tern, odezwała się Łu- 
eya, żeby tu nikogo obcego nic wpuszczać; bo 
to mogą być nieskoiiczone pasztety*).  A potem, 
czy ten człowiek pozna się na wartości naszych 
robot? Czy będzie je umiał przyzwoicie cenić? 
On, par ignorance, gotów się z nas naśmiewać. 
Czy nie możnaby tak zrobić, żebyśmy koleją 
pióro trzymały? a napisać do Paryża po atrament 

*) To jest także wyraz techniczny; a damskie le 
pasztety, czytelniku, są cokolwiek trudniejsze 
do strawienia, aniżeli kucharskie.
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pachnący, któryby nic rąk nie walał, a klery, 
byśmy tylko same czytać mogły.

— Ali ! mój Boże!... a czy jest talii 
atrament ? odezwało się całe zgromadzenie ra­
zem. Cohy to był za skarb ! . . .

— Rozumiem że jest, odpowiedziała Łucya, a 
gdyby n>c było, to go wynajda. Czegóż w Pa­
ryżu nie wymyślą?

— Bardzo dobrze, odezwała się Klimena, ale
nim to będzie?— IX i ni to będzie !
szeć kilka głosów razem 
kandydata! Uelasl . • .

. dało się sly-
. . Do czasu zgoda na 
zgoda! odezwała się

A tak za danym przez' Klimenę znakiem 
zostałem wprowadzony do sali.

ISie masz, kochany czytelniku, języka, htó- 
rymby uczucia moje w tym ważnym momencie 
wiernie wytłumaczyć możua. A ja, choćbym 
miał ochotę, przyznam ci się, że nowego języka 
komponować nie myślę. Straci» teraz wynaleźć 
choć jeduo słówko , kiedy krytykuje nawet Mie­
sięcznik. Może powiesz, że to za panią matką 
pacierz? Mniejsza o to, ale zawsze krytyka; a

Kto czytał bistoryą, zapewne wie, jak Cy- 
neasz stanął z otwartą gębą jak wryty, uderzony 
wspaniałością Rzymskiego senatu. Cóżbyto do. 
piero z nim było? gdyby był zobaczył ustano- 

grzeczną. Bo czy może co wyrównać dostojno-
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świat, układa, stanowi i ogłasza mody; która 
przepisuje etykiety i o nich sądzi; która nazna­
cza krój karetom, a strojom i stroikom przy­
zwoitą formę; ustawia w pokojach i salach ka-
napy i stołki i 
jak ma siedzieć’

stanowi: kto, kiedy, na jakim i 
zwłaszcza jeżeli ta magistratura

jest ładna. ubrana podług najlepszego gustu i 
wyperfumowana , a zatem zachwycająca, pory­
wająca i uderzająca wszystkie zmysły razem. 
Nie masz teraz narodu, któryby się na drugi po­
dobny senat mógł zdobyć, bo upadł gust, upadły 
kunszta i nauki. Z biedy ebybaby w Paryżu 
coś podobnego utworzyć można.

Nie tak wprawdzie uderzające, nie tak po­
ważne, nie tak jest znakomite nasze Sentymen­
talne Towarzystwo; ale nie mniej ozdobne, nio 
mniej piękne, a daleko czulsze, owszem tkliwe 
i prawdziwie rozrzewniające. Na samo zbliżenie 
się do niego jakaś nieopisana tkliwość porywa 
za serce, nerwy wszystkie przenika i napawa 
całą istotę człowieka. Jestto jakieś rozrzewnie­
nie, jakieś opojenie przyjemne, którego nikt nie 
opisze. Nie byłem ja wprawdzie na obiedzie w 
Olympie , alem się O nektarze <lo sytości naczy­
tał. Wiem, że l»ył bardzo smaczny, wiem że 
na jego wspomnienie oblizowali się Grecy i Rzy­
mianie, wszelako powiem, z przeproszeniem 
lehmościów, że słodyez nektaru jest niczem w 
porównaniu z o we ni upojeniem rozkoszą em, jakie 
sprawuje wysoka i czysta sentymentalność. A 
u reszcie nic wiem ; nie będę się sprzeczał, bo 
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może piwowar Jowiszów z sentymentów nektarek 
warzył, zwłaszcza dla bóstw płci żeńskiej. Zq. 
stawuję to do rozstrzygojenia lehmość panom sta- 
rożytnikom i hellenistom. Ja zaś szczerze ci 
powiem, czytelniku kochany, że gdyby sobie nie 
wiedzieć jak głowę łamać, to tego nie opiszę i 
dalibóg nie wiem co to było. Zdawało mi się, 
jakoby rozpuszczona w powietrzu najczystsza tkli­
wość składała atmosferę zgromadzenia i była jego 
żywiołem. Nią oddychało wszystko. W niej 
pływały członki towarzystwa, jak pączki w ma­
śle. Wstępując w ten przybytek wytwornośei i 
rozkwitania, w tę świątynią wykwintnego smaku, 
postrzegłem albo raczej poczułem w sobie nie­
słychaną i niepojętą odmianę. Zdawało mi się, 
jakobym wszystkie grubo i prostackie części mo­
jej istoty za drzwiami zostawił. Wprowadzony 
wpadlcm w zachwycenie prawdziwe, rozumiałem 
szczerze, że jestem na polach Elizejskich; dzi­
wno mi tylko było, jakem się tam dostał bez 
spotkania się wprzód ze starym Charonem i z 
owym przeklętym Cerberem , który wprzód umar­
łych na wszystkie strony oszezeka, nim do wie­
czności wpuści. Prawdziwie, rozumiałby kto, że 
to recenzent jaki.

Skorom ochłonął i cokolwiek przyszedł do 
siebie, KKmena skazała mi palcem moje miej­
sce, którem natychmiast zasiadł za prześlicznym 
stolikiem. Po czćm ładna prezydująca wyłożyła 
mi w krótkości moje obowiązki, z których, pra­
wdę mówiąc, były niektóre dość twarde. 5p.
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'Żebym przed każdem posiedzeniem wziął ką- 

flaszką wódki kolońskiej. (Choćby i dwiema, 
odezwała się Pamela). Zehym nigdy nie wcho­
dził do zgromadzenia w botach, ale, w trzewi­
kach i jedwabnych pończochach. Żebym na­
tychmiast porzucił mojego krawca, który jesl. 
oczewiście stary pedant bez najmniejszego sma-

wsiach parajiauslwo wykorzeniać, Ale Pamela 
powstała przeciw wniesieniu i przekonała wszy-

czy nie kupczyki na imabracb albo pijaki w 
szynkach i winiarniach? A potem, wiecie co się 
u nas dzieje: Brukowe Wiadomości gotowe to 
wyśmiać.

„Któżby na to uważał? odpowiedziała Euge­
nia. dobrze żeby coś czytano po naszych kawiar­
niach, tak jak za granicą. — ,,A pfe, odpowie­
działa Pamela, co tobie w głowie, ma cherei 
wszakto powiadają, że nic brudniejszego ’ A

IV. Dzida Jęd. Suiad. 6
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potem jaki tam zły ton ! — Prawdziwie to wstyd, 
Że też u nas nie ma nie dobrego.ł£

,,NadewszystkoMospanie sekretarzu, odezwała 
się Łucya, porzuć WPan swój bezceny kapelusz, 
któźto słyszał wchodzie do dobrej kompanii z prze­
takiem na głowie; bo prawdziwie ma minę prze­
taka. Fi doncA na co takie ogromne koło; do­
syć zostawić brzeżek. Wierz mi WPan, porzuć 
to Szubrawstwo, a zostań człowiekiem jak należy. 
A naprzód zapisz sobie WPan kapelusz z Pe­
tersburga.<e — Ukłoniłem siębardzo nisko, i posta­
nowiłem rad nie rad rozstać się z kochanym moim 
kapeluszem, choćby też przyszło i oczy stracić 
na słońcu.

j.Dobrzeby było ostrzedz Jegomości, ode­
zwała sie Aspazya, że my tu nie możemy znieść 
żadnego stuku , ani żadnego wrzasku, co wskroś 
przeraża i wstrząsa wszystkie nerwy. Bo to u 
Jcbmościów czasem pięknie głośno gadać, albo 
nogami tupać. Mnie każde stuknienie, mnie ki- 
cbnienie do konwulsyi wstrząsa. Dlatego gdy­
byś WPan dostał kiedy kataru, to lepiej na »es- 
syą nie przychodź/4 — Jakoż uważałem w sali, 
jakąś niepospolitą , jakąś szczególną cichość. 
Bo choć niektóre członki mówiły ustawicznie i 
po kilka razem, ale głosem tak przymuszonym i 
słabym, że miał niejakie podobieństwo do tkli­
wego mruczenia strumyka, jęku synogarlicy, lub 
świegotania ptasząt. Mnie kazano ciebo siedzieć, 
i wtenczas się tylko odzywać, gdy będę o cu 
zapytany.
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„Oto jest, odezwała się do mnie Klimena, 
rzucony na papier rys naszych ustaw. Trzeba, 
żebyś WPan podług myśli, które mu podam, na­
pisał na przyszłą sessyą wstęp do tego dzieła, 
Tylko proszę, żeby to było bez żartów, bo ja 
tego nie lubię. Jest to pisane po francuzku, 
ale WPan czytaj po polsku; bobyś nam mógł 
swoją pronuncyaeyą i uszy pokaleczyć i spazmów 
napędzie.“— Wziąwszy więc papier, przejrzałem 
go na prędee i zacząłem czytać, gdy Aspazya 
przerwała mi natychmiast mówiąc; „A pfe, J/d 
chere amie j jak on krzyczy! ... to do uiewy- 
trzymania! — Poczekaj WPan.— Czy nie można- 
by go ma chere ekranem zasłonić? żeby ten 
wrzask jakkolwiek stłumić,£<

Usłuchano rady, i natychmiast postawiono 
przede mną ekran, a ja czjtalem zwolna i po­
dawałem przez artykuły do dełiberacyi co nastę­
puje. Za drugim wszakże artykułem żądały człon­
ki, ażeby rzecz całą odłożyć do następującego 
posiedzenia, ile że zostanie do napisania wstęp 
cały. Na co nastąpiła zgoda powszechna.



ROZDZIAŁ VII.

Ustawy Sentymentalnego towarzystwa.

Napróżno mężczyźni sobie przywłaszczają 
wszystko; sobie lyłko przyznają tałcnta, sobie 
zasługi: kiedy połor, oświecenie i zdolności płci 
naszej codzień więcej jaśnieją; kiedy znakomite 
kobiety w każdym rodzaju ebwaly pierwsze 
lrzvmają miejsce. Społeczność składa się, tak jak 
sam człowiek, z duszy i ciała. My więc jeste­
śmy duszą, oni tylko ciałem społeczeństw. Do 
nieb przeto należą grube, ciężkie, mechaniczne 
i podlące roboty; do nas to wszystko, co zna­
mionuje wyższe władze duszy, szczęśliwą lek­
kość myśli, doskonałą czidośc i smal* zupełny. 
Umiejętności nawet ciężkie, suche i nudne, dla 
nich niech będą; ale owe wiadomości i nauki 
wyższego rzędu, w których panuje prawdziwa wy- 
twurnoić czucia i smaku ; w których tylko dusze
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rzclelnie tkliwe rozkosz znajdują; w których się 
rozrzewniać łub rozkwiłae wypada; gdzie grube 
męzlue wyobrażenia cienkości pojęcia naszego 
dopiąć nic zdołają : te są i muszą być naszą wła­
snością. Należy więc kształcić i jak najmoemój 
pielęgnować to wszystko, co jest niewieseiem. a 
co dzikie i nieokrzesane umysły zniewieśeialo- 
ścią przez barbarzyństwo nazwały. Należy wy­
razowi temu wrócić właściwą szlachetno sc: bo 
od tego wyższość, szczęście i chwała ludzkich 
pokoleń zawisła. Tymczasem z żalem wyznać 
przychodzi, iź takie jest zaślepienie powsze­
chne, że nie tylko narody i mocarze nic dbają 
o to, ale nawet znaczna i znakomita część pici 
naszej nie zna swojej zacności; nie ceni, jak 
należy, swoich przymiotów; nie stara się o ich 
wydoskonalenie i ozdobę. Z tego ^względu ni­
żej podpisane jednoczą się w towarzystwo, któ­
rego zamiarem będzie, nie tylko wydarcie mez- 
CZV7nem r—j ^«czoncj wyższości, ale i coraz 
mocniejsze doskonalenie płci własnej, a nade- 
wszystko pięknych jćj przymiotów. Potrzeba 
więc naprzód wytępić paralijaństwo i prostactwo ; 
potrzeba rozkrzewić i, jeżeli można, upowsze­
chnić wy k wint n ość; zaprowadzić piękną litera­
turę, i nie tak smak, jak wybór w czytaniu; 
czytaniu takiem, które podnosi, gładzi i stroi 

przytłumić bakałarsbro, wytępić barbarzyństwo 
i gotyzin w myślach i uczuciach, a podnieść seu- 



tymentalność, rozrzewniać serce, a umysł podno­
sić aż do sfery dla grubych dusz niedostępnej. 
To tedy ozdobienie, ulotnienie i wystruganie 
umysłu, aż do przyzwoitej lekkości, będzie pier­
wszym zamiarem zgromadzenia naszego. —Drugim 
będzie i niemniej istotnym, ozdobienie się i przy- 
milenie zewnętrzne, a przeto połączenie najwyż­
szej przyjemności z najpiękniejszą nauką. Ozdo­
by albowiem zewnętrzne są znakomitym ludzi 
zaszczytem. I dlatego przykro jest poinyśłić, a 
tym przykręć] widzieć, jak niektóre źle inySląee 
i źle wychowane osoby nic dbają o stroje i mo­
dy, lekce ważą rady modniarek, nie trzymają 
żadnych strojowych dzienników i ważą się nawet 
naśmiewać z osób dobrze myślących, które żyć 
umieją. Z tegoto zaniedbania smaku i pięknej 
literatury pochodzi, źe widzimy tak wiele pro­
staczek mówiących bez czucia, wyboru, i smaku, 
i nienmiejacvch się nastroić do tonu właściwego 
dobrym towarzystwom. 1a^ wiek
domów źle meblowanych, pojazdów bez najmniej­
szego gustu, sukien bez kroju. Ztąd ubieranie 
się dziwaczne, lównie jak złe strojenie sal i po­
kojów, śmieszne zawieszanie firanek i luster, nie­
godziwe zastawianie stołów, potrawy bez wy- 
Boru i stylu. Jedno tylko rnzkrzewieaie scnly- 
mcntalnosei i tkliwej literatury, może temu złe­
mu zapobiedz. Ażeby zaś niniejsze towarzystwo 
tym pewniej zamiaru swego dostąpić mogło, na­
stępujące sobie przepisuje organiczne prawa.
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Art. I. Towarzystwo nasze nazywać się 
będzie 3,Sentymentalnem.<s — Zgoda.

Art. II. Urzędniczki i przyjmowane nanowo 
członki wybierać się będą większością głosów. — 
Zgoda.

Art. 111. Nie przyjmuje się do towarzystwa 
żadna osoba, która się zatrudnia hrudnem go­
spodarstwem; jeździ na kontrakta dla interesów; 
po folwarkach się szasta, lub odbywa drogi dla 
spraw jakich. Z tej przyczyny, gdyby której­
kolwiek z członków dowiedziono; że była choć 
raz w spiżarni lub kuchni; że wie, wiele ma 
indycząt, lub kureząt, albo że słuchała ekonoma 
rachunków; ma być oddalona natychmiast. Za- 

tkliwość, i są przeciwne czystej sentymentalno- 
śei. — Zgoda.

Art. IV. Żadna z członków nie powinna 
Karmić dzieci, bo to psuje płeć delikatną i pię- 

wić chłopkom. — Zgoda.
Art. A'. Gdyby Której z członków dowie­

dziono, że się daje rządzić mężowi, lub cierpli­
wie znosi jego impertynencje, ma być oddalona 

niemniej ąca~ po^ifaJwUie r>czvieta żadna osoba 

cuzkę wychowana. Na dowód zaś, że jest w tym 
języku uczona , powinna każda przynieść wypisy 
przynajmniej z trzech sławnych romansów i swoje 
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nad niemi uwagi, albo powinna sama napisać w 

do roczników towarzystwa a sekretarz powinien 
je ułożyć po polsku.

Artykuł ten był przyczyną wielu uwag i spo­
rów. Aspazya albowiem zabrała głos i prosiła 
towarzystwa o zastanowienie się nad tein: iż, 
jakkolwiek nieszczęśliwa moda pisania popolslut

że jakkol-

Inaczej 
w Paryżu nie

którego ładna część Europy nic zna, 
wszelako gdy ta nieszczęśliwa moda już między 
nami przemogła, gdy inne eiirgDrńliŚnn"isc za 
^_sw2 wyczajeni. tym bardziej, że dotąd język 
polski był tylko obrabiany od kaznodziejów lub

owćj udatuu-
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ści, i owych powabów, jakie my tylko na­
dać mu możemy. Jeżeli zaś idzie o zrobienie 

honorowe członki ze wszystkich narodów i po- 
rozsyłać im pateuta, jak robią inne towarzystwa 
uczone.

Na tenj ostatni punkt powszechna nastąpiła 

prosić, aby je uwolnić od pisania po polsku.
— Uspokójcie się, rzekła Klimena, dosyć dla 

sekretarza należy odlać je jak najlepiej w po­
spolitym języku. Tak zaś jest grzeczny, że tego 
zapewne nie odmówi.

— Dobrze, rzekła Eugenia, ale czy potrafi prze­

pisze, jeżeli to będzie tak twarde i nieokrzesane 
jak pospolicie bywają roboty tych Ichwościów.

— Ale cóż począć, rzekła Klimeua, tymczasem 
trzeba zacząć od tego.

— Więc pozwólcie nam, odezwała się Pamela, 
przynajmniej to pofrancuzku zostawić, czego za­

można.

ycbowany, co cboć

tykuł szósty większością głosów został przyjęty.
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Art. VII. Przez wzgląd na rozmaite zasługi 
i postępek w sen ty mentalności, rozdawane będą 
w towarzystwie miejsca i stopnie. Do tych na- 
daje prawo każdy dowiedziony akt nadzwyczaj­
nej czułości, lub rozrzewniającej miłośnćj ofia­
ry. Ażeby zaś doskonalić coraz mocniej tę pię­
kną cnotę, obowiązują się członki dobrowolnie 
zachować następujące przepisy. 1) Czytać będą 
jak najwięcej tkliwych i czule napisanych roman- 
sńw, powieści, podróży, tragedyj , oper i listów 
rozrzewniających. Na samo ich czytanie przepi­
suje się godzin cztery na dzień. Resztę można 
poświęcić na tkliwe rozpamiętywanie tego, co się 
czytało, na ronienie łez gorących za nieszczęśli­
we ofiary cnotliwych sentymentów, i na zbiera­
nie uwag rozmaitych. 2) Będą unikać wszelkiej 
pracy i fatygi; odpoczywać miękko i czule na 
łóżkach, sofach i miękkich kanapach; a to w 
negliżu') do godziny czwartej po południu, po­
święcając ten czas lekturze , lub tkliwej rozmo­
wie. 3) Gotowaluia ma być staranna i uczona, 

powinien w najlepiej dobranej kompanii, równie 
jak wieczór i herbata. 5) Napoju zaś tego uzy- 
reszl? wieezora przy muzyce i paleniu wonnych 
^piijtusów po wszystkich pokojach, w towarzy­
stwie czulej i przedziwnie wychowanej miodzie- 

•) Jest to ładny i staranny ubiór osób nie ubranych. 
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ży, lub tkliwych i serdecznych przyjaciółek. 
6) Pójdą spać o drngiej lub trzeciej po północy, 
a wstawać będą o dwunastej z rana. 7) Za­
chowają najściślej ochędóstwo nie pospolite, 
ale uczone; to jest: ubierać się będą lekko 
i przezroczysto, napawać najwonniejszemi per­
fumami, dobierać strojów mająeych sentymentalne 
znaczenie lub nazwisko i tkliwe kolory. 8) Na- 
koniee mają wychowywać dzicei, a mianowicie 
dziewczęta, sposobem ealkiem sentymentalnym; 
chować jc delikatnie, z wielkiem staraniem o bia­
łość i miękkość skóry, o piękność włosów i 
kształtną kibić. Nie będą ich narażać na ostrość 

wszystko na słońce. Mają trzymać dla nich Sia­
damy fraucuzkie oczytane i sentymentalne. ile 
być może. Te będą wcześnie wpajały w dzie­

granicznego, a malować żywo grubijaustwo i 
nieoświccenie nasze. — Zgoda.

Art. V1IL Żadna z członków nie będzie
7 y7. wieczory, kasyna, bale lub pikniki, su­kni takie;, i«>.^ ■ , , . .. ., , i '■'■w-akoiwiek z ici towarzy­szek • bo to bywa przyczyną ll.^I . t
przekęsów. Dlatego będzie przed kazdytnU-. 
zwołana sessva, na której się członki o ubiory 
ułożą. — Zgoda.

Art. IX. Każda odmiana w strojach i 
stroikach, w meblach, pojazdach, etykiecie, 
będzie roztrząsana na obradach i przyjęta lub 
odrzucona. W tym ostatnim przypadku, choćby 



członki towarzystwa innego były zdania, powinny 
się poddać jego wyrokom.

,,Ale to niesłychana tyranija, odezwała się 
Aspazya.— „Dobrze mówisz, rzclda Pamela; jam 
tego gotowa nie słuchać. — ,,To cóż będzie? zawo- 

odą.— ,,Ty zawsze 
Niechże więc i tak

więcej, jak trzem członkom, wyjąwszy prezydu-

Ponieważ się znajdują i pomiędzy 

wezmą patent na

stanowić i rozciągnąć, jam zawsze myslała. że 
są bardzo dobre chłopcy, et des gens eomme ił

Art. Nil. Mogą być przyjmowani do to­
warzystwa. yaprzud: Wszyscy młodzi chłopcy wj- 



cbowani za granicą i niemniejący popolsku. Po- 
wtóre". Ci wszysey, co bawiąc się zawsze w to­
warzystwie kobiet, lub dysząc nad czułą i roz­
rzewniającą lekturą, doskonalą sentymentałność, 
umieją ją cenić w kobietach , i mają owę tkliwą 
duszę, jakiej opisać niepodobna, a która jest 
najpiękniejszym darem nieba. (Tu dały się sły­
szeć liczne westchnienia.) Potrzecie: Ci, których 
sposób życia i postępowania wyższy nad pospo­
lity, pokazuje doskonały gust i polor, np. ci, 
co bilety do przyjaciół i przyjaciółek pofrancuzku 
piszą, choć nie umieją, Co w tym samym języku 
piszą lub sztychują własne urzędy i imiona na wi­
zytowych karteczkach. Ci, którzy w dzień śpią,

Łicb łub angielskich kncharzy 1 kamerdynerów; 
którzy się nie odzywają inaeztj jak zagranicznym 
językiem; stąpają z góry i z góry patrzą na swoich 
ziomków i to wszystko co jest krajowe. Ci, Łtó- 

uśmiechem nsla, lub nócą piosneczkę i wybijają 
nogą drobniuteńki takcik, gdy im mówią o ezem 
krajowem, Poczivarte. Ci wszyscy, którzy z mier­
nym majątkiem mają sentyment pański, a zosta­
wiwszy podłe gospodarstwo komisarzom łub e- 
l.onomom, żyją na wielkim świecie i żyją wspa­
niale. Popiąte. Młodzież prawdziwie dobrze wy­
chowana , to jest: ubierająca się zawsze podług 
mody, wyperfumowana, ładnie tańcująca, czytająca 
romanse, a uciekająca od nudnych nauk i nie­
znośnego bakałarstwa. — Zgoda ! Zgoda !
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Art. XIII. Dla pokazania zaś, że przypu* 
azczeni do tego zaszczytu mężczyźni prawdziwie 
nań zasługują, będą zasiadali na posiedzeniach 
towarzystwa w czepkach. Oprócz tego, wolno 
im będzie nosić zawsze i wszędzie kolczyki w 
uszach, pugilaresy lub sztuczczyki ze zwierciadeł- 
kami i z perfumami flaszeezki. Wolno im także 
będzie nosie wstawiane zęby; chędożye je pachną­
cym proszkiem; brwi i włosy farbować, a nawet, 
za otrzymanem na to szczególnem od prezydentki 
pozwoleniem, i rużu używać. Wszakże pozwo­
lenie to za szczególne tylko i znakomite zasługi 
dawane będzie; np. gdyby kto wymyśli! nową 
wodę, znalazł luli przynajmniej sprowadził wodę 
na plamy i piegi, maść na brwi lub usta i t. d. 
— Zgoda!

Gdyby ktokolwiek z członków 

często się zdarzyć może: tedy za wniściem do 
towarzystwa przybierze inne, z najseutykientał- 
niej szych romansów wyjęte.

Gdy na ten punkt powszechna nastąpiła zgoda; 
prez-ydująca wniosła, aby dać inne Imię Łneyi: 
ponieważ to jest i pospolite i wszędzie od pro­
staków używane. liażda zatem z członków ra­
dziła inne, z których Łucya Korynnę wybrała.

„Jakież więc będą imiona dla mężczyzn? ode­
zwała aię Palmira, — ,,Naturalnie kobiece, odpo. 
wiedziała Pamela. Czyż ieh można Maciejami 
albo Bartłomiejami nazywać?



Art. 15. Posiedzenia towarzystwa mają za­
wsze być zachwycające, i dlatego, przed zaczę­
ciem każdej sessyi, sala ma być inagnetyzowana, 
ażeby wszystkie człouki jasno widziały, jak przez 
sen. Cokolwiek się zaś powie lub wyśpiewa ma­
gnetycznie, będzie podawane do pism krajowych, 
które się w tym rodzaju już sławą okryły.

cie da poznać w Berlinie, jak postępujem w o- 
Swieceniu. — ,,Dobrze, odezwała się Palmira ; ale 
któżbędziemagnetyzował?—„Pototrzeba się udać 
do Kiecka, odezwało się kilka głosów, bo jużci 
ztamtąd mamy najdowcipniejsze i najprawdziwsze 
postrzeżenia w tej mierze.
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ROZDZIAŁ VIII.

fVyprawa czwarta.

Jiiżemei też czytelniku dość dlngo prawił 
androny nie ruszając się z miejsca. Musiafcś się 
dobrze znudzić; więc dla rozerwania się i dla 
zdrowia pójdźmy na przechadzkę. Mamy teraz, 
chwała Bogu, gdzie chodzić i coraz nam przy* 

dzieję, że się w tym stosunku i nasza liezba po­
mnoży. Bo jak nie mam, kochany czytelniku, ża­
dnego przed tobą sekretu, tak ci się szczerze 
przyznam , iż jestem człowiekiem tali dobrej du­
szy, ze nigdy nie cierpię najmniejszej zazdrości; 
nawet, jakto pospolicie między ludźmi bywa, 
ani w mojćm rzemiośle. Otóż z duszy się cieszę 
i z tego, że mi coraz więcej towarzyszów przy­
bywa. i że się mamy gdzie podziać.



W tych dniach powróciłem z pohulanki pro­
sto przez Trocką ulicę, nic nie myśląc, a podług 
mego zwyczaju mocno zamyślony. Jakaś nieźle 
ubrana kobieta zbliżyła się powoli do mnie, nie- 
zmieruie ini się przypatrując; a potem pozna­
wszy mię niby i twierdząc, że mi ma coś po­
wierzyć, prosiła na stronę. Zdziwiło mię cokol­
wiek, jaki może mice interes kobieta, której nie 
znam. Ta, odprowadziwszy mię trzy kroki na 

że przejeżdża przez miasto, a ma męża cho­
rego i dziecko słabe. Byłbym może uwierzy], w 
prostocie «Inszy, tal; poufałemu i prawdziwie 

słuchania go dobrze nnchiKł, uderzył mię mocny 

nnalciu jednakże serca odprawie przyjaciółki z 
uiczcm i wsparłem stosownie do zapasu, jakim 
miał przy sobie.

który także sprowadzony na Lok kładł coś w rękę 
znajomemu ini oddawna hultajowi, udającemu się 

oglądał się nic- 

gnąłem ramionami widząc, jak często dobra wiara 
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cym. Widziałem przesuwające się dość często 
ubóstwo. Jedni zatrzymywali się i prosili o wspo­
możenie wyraźnie, inni nic nie mówiąc wyciągali 
ręce; inni nakoniec nie śmieli prosić, ale kła­
niając się z pokorą miłosiernym spoglądali okiem. 
Ale wzdrygnąłem się niemało, gdy mijając Do­
minikańska ulicę zaszedł mi znowu drogę ów 
JWPan, który mię kiedyś ial; groźną miną wyła- 
jal. poznałem go z daleka i strwożyłem się mo­
cno, widząc, że i on ma oko na mnie i prosto 
idzie na moje spotkanie. Z początku usuwałem 
się na bok; ale widząc, źc i on zmienia kierunek 
i ebee mię spotkać koniecznie, zdobyłem się na- 
konicc na nieustraszoną postawę i zaszedłem 
mu prosto w oczy. Naówczas uskoczył bardzo 
grzecznie z drogi, mówiąc:

— Daruj Pau, żc Go zatrzymuję, ale rad- 
bym wiedział gdzie Pan stoisz.

Powiedziałem mu więc moje mieszkanie.
— A o który mby czasie można Pana wolnego 

zastać?
— Kiedy się podoba, odpowiedziałem, aleja 

często wychodzę.
— Będę uważał, rzeki dalej, kiedy Pau do 

siebie powrócisz.
To spotkanie i zamówienie sobie momentu do 

pomówienia sam na sam, zastanowiło mię nieco. 
Pomnąc albowiem na ową groźną minę, jaka 
na tym Jegomości spostrzegłem za pierwszćm 
spotkaniem, anim wątpił, że ma od owego mo­
mentu urazę do mnie; że to musi być z profesji 
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junak, i że nic dla czego innego się chec widzieć 
sam na sam ze inną, fylł<o dla wyzwania mię 
na pojedynek. Rozbierałem więc w myśli obszer­
nie całą a całą honorową sprawę, traktowaną u 
nas tak często przez najsławniejszych autorów, 
nie piórem wprawdzie, bo to nie zabija, ale pis Io­
le tein albo szabclką. Rozważałem, czy wypada 
podług reguł tak szanownego kunsztu, dać sobie 
odciąć nos lub ucho, a może i głowę rozpłatać. 
1 gdym sobie nad rozwiązaniem tego wielkiego 
problematu mózg suszył, spotkałem starego i wa- 

wną zazylość. Opisałem mu więc ino je zdarzenie 
i nioję obawę, prosząc o zdanie : czy się wypada 
bić z takim Jegomościa. który mię za to ma wy­
zwać, że mu nasze zejście się na ulicy wcale 
nie przypadlo do smaku. Rozśmial się pocziwy 
weteran, mówiąc;

— Jeżeli mam powiedzieć prawdę, nie ma 
słusznego powodu do pojedynku; ztemwszystkiein 

nigdy nie miałem z nim nic do czynienia.
— Mniejsza o to, dla tego się bić trzeba.
— Ale za co ?.... Przyznam ci się żem sobie 

jeszcze życia nic sprzykrzył.

będą, bo wypełnisz najściślejsze prawa honoru.
— A cózlo honorowi szkodzi, że moje uszy 

i mój nos cały?
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Tu zaczął się starzec śmiać do rozpuku, 
mówiąc:

— Ty widzę bardzo swój nos kochasz. A 
czy dałhyś dukata, albo rubla za niego?

— Ach dla Boga, wszystkobym oddał'.
— Otóż się nic będziesz strzela) ani rąbał, 

zawołał, i śmiejąc się odszedł.
Oszedłcm i ja, ale cale niekonlcnt, bo 

przekonany, że stary żołnierz żartował ze mnie. 
Wróciłem więc do domu w bardzo złym sosie. 
Co się temu dziwakowi marzy w głowie? mówi­
łem sam w sobie: chce naprzód żebym się bil, a 
potem powiada, że dukatem albo rublem skończę. 
Nie... to być nie może. Jakto z panem lak 
skończyć, on mię pewno obetnie. — Poszedłem 
więc do zwierciadła, chcialem się jeszcze raz po­
rachować i nacieszyć z rozmaitemi częściami to 
twarzy to ciała mojego; a wreszcie chcialem roz­
ważyć, którąby z nich z najmniejszą stratą na 
odcięcie poświęcić. Jcstlo dawne i już w przy­
słowie zamienione prawidło, żeby z dwojga złego 
mniejsze obierać. Ludzie leż dawno się zgodzili 
i na to: żc jeduO części ciała są szlachetniejsze

się z lulką palcami. Niechże więc, myslałcm so-
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bie, idą na ofiarę temu bałwanowi, który nazy­
wamy honorem. W lem przyszło mi na mysi, 
żebym musiał przestać pisać, a zatem tobiebym, 
kochany czytelniku, nic dotrzymał słowa. Nowy 
ambaras. A nuż ten Jegomość ni elitcrat i tej 
wymówki nie przyjmuje? Trzeba się tu poradzić 
przyjaciół. Wziąłem się więc za kapelusz i laskę, 
i juz się wybierałem w drogę; gdy w tćm drzwi 
się otworzyły szeroko, i z niemałem dla mnie 
podziwicnićm JW. z wielką powagą do pokoju 
wtoczyć się raczył. Rad nie rad zdobyłem się 
ua odwagę; przywitałem go z należytą godnością 
i prosiłem siedzieć na kanapie. JW. gość gwal- 

zawsze mając pojedynek w pamięci, dopótym się 
kłania] i prosił, dopókim go nakoniec nic po­
sadził na sofie, sam zaś siadłem na stołku, prosto 
naprzeciw niego; żeby lepiej uważać nieprzyja­
cielskie obroty.

— Piękuą mamy zimę , odezwał się mój gość.

mogę.... Tu dopiero po krótkiej przerwie, wszedl- 

dawnego czasu zbierał się złożyć mi swoje usza­
nowanie, ile że znał kiedyś bardzo dobrze ś. p. 
ojca mojego, z którym miał szczególne zacbowa- 

matkę; że by! zawsze szczególnym przyjacielem 

wet krewnym cokolwiek. W tern miejscu uhło- 
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nilem się nizko; on zaś dał mi krótki ale do­
kładny wykład znacznej odnogi swojego drzewa 
rodzajowego; potem opisał swóję młodość, swoje 
zawsze szlachetne zamysły i postępki; przywią­
zanie do kraju i t. d. Nakoniec wyłożył obszer­
nie, jak przez różne wypadki pozbawionym został 
bardzo znacznego majątku. Dodał polćiu, iż po­
mimo tego spada nań bardzo znaczna sukccssya, 
ale że pozbawiony jest sposobów dochodzenia 
jej ... a zatem... a zatem ... a zatem... prosi 
o pożyczenie pieniędzy, które za osiągnieniem 
należnego spadku że odda natychmiast, słowem 
honoru uręcza; a nawet jeżeli tego potrzeba, 

rego żołnierza i upewnienie, że dukatem lub 
rublem wszystkie a wszystkie członki ciała mo­
jego okupić zdołam. Ochłonąwszy więc cokol­
wiek nb. nie zc strachu, nic... z podzinóenia, 
uważając jak ten Jegomość pięknie i mocno mó- 

sobność do wystąpienia i pokazania co umiem. 
Zacząłem więc przywoływać na pamięć co tylko 

że, myślę sobie, pokaz wymowo co umiesz ! Wzią-
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wszy wice poważną postać, poprawiwszy czuba 
i pom usną wszy się po brodzie, zacząłem mu arcy 

nie świeć nad jej duszą), która miała szczęście 
być z nim spokrewnioną, nie mi a nie nie zo- 

do dochodzenia puścizny; a zatem, jak podług 

toryki, nic mam mu co pożyczyć. Słuchał bardzo 

wdviwym miłośnikiem wymowy i cieszyłem się, 
że mię moi professorowie nic darmo uczyli. — 
Ale gdym skończył, zabrał glos powtórnie. Za­

trzebnic się jogo propozycyą zrażam: 

sam jest o ciężkości

oto udaje się jodynie do osób, których do-

ze wstydem mu wyznać przychodzi, iż nic ma za 
co zjeść obiadu.
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ostatecznego wyznania albo wypadało prosić albo 
dać na obiad; więc obrałem ten ostatni środek, 
i takeśmy się przecie rozeszli. — Cieszyłem się 
wprawdzie, że moje palce przy mnie zostały, 
alem jnn nie mógł darować, że się w ciągu roz­
mowy pokazał wymowniejszym odemnie. Fe do 
kata ! niyślalem sobie, czyto taki pojedynek? — 

przegadać, a tu padłem zupełnie i tizebu było 
wymowniejszemu zapłacie. Prawdę mówiąc, przy- 
tarlo io troche rogów mojej literackiej dumie.

Jeżeli jednak prawda, źc mój gość nie miał 
sobie za co kupić obiadu, tedy życzyłbym nauczy­
cielom retoryki z tego postrzeżenia korzystać i 
na przyszłość wypróżnienia kieszeni i czczość 
żołądka położyć za najpierwszą sprężynę kraso- 
mówskiego talentu. A lubo ś. p. konsul Cyccro, 
ich patryareba, nic o tem nie pisze; nie powinno 
ich to zastanawiać bynajmniej; nigdy albowiem 
nie był w lakiem zdarzeniu, żeby prosił o obiad; 
chociaż łatwo się domyślić, żeby był umiał oń 
prosić, bo o domek swój dosyć się żarliwie doma-

Nielilerackie zaś są następujące: Naprzód.

mieją swoje rzemiosło, mieć pewną nauko lub

poznają swoję zdobycz, jak wilcy Barana. Bo



uważalem często, iż z pomiędzy wielu przecho­
dzących, niektórych tylko zatrzymują, cale nie 
zagabająe innych, których twarz nic im nie obie­
cuje. Powtóre: Zdaje mi się, że nasi żebracy 
na kilka klas się dzielą; a przynajmniej, tak jak 
my sami, na pospólstwo, szlachtę i panów. Z tych 
wyżsi cale się nie kojarzą z niższymi, owszem 
nimi gardzą, mają swój własny sposób Żebrania 
i swój osobny styl. Pospólstwo zwyczajnie stoi 
pod kościołem lub siedzi pod murem, mówi pa­
cierze, lub śpiewa pieśni nabożne, a przechodzą­
cych głośno prosi albo ręce wyciąga; szlachta 
kierze na stronę i zwierza się swoich potrzeb w 
sekrecie, przynosi prośby na piśmie, lub przy­
syła listy. Żebracy zaś panowie zaczynają od 
przypuszczenia do swojego pokrewieństwa; potem 
wyliczają swoje familijne związki, swoje znacze­
nie i swoje oliary dla kroju, i nie proszą o jal- 

pochwalę publiczności, iż jest i miłosierna iprawdzi- 
wie dobroczynna. Towarzystwo dobroczynności

ma znaczne 

lieznemi, a coraz no w cmi składkami. Towarzy­
stwo to opatruje nie małą liczbę ubogich. Tym­
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czasem nie tylko ich na ulicach i po domach nie 
ubyło, ale się owszem zdają mnożyć w stosunku 
dobro czynnych ofiar i składek. Widzimy ich i 
spotykamy na wszystkich spacerach, schody i przed­
pokoje osób dostatnich nimi zą zawalone. Zda je 
się, żc to jest sposób życia, który sobie obierają 
z gustu i ochoty, a zatem że wkrótce żebracy 
osobny stan stanowić mają, Należy więc to zle 
powściągnąć, należy każdego żebraka, nakłada- 
jącego podatek na czułość i dobrą wiarę publicz­
ności, zapytać: dlaczego nie chce nic robić? — 
Jeżeli jest w rzeczy samej niedołęgą albo kaleką, 
fundusze dobroczynne są dla niego; w przypadku 
przeciwnym powinien być skarany i przymuszony 
do pracy. Ci, którzy się odwołują do nadwerę­
żenia praw przez to osobistej wolności, nic uwa­
żają że sprzyjają rozpuście złych, a na poczciwych 
narzucają ciężar nieznośny; nie uważają, że zwierz­
chność krajowa ma prawo zapytać się każdego: 
czem się w społeczności zajmuje? Próżniactwo 
jest pierwszymi początkiem i twórcą występku. 
Bozumic się nieoświeuonc próżniactwo. Bo już- 
ci spodziewam się, kochany czytelniku, żc nic 
darmo do ciebie tak dawno piszę a piszę, i że 
musisz do tego czasu być przyjacielem moim i filo- 
zolicznych próżniaków, zacnych kollegotv moich. 
Wszakże prawdę mówiąc, my wałęsamy się tylko, 
ale nikogo nic prosimy o nic, albo prosimy tylko 
o łaskawe ucho, gdy nas napadnie nicpowśeią- 
gniona chętka gadania albo pisania. Nudzimy 
sobie świat potrosze, ale go nie obdzieramy. Dla 
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tego sobie wcześnie z 1ńj okazyi wymawiam , że 
gdyby kiedy do zbierania próżniaków z ulicy 
przyjść miało, ja i koledzy moi, jako ludzie bardzo 
pożyteczni i zasłużeni, powinniśmy być z pod 
lego prawa wyjęci.
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ROZDZIAŁ IX.

Wyprawa piąta.

Chociaż ] odzie tak się po większej części 
kochają, iżby jeden drugiego rad jak najmniej, 
szym kosztem, to jest, po naszemu, w łyżce wo­
dy utopił; wszelako nikogo Pan Bóg całkiem nic 
opuszcza, i jaki taki ma jakiegoś przyjaciela, 
łub jakichś przyjaciół. Otóż i mnie dał Pan 
Bóg takich.

Slistgkillo np. jest moim przyjacielem od 
serca, i tylko moim. Jest on z powołania nowi- 
niarzem; czyta wszystkie gazety; 
zdarzenia i nowinki miejskie i w 
po wszystkich domach, kawiarnia 
czyli garkuchniach i bilardach;
przysłuchuje, postrzega, uważa, a kiedy rozumie, 
ze już jakiej nowiny pewien, niesie ją do mnie. 
Wtenczas, jako człowiek który wszystko wie,
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ale mówi z największą ostrożnością, wchodzi 
z wolna i niby ukradkiem; ręce zaciera z wiel­
bieni znaczeniem; zastanawia się, ogląda naokoło 
i cedzi po słówku pod wielkim sekretem. Gdy 
to czyni, patrzy mi z wielką uwagą w oczy, a 
Łąkająe ni to ni owo i ostrożnie eedząe przez 
zęby, każę się reszty domyślać. Poczem dopiero, 
ścisnąwszy mię za rękę z miną bardzo mistyczną 
i poważną, prosi o sekret, a nade wszystko prosi, 
żeby nie wspominać, że to wiem od niego. Tak 
z łaski mojego przyjaciela, i wiem wszystko co się 
u nas dzieje, i nie nic wiem.

Wczoraj spotkałem się z nim na ulicy» Skoro 
mię postrzegł, obejrzał się naokoło i zbliżył 
do mnie, a potem, zastanowiwszy się nieco» za­
pytał pocichu:

— Czy wiesz przypadek Cześnikowej?
— Nie wiem, odpowiedziałem.
— Jak to? w Zakręcie.
— Nie wiem.
— Wszakże wiesz, że szambelan jeździł do 

Warszawy.
— I cóż z tego?
— Otóż onegdaj powrócił.
— Mniejsza o to.
— Tak . . . ale w tćm cała rzecz .... bo 

a potem ... w Grodnie . . .if
Tu się mocno zamyślił; potem nagle, jak­

by obudzony dodał:
— Tylko zmiłuj się nic nie mów.
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— Nic, pewno nie powiem.
— A wiesz, że dziś herbata u pani N . . . 

ja tam właśnie idę i, jeżeli chcesz, pójdź ze 
mną; ja cię wprowadzę .... Tylko zmiłuj się 
nic nie mów; boby się zaraz domyślili, że to 
wiesz ode mnie, ale uważaj tylko, a zobaczysz.

Nie mając tego wieczora nic lepszego do 
przedsięwzięcia, dałem się namówić tym łatwiej, 
żem jeszcze nie wiedział, jak się też przecie w 
wielkich kompanijaeh odpoczywa.

Wchodząc zastałem wiele osób 1 gwar do­
syć przyjemny. Trzeba się było przez tłok ludzi 
do gospodyni przedzierać; która grzecznie mię 
przywitawszy, prosiła siedzieć, co i zrobiłem. 
Mój przyjaciel i przewodnik opuścił mię na­
tychmiast i poszedł w tłum na podsłuchy, ja zaś 
siedząc zacząłem się przypatrywać zgromadzeniu.

Damy siedziały przy gospodyni w koło i roz­
mawiały dosyć głośno i żwawo. Jeden z gości 
spowiadał, z miną rozkochanego w sobie trzpiota, 
tegodzienne swoje przypadki na wizytach, przy 
golowaluiach, na śniadaniu i obiedzie. Siedząca 

zaś miała śmiech napogotowiu, że kto tylko usta 
otworzył, chichotała się pełną gębą i z całej 
«tuszy. To pobudzało do śmiechu niektóre z 
jej sąsiadek, które się także śmiały; lubo nic 
mogłem dostrzedz, czy z opowiadającego panicza, 
czy z rozchichotanej sędziny.

Dwie najbliższe moje sąsiadki bynajmniej 
nie słuchały tej rozmowy, ale obróciwszy krzesła 
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do siebie nawzajem, mówiły bardzo żwawo i z 
wiełkićm natężeniem. Nadstawiłem więc pilnie 
ucha i dowiedziałem się, iż się śmiały z niezgra­
bnego ubioru, w jakim wystąpiła na ostatnim 
wieczorze wspólna ich przyjaciółka. Opisania 
tego ubioru były dosyć zabawne i żywe. Od 
niego przeszły nieznacznie do innych śmieszno­
ści i wad przyjaciółki. Jedna opisywała jej 
sknerstwo, druga umizgi; pierwsza znowu chęć 
i talent do obmowy, druga zbyteczne i śmieszne 
sadzenie się na stroje; mówiły obszernie i o jej 
wieku, śmiejąc się z mniemanej młodości; za­
wsze jednak kończyły ua leni: że z resztą bar­
dzo jest dobra kobieta, i że ją niezmiernie ko­
chają. Gospodyni tymczasem widząc, jak powie­
ści młodego trzpiota bawiły niektóre z jej gości, 
wyzywała go na dalszą rozmowę rzuconemi tu 
i ówdzie zapytaniami, które także niezmiernie 
sędziną śmieszyły.

Między niemi siedziała także w tćm .gronie, 
w sukni różowej, przynajmniej sześćdziesiąlle- 
tuia strojnisia z niezmiernym ua głowie zawojem 
i cała Lameryzowana; bo obsiana od stóp do 
głowy to kamieńmi, to perłami; ale lak rzuco­
nemi n i ep orzą dnie i niezgrabnie , jak gdyby jc 
wiatr poroznosił. Dla mocnych zapachów, któ- 
remi się jak mumlją zlała, nie podobna było zbłi- 

piękność ciągle o ubiorach i modach, pytając się 
za każdym i'azcm, czyby jćj taki ubiór był 
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na nię zwróciły oczy i wszystkie sobie gryzły 
usta od śmiechu, kiedy niespokojna gospodyni 
coraz inne zaczynała rozmowy, chcąc i ją i ba­
wiące się z niej towarzyszki czćm iunćm rozer­
wać; ale się nieustraszona Nimfa niezem z drogi 
sprowadzić nie dała i nie przestała zaprzątać 
zgromadzenia przez cały wieczór.

W drugim pokoju widać było wesoło biega­
jące i grą jakaś zabawne młode panienki. Męż­
czyzn! zaś częścią siedzieli lub stali w kupka eh 
osobnych, częścią przechodzili z pokoju do po­
koju i wszyscy byli rozmową zajęci. Młody tylko 

wiem sam z sobą zatrudnienie niezmierne. Spo­
glądał sobie to na nogi, to na kamizelkę, to na 
rękawy: to jc obcierał, to coś z nich zdejmo­
wał; to znowu gorsa to chustki poprawiał. Kie­
dy niekiedy bardzo zgrabnie i niby w zamyśle­
niu, to półkole, to cale kolo na jednej nodze 
opisywał. Czasem się przysuwał to do jednej 
kupki, to do drugiej i zdawało się, że już coś 
powie, gdy nagle, zrobiwszy półkole, w prawo lub 
w lewo odchodził- a obejrzawszy się po drodze 

zwierciedlc, znowu się półkolem do drugiej 
kupki lub do dam zataczał. Obraz żywego ukon­
tentowania na twarzy okazywał, iż młody urzę­
dnik dobrze się Bawił i nic darmo na hompaniją 
przyszedł Ja chcąc się z pomiędzy dam wyśli­
znąć, a nic widząe w towarzystwie nikogo z pou­
fałych moich , szukałem oczyma MistyKiłly i ]e- 
dwom go dostrzegł słuchającego przy piecu z naj-
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miększą uwagą jakiegoś Jegomości, który mu 
W sposobie bardzo poważnym szeptał do ucha. 
Iłem mógł uważać, Jegomość ten musiał mleć 
równą potrzebę opowiadania, jak mój Mistykiłło 
przysłuchiwania się. Ledwo się albowiem na­
winą! ktoś drugi, gdy puściwszy co prędzej Mi— 

leni jak len biedny pacjent kręcił się na wszy­
stkie strony i rozważał, jakby się wyrwać; ale 
baczny mówca trzymał go mocno za rękę i oka 
z niego nic spuszczał, a tymczasem prawił a 
prawił. Szczęściem dla niego nawinął się ktoś 
inny, którego gdy żarliwy opowiadacz pochwycił 
za połę, tamten zręcznie się wymknął i aż w trze­
cim oparł się pokoju. Słój zaś Mistyhillo pod­
chodził nieznacznie i bardzo uważnie coraz pod 

jego islność w niem się sknpiać zdała.
Ruszyłem leż i ja z miejsca chcąc podejść 

zgromadzenie powoli, otarłem się około licznego 
grona, w którem jeden tylko stojący w pośrodku 
wciąż prawił, kiedy inni wszyscy słuchali, śmie­
jąc się często ale z cicha i nieznacznie. Wtem 
postrzegłem siedzącego na boku Slrukczaszego. 
Miał on obok siebie nieznajomą mi osobę, z którą 

mi poczciwy starzec próżny przy sobie stołek, 
który i zająłem. Poznał mię naprzód z swoim 

IV* Dzida Jęd.Sniad.



sąsiadem, panem regentem; a potem zapytał, ja- 
kim sposobem zaszedłem w tak huczne towarzy­
stwo? ja, co się tylko po ulicach i spacerach 
wałęsać lubię. ,,Przyprowadził mię Lu Mistykillo“ 
odpowiedziałem. „Ach! to jedyny człowiek, ode-

Nu, powiedz mi, rzekł Strukeza- 
>odoha ta kompanija?^ „Dosyć 

jest liczna, odpowiedziałem: ale ja tu prawic ni­
kogo nie znam.“ „Boś u nas cudzoziemcem, ni­
gdzie nie bywasz. Ale przecie, któż cię tu za­
stanawia, albo obchodzi ?‘f— „Dosyć wielu. Oto 
proszę mi powiedzieć, kto jest ten Jegomość bli­
sko nas stojący, którego obstąpiono naokoło, 
który bez ustanku mówi i wszystkich śmieszy? — 
„Jestto Jegomość, odezwał się pan regent, który 
sobie obrał za jedyne zatrudnienie i rzemiosło, 
mieć dowcip, wszystkich bawić i do śmiechu po­
budzać, i takich artystów jest u nas dosyć ; wy­
zwolony ten kunszt bardzo teraz wszedł w modę. 
Matcryą ich rozmów są śmieszności, jakie po­
strzegają i wytykają w innych, albo błędy łub 

jego kunsztu, a na każde posiedzenie muszą się 

nieszczęście, ich literatura nie jest obszerna i dość 
szczupłe zapasy. Bo, prawdę mówiąc, dowcip na 
ich gruncie nie rodzi, jest to pożyczony to­
war i nie zawsze w dobrym gatunku; a cały 
magazyn aż do dna się wypróżnia, jeżeli kto ma 
cierpliwość słuchać ich do końca. Komu się zas 



dostanie spotkać tych panów powtórnie, usłyszy 
znowu od początku tę sarnę lekcyą. Jesteś WPan w 
tein zgromadzeniu nowem zjawieniem, a żeś się te­
mu dowcipkowi nawinął na oko, ani wątpię, że je­
steś w tym momencie celem jego żartów'; bo wi­
dzę, że obrócił oczy na WPana, a jego słuchacze 
odwracają się od nas i starają się dusić śmiech 
w sobie. “ — „Mniejsza o to, . . . jeżelim w rze­
czy śmieszny, trudno ludziom śmiechu zabronić. 
Ale ja tu widzę więcej osób podobnie rozpra­
wiających, i widzę, że słuchacze przechodzą od 
jednego grona do drugiego, od mówcy do mówcy.44 
„Czy pan przybywasz zc wsi?44 mówił dalej. ,,Tak 
dobrze jak ze wsi*4 odezwał się Strukczaszy. „Bo 
trzeba wiedzieć, dodał jego kollega, ze w naszych 
towarzystwach są osoby, które mają większe pra­
wo mówienia niż inne, i to są prawdziwi nasi 
mówcy. Wszyscy ich słuchają i nadstawiają u- 
eha, skoro glos zahiorą.44 „Więc to są ludzie z 
rozumem i dowcipem?44 „Owszem, nie dbają po­
spolicie ani o jeden, ani o drugi, albo nawet nie 
wiedzą co to jest, ale mają potrzebną śmiałość i 
głos donośny; a nadewszystko innym mówić nic 
dadzą, tłumiąc ich to powagą to zuchwałością, 
to krzykiem, to śmiechem. A potem, nikt się z 
nim! o pierwszeństwo nie ubiega; bo któż może 
mówić z taką pewnością jak oni , którzy wszy­
stko wiedzą, a wszystko doskonale44 — „Zaeóż 
ich więc słuchają?44— „Jakże nie słuchać? kiedy 
przy nich mówić? A potem , niektórzy z nich są 
ludzie w znaczeniu, a u Qas urząd nie tylko na- 
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daje w kraju rangę, ale i podług rangi dowcip 
w kompanii. Dlatego kto nie ma znaczenia, ten i 
mówić w dobrem towarzystwie nie może, choćby 
miał i rozum i dowcip razem, Jużto trzeba 
wiedzieć: postanowiono raz na zawsze, żc taki 
jest i śmieszny i nierozumny. Uważaj WPan 
tylko. Kiedy się np, odezwie pan marszałek lub 
pan sowietnik, to prości sędziowie i sekretarze 
słuchają i milczą. Oprócz tego, jak skoro cała 
piękna publiczność zgodziła się na to i postano­
wiła, że pan marszałek koniecznie ma więcej 
dowcipu od pana sędziego, tak natychmiast musi 
opuścić tego osLatuiego, a iść słuchać pierwsze­
go, skoro się odezwać raczy.“ — ,, Jakże, to się i 
dowcip nadaje na sejmikach? — ,,A jakżeś ro­
zumiał? odezwał się z uśmiechem Strukczaszy; 
nadaje się bez wątpienia, tak jak talent, naulia, 
poczciwość i zdatność.“— ,,A gdyby się odezwał 
z nas który, co nie mamy znaczenia? — ,,To nas 
nie będą słuchali, odpowiedział regent, i albo 
się tyłem obrócą, albo jaki talii usta przygryzie 
i odejdzie. Wreszcie gdyhy się nam udało po- 

wjająe nam niejako, żc się śmiemy popisywać 
z dowcipem, Mory jedynie do JJWW. należy. 
Niechże się tylko odezwie który z tych ostatnich, 
choćby też z doniesieniem: że zimno; wszyscy 
się kupią około niego; a jeżeli JW. uśmiechnąć 
się raczy, śmieją się jak najęci; JW. zaś nie­
zmiernie kontent, żc ma lak naturalnie dowcip i
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rozum, Wszakże takie prawo jest tylko dla nas 
nieboraków, którym z losu wypadlo rodzić się

i ustroi się w przyzwoitą godności swojej cudzo­
ziemskiej powagę, wszystkim usta zamyka. Sza­
nują go natychmiast, przemawiają jego językiem, 
i słuchają pilnie nawet ci, którzy tego języka 
nie umieją.44— „Czyż to prawda? panie Strukcza-

,0j I tak na nieszczęście, odezwał się
starzec z westchnieniem; i to mię też najwięcej 
boli. Mości panie, nie jeździłem ja chwała Bogu 
za granicę, ale wiem , że przecie każdy naród 
sam siebie i kocha i na pierwszym ma względzie; 
my tylko jedni sami sobą gardzimy i chwytamy 
skwapliwie każdą popisania się z tern sposo­
bność. Jeszcze przed kimże się popisujemy? oto 
przed tymi samymi włóczęgami, którzy się chichem 
naszym tuczą i gardzą w gruncie nami. Co tylko 
jest zagraniczne, poważamy; co tylko nasze, ma-
my za nic i ledwo nie nogami depcemy.4 ,Dla
Boga, przesadzasz panie Strukczaszy ! znają się u 
nas na ludziach, i umieją ich szanować, gdy 
tego warci. — „Prawda, odpowiedział Struhcza- 
szy, wszyscy to mówią, ale rad bym żebyś mi po­
kazał choć jeden przykład. Było to kiedyś, ale­
śmy też wtenczas byli ludźmi.44 

szeroko i wszedł poważnie wielkim krokiem ja­
kiś okazały i także poczęści kamery zowany męż­
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czyzna, który zalcdwo głową kiwnąć raczył. Po­
stąpił potem zwolna na środek pokoju i, oglą­
dając się naokoło, stanął w pozyturze. Nic 
on do nikogo nie mówił, a jeżeli mu się kto z 
towarzystwa ukłonił, ręką lub głową znać dawał, 
że dobrze. Mój Strukczaszy ledwo się w glos 
nie rozśmiał, a obróciwszy się do mnie, rzeki: 
„Patrz WP. czy wielkie towarzystwa i schadzki 
nie są prawdziwą tandetą, na której każdy swój 
towar rozkłada. Jedni tu przynoszą dowcip pra- 
w'dziw'y albo mniemany; inni za dowcip pełną 
gębę śmiechu; ci ciekawość, tamci nowiny które 
rozdają publicznie, albo za wielką laskę w se­
krecie. Są co przynoszą tylko suknią, albo tylko 
swoje znaczenie i swoję figurę, jak ten Jegomość; 
przecież wszyscy odchodzą ŁontencU6 — AYtćm 
zaczęto roznosić herbatę, nastąpiło poruszenie 
powszechue, a ja wyszedłem.

' Niech sobie Strukczaszy mówi co ebee, ale 
ja widzę oczywiście, że zgromadzenia wieczorne 
są wybornym sposobem zabijania czasu; a zatem 
dla nas próżniaków niepospolitym wynalazkiem. 
Jakbyto inaczej długie wieczory przepędzić? 
Przespać ich niepodobna, ziewać u siebie w domu 
nie wypada; bo cobylo było ziewania po wszy­
stkich kątach? Daleko więc lepiej zgromadzić 

cie z tom co mamy i co umiemy; podciągnąć 
pod krytykę sąsiadów i sąsiadki; dla miłości bli­
źniego wytknąć ich wady i przenicować; nara­



119

dzić się o sposobach ziewania na wieczór nastę­
pujący; i t. d. Życzę ci więc, kochany czytel­
niku, bywać na wieczorach, na tańcujących, sie­
dzących i chodzących herbatach, piknikach i ka­
synach, i ja będę bywał.
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ROZDZIAŁ X.

Pochwala Włóczęgi,

Dobra to rzecz, zdrowa i pożyteczna mieć 
mocne nogi i należycie ich używać. Mój przy­
jaciel IJiegajło, ledwo wstanie, zaraz zwiedza 
wszystkie ulice, wie zkąd wiatr? jaka pogoda? 
co w którym kącie słychać? kto do miasta przy­
jechał i po eo? jak długo się zabawi? nic, 
wiele w zimie stopni mrozu a w lecie ciepła? 
jak wysoko barometr? jaka za miastem droga? 
kio się ożenił? kto zachorował? kto umarł? Zbie­
rając te wiadomości ostrzy sobie apetyt.

i ma eo powiedzieć. Za to zdrów i jak rydz 
wy{jilda; wszystkim słabym radzi agitacyą i de­
bry humor, a nadcivszystko, radzi na nie nie 
uważać i o nic niedbuć. To mi to przyjaciel! 
to gość w domu! i dobrze radzi i je jak najęty,
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a przez to dajc dobrą myśl i wraca stracony 
apetyt. Jakże Bicgajło przychodzi do tych nieo­
cenionych korzyści? Oto włócząc się od rana 
do wieczora.

Widzisz tedy, czytelniku, jak jest włóczęga 
zbawienna. Niech sobie ludzie mówią co chcą.

Ani mię to zastanawia, że się nie wszystkim po­
doba; bo cóż wszystkim dogodzi? Wszakże i 
cnota sama podlega wymówkom. A polem, któż 
nic wie, że wałęsanie się i włóczenie ganią sta­
rzy, kulawi, podagrycy; słowem, niedołęgi i ka­
leki. A dlaczegóż ganią? Bo sami chodzić nic 
mogą, Ale za młodu i za zdrowia było i ich 
wszędzie pełno; wszędzie tak dokazywali jak 
drodzy. Wielka mi enota ganić lo, czego sami 
nie mamy! Wszak Ezop powiada, (a to jest 
jeden z najlepszych historyków) że pewien zna­
komity lis namawiał, przez miłość dobra pospo­
litego, swoich braci, żeby sobie poucinali ogony; 
a to dla tego, że Jegomość swój stracił w żelc- 
zie. A ja powiadam, że gdyby mi przyszło wy- 

ona potrzebna? przeszkadza tylko człowiekowi 
do szczęścia. Czyż nie widzimy, jak się ludziom 
bez głowy dobrze powodzi? a jak ci, co ją mają, 
źle na tern wychodzą? Dobre nogi i dobry ape­
tyt, to grunt! to prawdziwe szczęście’ a grzbiet 
giętki i czoło wytarte, to talenta ! to przywileje 
na wszystko. Ale zkąd mi te uwagi i poco?



Rozumiałby kto, że i ja mam głowę. Boże ucho­
waj ! Żyłem ja dość pomiędzy ludźmi, żeby się 
nauczyć uiedbae o nię. A potem, wiem z do­
świadczenia, że nogi są wszystkiem, bez nieb do 
niczego się nie dojdzie; bez nich nie możnaby 
stać po kilka godzin w przedpokoju, a nade- 
wszystko wlóezyćby się nie można, a przecież 
włóczenie się i wałęsanie, jeżeli nie dalej, te 
choć z ulicy na ulicę, stanowi prawdziwe szczę­
ście , bawi umysł, kształci figurę, daje apetyt i

co lepszego dać może?zdrowie.
A jeszcze nie wiedzieć czego, to jeździmy, to 
wysyłamy a wysyłamy poń za granicę. Ja atoli 
upatruję w tern choć jedno dobro, to jest: że się 
przez to przyznajemy nieznacznie, że to towar 
cudzoziemski, że to owoc co na naszym gruncie 
nie rodzi, a jeżeli tak jest, jakże się panowie 
miłośnicy bez nóg i wędrówki do niego doki erą?

Jabym, podług lichego zdania mojego, tak 
trzymał: że włóczenie się i szatanie, choćby tylko 
z kąta w kąt, lak jest nieodbitą potrzebą czło­
wieka, jak jedzenie i picie. A do dla tego, że 
potrzeby Ic są nierozdzielne. Bo wszakże, czy 
przed śniadaniem, czy przed obiadem, koniecznie 
się nam chce przejść lub przejechać; koniecznie 
ruszamy choć na Pohulankę albo Antobol, a 
z biedy przynajmniej pod ratusz; jeżeli nie na 
długo, to choć na godzinkę. Naturalnie, kto 
zgubił apetyt, musi go iść poszukać; a podług 
moich żołądkowych posirzeżeń, które kiedyś wy 
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dać myślę, znajduje się go cokolwiek Da ulicach 
i pod ratuszem; a więcej w Hrybiszkach lub na 
Pohulance; jeszcze więcej w Zakreeie luh Swi- 
stopolu, a w Werkach lub Niemieży najwięcej. 
Dlatego uie wiem, zaeo dziwak jakiś, pomiędzy 
przodkami naszymi, rozsądne włóczenie się i po­
ważne ni ztąd ni z owąd nazwał zbijaniem bą­
ków. —• Naprzód, mógłbym mu łatwo dowieść, 
żo się grubo pomylił; ale nie wdając się w roz­
prawy, któż nie widzi, że bicie, łowienie, czy 
strzelanie bąków, jest gatunkiem polowania, tym 
chwalebniejszym, że bawi bez kosztu. Ten al­
bowiem gatunek myśliwstwa zajmuje większą część 
naszej młodzieży, nic potrzebując ani psów, ani 
strzelby, ani sieci, ani obław kosztownych. Ni­
kogo nic zjadł, nikomu nie kosztował ucha ani 
nosa, a wszystkich niewymownie bawi. Jest to 
polowanie bez interesu, a zalćm prawdziwie ho­
norowe, warte zachęcenia i pochwały.

Ci zaś, co niekiedy zaglądają w drukowane 
książki, wszyscy co do jednego wiedzą, że włó­
częga lak jest potrzebna do chwały i wielkości 
człowieka, jak, nie przymierzając, rura do bar­
szczu. Bo czy kogo uwielbiają poeci, czy wy­
noszą historycy, czy filozofowie za wzór wysta- 
wują; proszę się przypatrzyć, zawsze to był włó­
częga, Za piecem siedząc nikt się, moi Pano­
wie, aui chicha nie doczekał, ani sławy nie do- 
bih Wszak wiem, jak ów ślepy a zawołany bard 
grecki ukochanego swojego franta Clissa przez 
wszystkie morza i lądy prowadzi; na tysiączne
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a tysiączne burdy naraża, jedynie dla tego, żeby 

potrzebnie, że nasze franty tak daleko nie jeżdżą, 
ze ich zwyczajne susy nie są większe jak z Wilna 
do Mińska, z Mińska do Nowogródka, a ztamtąd 
znowu do Wilna; chociaż czasem, dzięki le- 

pomiędzy siebie, a niby panicz postrzegł, j 

frantów aż w Itace szukać? Pewnie że nie. —
Wszelako plac jego poematu musia łby być przy­
najmniej między Kijowem a Mińskiem. A któż 

bez włóczęgi.
A zatem nie

chwały i guzów?

owych nieodżalowa- 

ryą zapieczętował drogiej pamięci Don kiszot z
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Manszy i nieoszacowany jego szeregowiec Sanszo 
Pansza. Cito rycerze bjli duszą wszystkich ro­
mansów; oni ożywiali pieśni Trubadurów, oni 
natchnęli pienia nieśmiertelnego Arjosta. Dosyć 
w nim czytać czyny Rolanda, który tak wyry­
wał dęby i sosny, jak my konopie; dosyć uwa­
żać Rodemonta jak się po Paryżu wywijał, żeby 
się domyślić, czeui bjli ci rycerze i eo mogą 
włóczęgi.

Podróże zaś włóczęgów albo się przedsię-

celu. Peregrynując, jedni szukają chłeba, inni 
pieniędzy; ei chwały, owi burd i czubów. Ar­
tyści wędrują i dla chicha i dla pokazania co 
umieją, mianowicie na teatrach, widowiskach, 
przy kuglarskieh łub szulerskich stolikach. A 
wiecie, poco Brennus powłoki się do Włoch z 

Dobra to rzecz i inu-Gallami'
siał ten truneczek bardzo smakować i Gotom. 
Wandalom i Hannom, którym się Rzymianie nigdy 
a nigdy opędzić nie mogli. Jakoż trunki mają 
swoje powaby! —- Kto wie, coby się stało? gdjhy 

clilnphów na gorzałkę, paniczów na puncz, a 
szlachtę na miodek. Możeby ich nie tylko do 
Włoch, ale i na koniec świata zaprowadził. Sła­
wny starożytny włóczęga Jazon popłynął do Cbcr- 
zonn, jak powiadają, po złoto (złote runo), a wy­
wiózł czarownicę. Niejeden tal; wychodzi i te­
raz, kto kierze kobietę dla złotka, chociaż nie 
wiem żeby Rio tak źle wskórał, jak biedny Jazon.
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Bo chociaż się zdaje, że Ikar, który eh ciał z 
gęśmi i ż Orawiami za morze odlecieć, także nie 
najlepiej wyszedł, bo wpadł w morzc i kark skrę­
cił; przecież byłaby to rzecz warta rozstrzy- 
gnienia: czy jest lepiej źle się ożenić, czy się 
od razu utopić łub kark skręcić")?

Ja uważając jak interesowność jest naganna, 
i jak wszyscy a wszyscy, choćby sami postępo­
wali inaczej, chwalą ludzi nieiuteresowanych, 
postanowiłem zrobić z siebie ofiarę i włóczyć 
się bez najmniejszego celu i interesu. Nikt, 
spodziewani się, nic zaprzeczy, że to jest czyn 
wspaniały, a ja oprócz chwały i to mam w zy­
sku, że czas nieznacznie zabijam. Co jak jest 
rzeczą ważną, wiedzą wszyscy moi kolledzy.

Co do rodzaju wędrówki i włóczęgi; ponieważ 
ich jest bardzo wiele, mało na tem zależy, jaką 
sobie kto obierze. Jest w tej mierze nieograniczona 
wolność i gusta są różne. Naturalnie, wiercipięty 
kręeą się i skaczą na miejscu; trzpioty latają 
z domu do domu; Indzie zaś dojrzali i światli 
przechodzą się lub przejeżdżają poważnie. Są, 
co wędrują solo; inni z okazałym orszakiem; ci 
z kijem, torbą lub paciorkami w ręku; tamci z 
pałaszem, piórem lub pugilaresem. Kto chodzić 
nie może, rad przynajmniej słucha powieści o ró­
żnych zdarzeniach i cudownych przygodach śmia-

*) Właściwie mówiąc, powinnyby kousyslorze na 
to odpowiedzieć



łych wędrowców; albo czyta takie same powieści 
plotkami tysiącznemi upstrzone. Ważne takie 
dzieła są w ręku większej części naszych dam i 
po romansach pierwsze trzymają miejsce; a nasze 
sentymentalne boginie nie mogąc się szastać i 
dokazywać same, bo to niepięknic, na miękich 
spoczywając lożach lub sofach w myśli przynaj­
mniej przebywają znaezue lądy i morza, i są 
świadkami okropnych a nigdy niepojętych awantur. 
Czasem się rozbijają na morzu i biedzą niebogi 
na jakiej odludnej wyspie; czasem się błąkają w 
parze po puszczy i słuchają jęku żałosnej syno­
garlicy; a czasem w Afryce lub Ameryce na mię- 
kiej spoczywają murawie. Ja tymczasem z tych 
wszystkich postrzeżeii wnoszę, iż to jest w krwi 
i naturze człowieka, jeżeli nie rzeczą to choć 
myślą szastać się, kręcie, dokazywać i broić. 
Tym tylko sposobem idzie się do chwały i szezę- 

Dlategoto poeci od
dawua wyszperali i dowiedli, że świątynia sławy 
bardzo stoi wysoko; chcąc przez to dać poznać, 
że tam bez mozołu i znacznej podróży doleźć 
nie można. Czyli mówiąc po prostu i dobrą 
prozą: że włóczęgi tylko mogą sławy dosięgnąć. 
Zęby więc innych uprzedzić, wybrali się lehuiośe 
w drogę na skrzydlatych szłapakach, choć tam, 
prawdę mówiąc, rzadko który doleci: bo coś 
zchimeryczal Apollo i nie bardzo teraz daje pas- 
porta. Wszelako słyszałem od wielu godnych 
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tam dograinolili czołgając. Jaklo? zawoła nie 
jeden czytelnik, czołgając? Tak, kochany przy­
jacielu, jest lo także gatunek wędrówki, niepo- 
spieszny wprawdzie, ale bezpieczny i bardzo 
korzystny.

U nas mają własny swój sposób wędrowania 
ci, w których szlachetniejsza krew płynie, i którzy 
się mają za powołanych do wyższych rzeczy. 
Ledwo się np. hrabia otrząsł z opieki lub szczę­
śliwie z klass ucichł, zaraz pożycza pieniędzy i 
wali do Paryża. Zdarza się, że nie zawsze do- 
jedzie raniony w drodze strzałką Kupidyna, lub 
zaciągniony do dworu Faraona.
po odbytym kursie filozofii praktycznej, o luju 
powraca. Ale cóż to szkodzi? Hrabia się dla 
lego wypolerował, zbladł znacznie, a przez to 

zmiernie zdobi — trochę kuleje, i lo mu do twa­
rzy .... owszem, jest znakiem niepospolitego 

skon ale franeuzkim; dla pokazania zaś niepospo­
litej nauki, dla przekonania że długu nie był w 
kraju, źle mówi po polsku; a ważne swoje roz­
mowy tak krasi rzueoną tu i owdzie franeuzczy- 
zną, jak kaszę Szwedami. Czyż to są małe ko­
rzyści? Dodajmy do tego sławę narodowego imie­
nia, której echo, z laski hrabiego, brzmi i rozlega 

gdzieś hrabia do miasta, brzmią po ulicach pO- 
slyliouskic trąbki, li uczą i plaskają bicze. Za­
jeżdża do oberży, aż wybiega na przyjęcie cala
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zgraja służalców; oh sk a kują pojazd. Tu posty- 
lion daje radosne i pożądane hasło: Graf polski’ 
Zaraz je z uśmiechem powtarzają wokoło, zaraz 
jedni drugim podają z radością. Leci odgłos 
grafostwa ze wschodów na wschody, z korytarza 
na korytarz; obija się chlubnie o wszystkie skle­
pienia; a chłopcy zewsząd, jak oparzeni, z far­
tuchami biegają. Powslaje nakoniec tryumfalny 
rozruch po całym domu, a gdzie się obrócisz, 
wszędzie słychać pełne zaszczytu imię: Graf! — 
Graf polski! — Graf! powtarzają na ulicy Niemki 
i podają sobie z okna do okna, z szybki do szybki. 
Graf! wołają handlarze, przekupnie, najemni lo­
kaje; słowem, jedeu tylko brzmi odgłos, a miasto 
cale powtarza świetne imię nasze,go Niby-Grafa. 
A toż mały zaszczyt! — mała chluba dla kraju? 
Któryż inny naród poszczycić się może tylą gra­
fami? A wszelako, miły Boże! są ludzie zapa­
miętali, którzy utrzymują, że w Polsce nigdy 
grafów nie było. Gdzież się ci Ichmość urodzili, 
gdzie siedzą? — Czy w Ameryce? — Czy nie 
widzieli, albo nic widzą naszych biletów z od­
wiedzinami lub z powinszowaniem? Czy nie czy­
tają napisów na kopertach? — podpisów na obli­
ga cli? obwieszczeń w kury erze i rozmaitych dru­
kowanych regestrach i t. d. i t. d,? Niech im Pan 
Bóg da upamiętanie, a nadewszystko niech im 
da pieniądze, żeby mogli trochę pocztą polatać, 
a naó wczas zobaczmy, ezy nic zostaną sami grafami*.*

IV. Dzielą Jęd. Sniad. 9
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rozdział xl

/Wyprawa szósta. Zielone świątki.

Są u nas, kochany czytelniku, pewne dni w 
roku, w które, można powiedzieć, że się rybia 
co tylko żyje. Naówczas mało jest ludzi w 
mieście, a dorożek i pojazdów nie zobaczysz, bo 
całe miasto wyjeżdża z miasta albo wychodzi. 
Są to dni uroczyste, dni przechadzkowe; i mo­
żna jo uważać, lak jak same miejsca do prze­
chadzek, za pewne i niei'uchome; inne albowiem 
odmieniają się często i są, że tak powiem, prze­
nośne. Do pierwszych należą: .Zielone świątki, w 
które jedziemy na Italwaryą i do Werck; S. Jan, 
gdzie ruszamy do Hrybiszek i na Rossę; i S. 
Piotr, który nas na Anlokol zgromadza. W takie 
dni można widzieć wszystkich na jeduem miejscu. 
Do drugiego rzędu należy każdy święty dzień 
pogodny, bo jest okazyą powszechnych prze* 
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chadzek, ale naówezas podzielone są zdania: 
jedni idą lub jadą na Pohulankę, inni na Anto- 
kol, inni do ihybiszek. Są co aż do Worek lub 
Niemieży sięgają. Sama tylko piechota rzadko 
lak daleko zachodzi, ale się bliżej miasta roz­
łazi po górach lub ogrodach, albo na ulicach 
bąki strzela. Oprócz tego, odmieniają się u nas 
przechadzki tak jak gust publiczności, i co rok
inamy coś nowego. Mamy np. od dawnego czasu 
Tusculanum, a teraz nam przybyło Fraseati; tylko 
się Cycerona nie możemy doczekać. Mamy i Ti- 
voli, miejsce bardzo spokojne, gdzie szum pro­
gów rzecznych nikogo nic straszy; a gdzie Me­
cenas przedaje lody, kurczęta i szparagi. Ja z 
mojej strony nie lubię w takie dnie z domu wy­
chodzić. Nie wypada albowiem wyższemu i zna­
komitemu próżniakowi wałęsać się z pospolitym 
ludem, a dotego w dni próżniackie powszednie. 
Bo wszakże wiesz, czytelniku, że są klasy i mię­
dzy nami, a ja przecię do panów należę. Oprócz 
tego nie przystoi narażać się dostojnemu człowie­
kowi na sziurkańee w nacisku i wrzawie pospól­
stwa. Są to wprawdzie gody próżniackie, ale 
nic dla próżniaka filozofa. Lud pospolity mało 
nastręcza uwag i postrzeżeń. Trzeba jc zbierać 

klasie zbyt kującej i 
żywa wykształconą, a 
części przekształcona.

rozpustnej, która się na-

Bo i w dobrem nie należy
przesadzać. Ale jako pospolicie w ludzkich usta­
wach nic ma prawidła bez wyjątku; tak i ja nie 
mógłem sobie na ten raz dotrzymać słowa. Dzień 
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albowiem bardzo był przyjemny. Siedząc długo 
w oknie, widziałem snująey się lud i bieżący za 
bramę jak w zawód. Rozumiałbyś, że tam mieli

Kręciły się dorożki, to wywożące za bramę, to 
powracające z pospiechem po nowy ładunek. Nie 
ma zaś. kochany czytelniku, mocniejszej zarazy 
nad zły przykład. Dlatego i ja tą powszechną 
dotknięty chorobą zacząłem się wahać i rozmy­
ślać, azali nie wypadnie pójść i zobaczyć, co 
się tam dzieje.

Gdym się więc tak biedził z myślami, wszedł 
do mnie P. sędzia, dawuy znajomy, którego 
sprawa sprowadziła do miasta. Ten po zwyczaj- 
nem powitaniu się i rozmowie o tegorocznych uro­
dzajach i pogodzie, rzeki uśmiechając się: „A 
co?... Czy nie wybierzem się i my na Kalwa- 
ryą?‘‘ — „Właśnie, odpowiedziałem, rozmyślam o 
tern; bo przyznam się WPanu, że nie mogę wy­
trzymać, widząc jak się tam wszyscy spieszą. 
Powiedz mi Panie sędzio, zkąd to pochodzi? — 
„Dawniej, odezwał się mój gość, pochodziło (oz 
nabożeństwa, częścią ze zwyczaju, a teraz rzadka 
z nabożeństwa, ale najwięcej to z ciekawości, to 
z chęci poszastania się. A potem, widzisz \5Pan, 
i sam nacisk ludu jest także gatunkiem widowi^®.

choć nikt nie powie dlaczego.“ — ,,Prawda, odpo- 
wiedziałem, lubię się i ja ludziom przypatrywać. 
„Otóż, rzekł, nie ma przyjemniejszego widoku, 
jak kiedy się nas podobnych miłośników zbiewe 
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kitka lub kilkanaście tysięey i gdy wszyscy po- 
rozdziawiawszy gęby, przypatrujemy się sobie 
nawzajem. Dlatego i mnie wzięła ochota po­
wlec się z WPanein; tylko nie cheialbym iść 
pieszo, weźmy lepiej dorożkę/*— ,,Zgoda“ czekiem 
i wziąwszy za kapelusz ruszyłem w drogę.

Idąc przez ulicę postrzegłem przebiegającą 
próżną dorożkę, a woźnicę oglądającego się na 
około i wyzywającego ochotników na spacer. — 
„Otóż, czekiem, właśnie czego nam potrzeba.** 
Dałem zatem znak ręką, a ochoczy przewoźnik w 
mgnieniu oka podjechał do nas,—„Poczekaj WPan, 
rzeki sędzia, trzeba się z nim zgodzić/* — „A co 
eheesz przyjacielu, zawiezienie nas naKalwaryą?** 
„Cztery ruble** odpowiedział rześki i miody chlop- 
czyna/*— „Czy masz ty sumienie ?‘* zawołał zdu­
miony i rozgniewany sędzia.—■,.Proszę WPana . 
ja lu owsa przędąc nie mogę i nie dają mi wię­
cej jak cztery ruble za beczkę; a ten chłystek 
ehce tyle od jednego konia !«« — „Jak się Panu po- 
dvba“ odpowiedział uśmiechając się chłopiec, i 
zaczął wolno podjeżdżać dalej. A gdy mój sędzia 
stał w zadtimieuiu jak wryty, nie mogąc znieść 
i pojąć takiego zdzierstwa; nadszedł jakiś olli- 
cyalista, spytał się o cenę i bez najmniejszego 
largu wsiadł i pojechał. — Na to zdarzenie Pan 
sędzia zupełnie oniemiał, otworzył usta i cbcial 
mówić, spoglądając to na mnie to na uciekającą 
dorożkę; ale zdrętwiały język ruszyć się nie 
cbcial. Nakoniec obudzony jak ze snu, kiwnął 
głową i zawołał: „Idźmy pieszo, może się powoli 
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zawlecz em.4 e Potem szedł długo zamyślony i mil­
czący, a zatrzymawszy się wreszcie przy katedral­
nym kościele, lak dalej mowę prowadził: ,,To 
rzecz, Mospanie, niepojęta i śmieszna! Powia­
dają, że nasi urzędnicy i oliicyaliści źle są płatni, 
i wszyscy się uskarża ją na to ; przecież oni jeżdżą, 
a my chodzimy pieszo. — Proszę WPana, czyło 
slyehane rzeczy? przecież my mamy dusze, a oni 
nie mają.,, —,,Prawda, odpowiedziałem ja, ale my 
nie umiemy robić ekonomiki, a oni to doskonale 
znają.— Czy rozumiesz to WPan?“ — „Nic rozu­
miem-44— ,,Ahl jakiżeś. Panie sędzio, prostak! — 
Być bez żadnej duszy, nie mieć szeląga fundu­
szu, ani in traty, a żyć nie tylko wygodnie, ale 
i wystawnie, nazywa się robić ekonomikę,“ — 
„Wstydź się WPan, zawołał, jakże to być może? 
io się nazywa bicz z piasku kręcić 1“ — „Otóż ja 
tak sądzę, rzepem, że go za pomocą ekonomiki 

ten nic nic ukręci; a kto ją z gruntu rozumie, 
ten i dobrze kręci, i kiedy cliee, skręci. Czy 
pojmujesz, Panie sędzio?14— „Bynajmniej. —To 
dla mnie niemieckie kazanie. — Ale przecie, jakaż 
to jest ekonomika? i jak się nazywa ?,, — „Jubym 
ją nazwał polityczną.44 — ,,Fc ! wstydź się WPan, 
jakaż to polityka?44 — ,,Ot widzę, mój sędzio, że 
się na naukach nie znasz, i jesteś sędzia starej 
daty. Czy nie wiesz, że uczeni wynaleźli naukę, 
którą nazwali ekonomiją polityczną?44 — „Słysza­
łem.44 „Otóż nicuczcni wynaleźli za to ekonomikę 
polityczną, która jest i umiejętnością i kunsztem 
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razem. Jest to, Mospanie, nauka u nas dość 
nowa, ale bardzo wydoskonalona/' — „Dziękuję 
WPanu za laką naukę: wolę ja być prostakiem i 
pieszo chodzić/' — Gdyśmy tak rozprawiali ni w 

różki razem, a skoro woźnice postrzegli, że sobie 
Życzymy jednę z nich nająć, zaczęli nam wszyscy 
ofiarować swoje usługi i otworzył się formalny 
konkurs; na którym wyszliśmy, zwyczajnie jak 
na konkursie. Jakiś sumienny podjął się zawieźć 
nas za cztery złote. Lichszego wprawdzie miał 
konia, a dorożkę jeszcze gorszą, obszarpaną i 
brudną; ale źe był tańszy od innych, wybraliśmy 
go zgodnie za przewoźnika, I cóż? — Nowy 
ambaras. — Jak się tu zmieścić na krótkiej ła­
weczce grauatowem suknem wybitej?—Z początku 
robiliśmy dość długo ccremonije, ofiarując każdy 
pierwsze miejsce swojemu koledze; ale gdym 
nakoniec pomiarkował, że sędzia w ukłonach i 
komplementach mocniejszy, siadłem pierwszy w tyle 
niby konno*) a mój kolega z wielką biedą bo­
kiem przedemną. Na nieszczęście, sędzia był 
dość dobrej tuszy; a zatem wtłoczywszy się po-

♦) Mówiąc teraźniejszym krojem, powinienbym po- 
powiedzieć, żem dorożkę obnażyły bo mi się 
zdajc, że się tak obnażają konie, jak się obno- 
żają ludzie. Przez ciekawość zajrzyj czytelniku 
do naszej edycyi Tysiąca nocy i jednej, a nau­
czysz się po arabsku. 
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między mnie a woźnicę bardzo szczelnie, tak 
mię w tył zaparł i przygniótł, żem ledwo dyszał. 
Wykręciwszy atoli do mnie głowę, spytał się: 
„A co? czy ci dobrze?44— „Wyśmienicie, odpowie* 
działem przy duszonym głosem; niech jedzie! Ru. 
szaj I zawołał mój towarzysz. Jakoż woźnica i 
chcial ruszyć, ale nie mógł od razu: bo szkapiora 
poczuła , jak P. sędzia był ważnym człowiekiem 
i gwałtem się wypraszał od kiermaszu. Lecz 
że Izraelita był mąż nieustraszony i twardy jak 
skala*), po mocnej przemowie i kilkokrotnćm 
przełożeniu to z jednego boku to z drugiego, 
postawił nakoniec na swojem i ruszyliśmy szczę­
śliwie. I w samej rzeezy szczęśliwie, bośmy jaka 
tako, kiwając się i kręcąc zygzakiem, to w lewo 
to w prawo, ujechali przeszło wiorstę za most; 
gdy wtem licho nadało kamień, którego ani cale 
doświadczenie, ani zręczność woźnicy usirzedz się 
nie mogły. Zawadził o ten fatalny szkopuł"') pra­
wem kołem, i tak nieszczęśliwie uderzył, że oś 
pękła na dwoje. To szczęście, źeśmy jechali u- 
waznie; a zatem wypadliśmy wprawdzie wszyscy, 
ale powoli; wszyscy podług niccofnionych praw 
ciężkości, choć każdy po swojemu. Ho naprzód, 
gdy się wysunął koziołek z pod żydka, ten straci* 
Wszy podporę swojego środka ciężkości, spuścił

") Tenax propositi vir.
*") Nie wiem, czyto wyraz polski, ale pamiętam, 

że go używają pierwsi kanzodzieje i mówcy. 
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się na ziemię pionowo, i oparł na niej samym 
końcem Ogonowej kości*).  Sędzia, który siedział 
Lokiem, straciwszy równowagę nagle, właśnie 
gdy już drzymae zaczynał, machną! koziołka w 
kierunku ukowym; a ja, lecąc prosto naprzód, 
trafiłem samym końcem nosa na ów fatalny ka­
mień, czy szkopuł, który hył przyczyną rozbicia 
się naszego. Nic rozbił się on wprawdzie, tak 
jak pojazd żydowski, ale nie żartem szwankował; 
bo się natychmiast krew polała jak z cewki. 
Przerażeni tak niespodzianym wypadkiem, po­
rwaliśmy się i stanęli w mgnieniu oka na nogach, 
z wyraźnem okazaniem co kogo holi. Biedny 
sędzia trzymał się o!) uracz za głowę, aja za nos. 
Ale niema złego, eoby na dobre nie wyszło; 
gdyśmy w tak nieszczęśliwej przygodzie ubole­
wali |na przeciwne losy, rozpamiętywali dziwa*  
ctwa fortuny, i łajali naprzemian, to przeznacze­
nie, to woźnicę; ten nic tak żałując stłuczenia, 
jak swojej dorożki i przewidując, że cały ów 
korzystny dzień ani mu szeląga więcej nic przy­
niesie, rzewnemi płakał Izami i jak najusilniej 
dowodził, zc my byliśmy przyczyną całego nie­
szczęścia, a zatem że mu nagrodzić powinniśmy. 
Widziałem więc oczćwisty z tego przypadku pro­
ceder, ale że starozakonny stangret skarżąc się

*) Tak aaatomiey nazywają os coccygis; tylko nio 
wiem, czy dla tego żeśmy wszyscy, podług nich, 
powinni mieć ogony, czy że oni mają 1
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na zbyteczne obciążenie dorożki, najwięcej się 
przypatrywał sędziemu, zatem ja obróciwszy się 
do niego, rzeklem; „To twoja rzecz panie sę­
dzio, zagodź tę sprawę.44 — „Ani myślę, odpo­
wiedział, niecił nas pozwie.“

Tymczasem przechodzące i przechodzący 
zaezęli się zastanawiać; podbiegli niektórzy cic- 
kawi od rozbitych w bliskości namiotów i ob­
stąpiono nas wkrótce naokoło. Słychać było roz­
maite o naszym, przypadku zdania, i odbieraliśmy 
różne a różne to zapytania, to rady. Większość 
atoli zdań była za tćm, że to oczewista kara bo­
ska, żeśmy na odpust żydem jechali. Ale co 
mię najwięcej bolało i ściskało za serce, była 
to: że gdy nas żałowano powszechnie, same 
tylko kobiety, które przecie tkliwszą mają duszę, 
a dotego z nabożeństwa albo szły na odpust, 
albo z odpustu powracały, ,nic przestawały się 
chichotać z całego serca. Żyd zaś narzekał, a 
narzekał na nas i groził skargą do policyi: a gdy 
rozjątrzony sędzia, trzymając się jedną ręką za 
głowę, już się zabierał drugą ukarać zuchwalca, 
usłyszałem niespodzianie znajomy glos : Ach do­
brze ci tak, naeo bietzesz żyda ! Odwróciłem się 
natychmiast, i postrzegłem z wicłkićiu ukonten­
towaniem starego strukczaszego, który jechał pa­
rokonną bryczką a ujrzawszy mię w ciężkim kło­
pocie stanął.

— Dla Boga, rzeki starzec, możeś się bar­
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dzo potłukł; siadaj ze mną na bryczkę, ja cię 
podwiozę.

—• Dobrze, odpowiedziałem, ale mam oto 
w towarzystwie pana sędziego; a dotego tak mi 
się krew z nosa leje, że muszę siąść na mura­
wie i odpocząć. Jakoż to mówiąc zająłem zaraz 
pobliski wzgórek, a pan sędzia i strukczaszy u-

— Poco się wam, moi panowie, przebierać 
do Kalwaryi? rzeki stary' strukczaszy: jeżeliscie 
się wybrali przez ciekawość, możecie ją i tu za­
spokoić. Ja myślę jechać dalej, bo muszę odpra-
wić zwyczajne w tym czasie nabożeństwo, 
trzajcic jaka nadjeżdża zgraja!

Pa-

Jakoż słychać było mocny turkot poja- 
a ja nie mogąc podnieść głowy.

się im przypatrzyć, zapytałem się sędziego, coby 
to było?

Same karyolki, kocze i karety, a wszystkie czte-

— Osobliwsza rzecz, odezwał się strukcza­
szy; poco te cztery konie i forysic? Jeszczeż 
na Kalwnryą jest kawał drogą, ale naco to 
wmieście? a przecież żadna teraz z naszych dam, 
ani w poprzek ulicy inaczej nie pojedzic.

P. sędzia. Bo to znaczy rangę i dostoj­
ność, a to nieźle, ze się panowie przez to od­
znaczają.

Strukczaszy. Przepraszam, Mości Dobro­
dzieju; przecież byli panowie u nas i dawniej, 
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byli ludzie dostojni i w znaczeniu, a wszelako po 
mieście t karetą zwłaszcza, nie jeżdżono inaczej 
jak parą końmi. Wszelako pamiętam : żc się lu­
dzie miełi dobrze; o exdywizyach nigdy nie sły­
szano; sądy nie były zawalone fałszowanemi 
oh ligami; nic wydzierały dzieci majątku rodzicom 
ani rodzice dzieciom; nie kradziono dzieciom nie­
dołężnych mężów; dla wydarcia kawałka ziemi, 
nie szarpano sławy kobiet; nie wydzierano imie­
nia i chleba niewinnym niemowlętom. Teraz o 
to wszystko nietrudno. Wszyscy jeżdżą czte­
rema, ale pożyczają gdzie mogą; procederów 
mają bez końca, a plenipotentów i w stolicy i 
we wszystkich subsełliach. Rozumiałby kto, że 
dlatego zaprzęgają czwórkę, żeby łatwiej z ma­
jątku wyjechać; i widzimy też codziennie jak 
wyjeżdżają szczęśliwie.

P. sędzia. Prawda, że czasem lepiej poży­
czyć temu, co bryczką jeździ, albo pieszo cho­
dzi ; ależ przecie panowie powinni żyć podług 
swego stanu.

— Ale któż przecie tak huczno jodzie? ode­
rwałem się do moich kolegów.

P. sędzia. Naturalnie panowie. Muszą to 
być urzęduiki albo grafy.

Strukczaszy, Dobrze WPan mówisz. leh- 
to dostojność tak jest wielka, że jej para koni 
nic nwlecze. Oj ! mamy teraz niemal tyle tych 
Jchmościów, co dawniej szamhelanów, generałów 
albo rotmistrzów. Generały i rotmistrze były 
Łez wojska, a grafowie, chwała Bogn, bez pie­
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niędzy, Wszystko to po naszemu. Od nieja­
kiego czasu zajaśniała u nas moda, żcłiy ko­
niecznie być panem i żyć po pańsku; a co naj­
gorzej, ta moda coraz się bardziej szerzy.

P. sędzia. I słusznie. Nie zła to rzecz 
być panem i jeździć czterema końmi z forysiem.

•—• Prawda, odpowiedziałem: tylko to bieda, 
że się takie państwo nic każdemu nadaje. Ci co 
umieją ekonomikę polityczną, mogą się jakożkol- 
wick trzymać, dopóki ich pod sąd nic oddadzą; ale 
grafowie zawsze kończą exdywizyq. Nie każdy 
wprawdzie źle na tem wychodzi; bo to zależy 
od oświecenia sędziów. Jeżeli ci są ludzie np. 
prawdziwie światli i umieją ekonomikę; hrabio­
wie, po gładko przebytej exdywizyi, jeszcze wię­
cej szumią i mają to w zysku, że ich nazywają 
hrabiami dekreta i rozrządzenia rządowe, co im 
służy na przyszłość za patent.

Strukczaszy. Tak!... A nuź, broń Boże, 
sędziowie będą prostacy, albo zatopieni w sta­
tucie prawnicy 5 to grafów mogą puścić z torbą 
albo wskazać na wyrobek.

— Na wyrobek, rzekłem, a toż co znaczy?
— Jest to zabytek dawnego barbarzyństwa, 

odpowiedział P, sędzia.
-— Wstydź się Jegomość, rzekł strukezaszy: to 

jest mądre prawo, które ratuje ile może wierzy­
ciela, a ściga oszusta. Podług statutu. Mospa- 
nie, kto nie miał czem długów zapłacić, musiał 
wierzycielom odrabiać, lub się dać na ich zysk 
najmować.



P. sędzia. A lóż nie barbarzyństwo! kazać 
dobrze urodzonym damom lub kawalerom pleć 
w ogrodzie albo drwa piłować; bez względu ua 
wychowanie, delikatność i szlachetny sposób my­
ślenia ?

Strukczaszy. Czyż to się nazywa myśleć 
szlachetnie: wyłudzać majątek od ludzi dobrej 

tem pozwolić sentymentalnie umierać z głodu ca­
łym familiom.

P. sędzia. Mospanie ! któż tak rzeczy uwa­
ża? Gdyby przyszło iść za oslrem Wpana zda­
niem , malohyimy widzieli czterokonnycli poja­
zdów, a kiermaszby bardzo byl ubogi i nudny. 
Pożyczka jest dobrowolna umowa; a choć się poży­
czający obowięzuje oddać, ale się należy domyśleć, 
żc jeżeli będzie mógł. Czyż się godzi wskazy­
wać na wyrobek człowieka słusznego, dlatego 
że podupadł. Szczęściem inne teraz czasy, 

batów i sędziów rozumnych; a zatem zwyczaj 
ów barbarzyński dawno poszedł w niepamięć.

Strukczaszy, Tymci gorzej ! Podobno to z 
łaski tego oświecenia upadła dobra wiara i święta 
prostota, a obyczaje psują się coraz, hardziej. 
Tento sędziów i prawników polor, jaki Wpan 
nazywasz, zatarł i puścił w niepamięć hipotekę, 
na nasze bankructwo i złą wiarę jedyne lekar­
stwo. Wpanato światli ludzi ruszają niebo i 

oszukania i rozboju prywatnych majątków obro­
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na, nigdy pomiędzy nami nie zajaśniała. Ale 
idźmy na odpust, idźmy z Indem do kościoła i 
włóżmy w modlitwy nasze prośbę o hipotekę, 
może Bóg wesprze niewinność i pomiesza rady 
przewrotnych.
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ROZDZIAŁ XIL

Jeszcze zvyprawa szósta, Jedziemy na 
Kalwaryą.

—- A ja mówię, że hipoteka, rzekł pan sędzia 
siadając na bryczkę i rozcierając guz na czole, 
nic tylko nic jest potrzebną, ale owszem szko­
dliwą. Mospanie! zkąd laki wymysł; nigdy tego

Teraz wymyślono jakieś dzikie i nigdy niesły­
chane słowo, którćm ebeą straszyć magnatów- 
Bo mów sobie Wpan co eheesz; a to koncept na 
nich. OtMospanie! póki przecie byli panowie, 
póki były wielkie dwory, wszystko było dobrze. 
Szlachta miała gdzie służyć i miała komu dawać 

młodzież miała się gdzie podzicwać, miała się 
gdzie świata napatrzyć. Aż miło pomyśleć, jakicta 
było wychowanie! Człowiek się sposobił i do
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horda i do kielicha i do konkurów, a miał swoję 
dyslynkcyą. Nie bito inaczej jak na kobiercu... 
jeździliśmy konno i stali przy drzwiach w po­
koju . . . spełnialiśmy kielichy za zdrowie JW. 
Pana. Nabierało się przez to grzeczności i po­
loru , a powoli można było uchwycić i dobrą par- 
tyą z pomiędzy panien na respekcie. Był przy 
tćm posag; była czasem i wioska; były na dal 
widoki. Przecież i ja. Mości panie, zapamiętam 
onych czasów': służyłem i ja dworsko. Oj ! nia 
życzyłbym WP. był naówczas wyrwać się z hi­
poteką. Nie było z panami żartów! a potem, 
proszę WPana, komu i naco ta hipoteka po­
trzebna? Czyż bez nićj nie pożyczamy pienię­
dzy? a broń Boże, nastanie, to i sprawy obli­
gowe upadną. A cóż na to sędziowie i Ichmość 
adwokaci powiedzą?

•P. strukczaszy. Mniejsza o to , co ci Ich- 
mość powiedzą. Lepiej, kiedy będziemy mieli 
jak najmniej spraw i mało sądowych rejestrów. 
Panów też hipoteka nic skrzywdzi; bo oua ni­
kogo nie obdziera i nie uboży, ale owszem zapo­
biega, żeby nikogo nie ubożono i nic obdzierano.

steru WPana zdania. U mnie państwo nie na wy- 
stawności zależy, i ten nie magnat co długów nie 
płaci, a esdywizyą kończy. Przypominam sobie, 
że nasz Kochanowski powiedział:

„To pan zdaniem inojćtn 
Co przestał na swojćm.“

A jabym dodał, że względem innych ten jest
IV . Dzieła Jęd. Sniad. 10
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wiedzże mi WPan, czy to jest czyn dobry, szu- 
mieć lat kilka i zrobić dwa, Inb trzy razy tyle 
długu, iłc można zapłacić. Dziękuję ja WPann 
zn takich magnatów I . . . . a przecie i dawniejsi 
panowie, których WPan tak wielbisz, po części 
do tego rzędu należeli. Szanuję i ja dawniejsze 
czasy, ale z innego względu. To, co WPan 
chwalisz, proszę darować mojej szczerości, tchnie 
raczej nierządem i barbarzyństwem, które nam 

mi to dobrego, karmić tłum próżniaków i opo- 
jów, dla samej pompy i próżności, a sposobić 
do kielicha i sejmikowych burd młodzież, któ- 
raby w innym zawodzie mogła służyć użyteczniej

P. sędzia. Ale bój się Boga, panie slruk* 
czaszy! Czyż to hyc może? czy to przystoi? wy 
zgadza się to z dostojeństwem pierwszych do­
mów , mazać się po księgach i przed plebeusza- 
mi wyświecać stan swojej fortuny!

P. strukczaszy. Czemuż nic? Nie ma się 
czego taić z uczciwie nabytym majątkiem. A 
prócz lego, kio nie pożycza, nie ma potrzeby 
wchodzie do hipoteko wy ch książek, i aby opła­
cił podatek, nikt się jego majątku nio dollmie, 
Ale kto potrzebuje kredytu, a ma szczerą ochotę 
oddać eo pożycza, jakiż mieć może powód taić 
swoje fundusze? lub któż jest obowiązany wie­
rzyć jego słowu? A gdyby mu wreszcie i wierze- 
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no, jakże on może ręczyć za swoich następców ? 
albo lito obowiązany im ufać?

P- sędzia. Jnkto? a imic!

na imię nic życzę WPanu pożyczać, jest to hi­
poteka bardzo niepewna. Ciężkoby z tego fun-

P. sędzia. Dobrze, ale kiedy kto jest źle 
w interesach; jak się to z tćm wydać? w tera prze­
cie jest honor imienia, honor familii! Pfe! aż

dliwemi maxymanii.
P. sfriikczaszi/, Bardzo przepraszam, te 

maxymy nikomu nie szkodzą. Jeżeli kio podu- 
padł niewinnie, nie ma się czego wstydzić. O- 
wjzcui, są pn&ypadlu, gdzie strata majątku jest 
ofiarą cnotliwą. I taki czyn dajc prawdziwie 
piękne imic, wszyscy takich wielbią, szanują i 
chwalą.

P. sędzia. Dziękuję ja za takie pochwały. 
Tyle im to pomoże, co umarłemu kadzidło.

P. strukczaszy. Całe nie. Jest w tern dla 
dobrze myślących wielka ulga. /Ile ulgę pomi­
nąwszy, mogą się znaleźć i tacy, co im rzeczy­
wiście pomogą. I to właśnie są panowie, któ­
rych ja szanuję. Jeżeli zaś kto podupadl przez 
postępki, których się wstydzi; czemuż nie ma 
sam za nie pokutować, a nie pociągać innych do 
pokutowania za siebie. Wierz mi panie sędzio, 
ubóstwo nikogo nie hańbi; ale nieprawe postępki 
bogaczów hańbią nawet największe imiona. Bo 

10* 
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jak są ludzie niewarci dobrego losu i majątku; 
lak jeszcze więcej jest takich, którzy nie są 
warci dobrego imienia.

P. sędzia. Zmiłuj się WPan; to nam tym 
sposobem mało i panów zostanie. A cóż to bę- 

Oto się poliaże oczewiście, 
Oto się zapobieży figuro.źc ich mało mamy.

waniu pańskiemu tych, eo nic nie mają, albo co 
z majątkiem szlacheckim chcą panów udawać. 
Oto się przeszkodzi, żc nie będą nakładać poda- 

tem złego? Na co te szumy i wystawy potrze­
bne? Dobry byt kraju wymaga, żeby się jak naj­
więcej mieszkańców miało dobrze; wymaga, żeby 
rolnik, kupiec i rzemieślnik miał potrzebną i 

może nawet są potrzebni, ale nie stanowią kra­
jowego szczęścia. Póki u nas królowie obsypo- 

pełuo było panów; jak tćj pomocy nie stało, tak 
i oni znikli. Ale mniejsza o to: rolnictwo, haa- 
del i pożyteczne zakłady wymagają kapitałów. 
Bez nich muszą upaść zupełnie. A zkądże brać 
kapitały, skoro kredyt upadł? Ja zaś nic widzę 
innego na podżwignienic go sposobu, oprócz zu- 
prowadzcuia hipoteki i ożywienia na nowo 
handlu*
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znam się WPanu, że bez panów nie będzie do­
brego.

P- strukczaszy. Ha! ba! ha! A czegóż się 
tak o nich troszczysz? Wszak się im przez to 
nic nie odbiera. Czy tylko nie myślisz sam pa­
nem zostać?

— Tak jest, odezwałem się też i ja— Mnie 
się zdajc, że sędzia przyjechał do miasta nic tylko 
dla sprawy, ale i dla pożyczenia pieniędzy, i 
dlatego nie chce hipoteki. Ot, gdyby się udało 
z mili o nil; pożyczyć, toby może i panem został. 
Zmiłuj się panie sędzio, nie roztrącaj nas czwór- 

kapitalistów; zaeo nie chcą nikomu pożyczać?
Ja. Dobra mysi, alebyś długo jeździł nimby 

się kto do roztrącenia nawinął.
Taką zajęci rozmową, auiśmy postrzegli, żc- 

śmy się juz od miejsca rozbicia znacznie odda- 

chaczów i widzów. Jadać postrzegłem zaraz w 
dołinie rozbite dwa namioty, przed htóreiui było 
kilka ławek, a pod namiotami cebry z wodą; w 
cebrach zaś flaszki prostej i zaprawnćj wódki. — 
Th i ówdzie spoczywali około namiotów rozcią- 

uprzejmi i grzeczni, występując naprzód, wzy­
wali znużonych przechodzących na odpoczynek 
i posiłek. Sirukczaszy, zajęty żywym sporem o 
hipotekę, przeciwko której pan sędzia tak mo­
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cno powstawał, uie uważał owych szynków płó­
ciennych, klóreśiny minęli dość prędko. Lecz 
podjechawszy dakj widzieć się dał szałas z rhró- 
stu, a przy nim i naprzeciw niego stoły, stoliki 
i lawkt zastawione Haszami, a obwarzankami i 
bulkami przykryte. Przy stolach, kiwały się po. 
ważnie szeroko rozpostarte żydki, a przy stoli­
kach siedziały Jerozolimskie dziewice i matemy, 
położone na bokach, oparte na łokciach i podpie­
rające się po pańsku pod lirodę. — Jaklo milo,

pożyteczny, a lak skromny!— Niedaleko od lij 
kolonii Abrahama, siedzieli proszący o lilość że- 

że widok len obszedł cokolmeli

wzdrygnął ramionami, słowa nie mówiąc. Lecz 
gdy jadąc aż pod Mim kościół spotykaliśmy cią-

luie lo nic obchodziło;
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P. sędzia: Prawda, że to nie dobrze. Ale 
mów sobie pan strukczaszy, eo ebeesz, a ja za­
wsze utrzymuję, że żydzi bardzo potrzebni. 
WPan tego nic znasz, co siedzisz w mieście, 
ale na wsi aniby sobie rady dać można bez ży- 
dka. Przecież od niego i golowy groszyk, i 
kawa, i cukier, i lój, a czasem i ćwierć mięsa. 
A dotego jest z Kim pogadać! Można się od 
niego wicie rzeczy dowiedzieć to o sąsiadach to 

dek o wazystlućm wie; można go do wszystkiego

Wiem ja i to .wszystko, 
nie mieszkam. Zydel; jest

Ma on oprócz lego przyjaźń z WPana ekono­
mem, czeladzią i włością, i z każdym z osobna

na miejscu.

ściola, gdzie odbywszy modlitwę udał się na ob- 
Kuszy! się za nim wielki tłum lu- 

od ludzi.



żę człowiek idący drogą zdrowego rozumu i cno­
ty ma coś wyższego nad ludzi, i wymusza usza­
nowanie nawet od tych, kLórzyby go radzi po­
niżyć. Ma więc prawość swoję i powagę i 
swoje oznaki, przeciwko którym wszystkie oznaki 
mniemanej godności i zasługi są niczem. Po 
skończeniu nabożeństwa zbliżył się wieczór. 
Nasz zatem przewodnik rsekł, obróciwszy się do 
nas: ,,Moi panowie , uczyniliśmy zadość powin­
ności naszej, możemy się wrócić do domu.*4 Ja­
koż wsiedliśmy natychmiast na bryczkę i mszy­
liśmy do miasta. W powTOcie, widziałem na snu- 
jącym się po drodze molłoku najoczywistsze sku­
tki pijaństwa i rozpusty. Mijaliśmy co moment 
to chłopskie kolasy, to tak nazwane kalamaszla, 
to proste dorożki, naładowane pijanym ohojćj pici 
ludem, który krzykiem, lub chrapliwem i nie- 
zgodaem śpiewaniem, wydawał najoczćwiścićj stan 
swego umysłu. W takim samym stanie znajdo- 

gąc kończyć podróży, pokładła się i zasypiała 
po drodze. Rozłożeni po trakcie szynkarze i 
szynkarki, wabili lub gwałtem zatrzymywali już 
obranych zc zmysłów i poili do reszty. Krótko 
mówiąc, widzieliśmy na odpuście gardkę ludu 
nabożnego i trzeźwego po stary ach i w kościele; 
po drodze zaś i około kościoła, wszędzie pijań­
stwo i pijaków, wszędzie rozsławione przez ży­
dów sidła na chwytanie spodlonego i do trunków, 
na nieszczęście, aż nadto skłonnego ludu.

— Wódka, rzcklcm patrząc na to, jest naj- 
większem naszego kraju nieszczęściem; jest pra­
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wdziwą klęską, jest najokropniejszą trucizną, tym 
gorszą, że nie tylko zabija nasz lud fizycznie, 
ale go robi podłym i nikczemnym we względzie 
moralnym. Czy może co być haniebniejszego 
nad widok, którego jesteśmy świadkami? Nale­
żałoby ten obmierzły trunek wytępić, jego kurze­
nie zakazać, owszem pamięć jego, jeżeli można, 
zagładzić; bo inaczej nie widzę sposobu zapo­
bieżenia tćj klęsce.

— Są inne środki, odezwał się strukczaszy, nic 
tak gwałtowne a równic pewne. Naj pierwszym, 
bez wątpienia, jest odjęcie jej szafunku żydom. 
Rozpojanie naszego ludu jest ich dziełem, ulu- 
bionem zatrudnieniem i całym przemysłem. Wi­
dzisz WPan, że tem są jedynie zajęci. Drugim 
środkiem byłoby oświecenie ludu i przywiązanie 
go mocniejsze do wiary przodków naszych i do 
zamiłowania obowiązków swojego stanu. Ten 
środek jest prawie zupełnie w ręku duchownych 
(oby tylko lepiej usposobionych, i lepiej sposo- 
hiących się, jak należy, do tego stanu!). Ale 
cóż ..... pierwsza nauka ze strony apostołów 

i nieskażone obyczaje duchownych zjednają im 
szacunek i uszanowanie Indu; a te pociągną do 
zamiłowania i naśladowania cnoty. Naówczasto 
zaeznie skutkować zdrowa nauka, nad wczas mo­
żna będzie łatwo odprowadzić lud od tuk bcze- 
eaego nałogu i obcowania z żydowstwem. Ale 
kto naucza, powinien sam być przejęty i napo­
jony prawdami, które objawia ; powinien mowie 
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z gruulu serca i w całej prostocie duszy; powi­
nien mówić językiem Judu i do jego pojęcia. 
Mości panie ! niewiele się ja spodziewam po na­
szych wymuskanych i głębokich nauczycielach, 
którzy jąkając się nudnie czytają z karty, albo 
prawią do ludu metafizyczne perory, upstrzoue 
błyskotkami szkolnej i fałszywej wymowy. Chło­
pek nasz, do jakiegokolwiek dziś wejdzie ko- 

tego albo drzymie, albo się wykrada ze świąty­
ni, i idzie do żyda.

prawić duby. Ja nie pojmuję, jak można lak 

na mnie), który się zaraził jakowąś lilozotiją! 
ale WPan, panie strukczaszy, przecież sam byłeś 

wódki nie masz gospodarstwa, a zatem nic nie 
ma. L nas dobry gospodarz jest ten, co wszy­
stko zboże na wódkę przepędza; bo z lego ma 
gotowy grosz, karmi bydło, przoduje woły i 
utrzymuje oborę; z czego ina nawóz, a z nawo­
zu urodzaj. Naturalnie, kto ma znaczną parlyą 
wódki, musi ją wyprzedać, więc oddaje na szynki. 
Do tego jedni tylko żydzi sposobni, ho nasi chło- 

a chłop rad nie rad 

płacić dziesiątego grosza, a wódka się wyprzeda.
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Chlup nie potrzebuje włóczyć Się po miaste­
czkach, i cudzych «synkach, bo ma wódkę w do­
mu- Żydzi go nie oszukają.

— Prawda, przerwał mu strukczaszy; bo 
go oszukuje własny pan. Jestto przędziwua ma- 
xyma obdzierać swoich poddanych; i to WPan 
uazywasz ich dobrem. Powiedz, jakiem sumie- 
uiem możesz popierać lak obrzydłe zdanie, i 
chwalić takie postępki? — Chwała Bogu! mało 
u nas takich panów'.
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ROZDZIAŁ XIII.

Rarrespandencya.

Jak uważam, i moja filozoficzna podróż ma 
niektórych przyjaciół, kiedy nawet zaczynam od­
bierać listy prosto do siebie pisane. A chociaż 
napisy na kopertach są bardzo rozmaite i nie 
zawsze trafne, owszem często uwłaczają mojej, 
dostojności; wszelako ja na to nie uważam i by­
najmniej mię to nic gniewa. Zyjąe między ludźmi 
i chcąc żyć z nimi, trzeba być bardzo wyrozu­
miałym. Naturalnie, czytelnicy moi jeszcze nie 
wiedzą kto jestem; dotychczas albowiem mówi­
łem tylko o moich przechadzkach i postrzeże- 
niach, ale nigdy o sobie, ani o mojem urodzeniu, 
ani urodzie: nie wydałem się dotąd na żadnej 
rycinie; bo to wszystko dla ważnych przyczyn 
odłożyłem na czas późniejszy. Prawdę mówiąc, 
antorowie robią troche nieuważnie, chcąc żeby 
czytelnik, jeżeli Bóg da jakiego, zaraz na wstę­
pie wiedział: kto oni są, jakie mają urzędy, za-
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szczyty, ^ordery; a mianowicie czy są JWżni albo 
JOni. Złe, że drukują swoje twarze i głowy i 
od stóp do głów się opisują; bo właśuie czytelnik 
lego najciekawszy, a skoro się dowie o wszystkiem, 
rzuea dzieło i nie czyta dalej. Ja zaś cale tego 
nie zrobię. Mnie jeżeli który czytelnik cbcc po­
znać, musi przeczytać od deski do deski. Za to 
dowie się kto jestem i eo zaez? ale aż na końcu. 
A zem przewidział, izby niejeden cickawicc 
prosto od końca zaczynał, dlatego postanowiłem 
nic dawać więcej dzieła, jak po dwie ćwiartki 
na raz. Nakoniec trzeba wiedzieć, że też nie­
równe są i prace autorów. Inni, eo mają przed 
sobą mniej obfitą materyą, mogą sobą i czytel­
nika i siebie samych zabawić. Ale kto pisze 
tak ważne i niewyczerpane dzieło, jak jest po­
dróż próżniacka, prawdziwie nie ma czasu po­
myśleć o sobie. Nielada to praca, kochany czy­
telniku! — i szczerze ci powiadam, że im bardziej 
brnę w dziełu, tym większą widzę przed sobą przc- 
slrzeń i nie wiem, czy siły moje i życie na opi­
sanie wszystkiego wystarczą. Tymczasem zrobi­
łem rzecz najtrudniejszą; zacząłem i troehem 
się już zadalcko zapuścił; więc trzeba brnąć da­
lej, choćby też przyszło i utonąć na środku. 
Tobie zaś przyjacielu to powiem dla pociechy, 
iż, abyś tylko wytrzymał do końca, znajdziesz do­
skonałą o mnie wiadomość; bo się tak opiszę, 
że mię od razu poznasz jak w zwierciadle. A w ten- 
ezas jakato będzie dla ciebie radość, jeżeli przy­
padkiem ujrzysz, ześmy jak dwie krople wody 
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do siebie podobni. Ale jeszcze nie czas, więc 
dajmy temu pokój, a posłuchaj o moim przypadku.

Kilka dni temu, gdym szedł zwolna I uwa­
żnie przez Ziuudzką ulicę, zaszedł mi drogę żv- 
dek i oddał list, którego taki był napis: „Winu 
Imci Panu Próżniakowi Filozoficznemu, na bruku 
wileńskim/*

,.Co to jest? zawołałem z gniewem; to nic 
do mnie/*

,,Z przeproszeniem, odpowiedział żydek, ja 
wiem że do Pana.-'*

,Tu oddał jeden Pan, co bardzo często do

To powiedziawszy odszedł i zniknął. Więc 
mimo postanowienia mojego, nie mogłem mu od­
dać listu na powrót. Otóż patrzaj kochany czy­
telniku, co to za pismo.

„Mości Panie KoJlego!
„Chociaż mi dotąd nic wypadło poznać się o- 

sobiscie z WPanem; wszelako pewien jestem, 
że zachodzi bliskie pomiędzy nami pokrewień­
stwo; bośmy niezmiernie do siebie podobni. 
WPao dumasz przechodząc się po bruku i nic 
nic robiąc; ja zaś nic nie robiąc jeżdżę a jeżdżę. 
Ta mała pomiędzy nami różnica może pochodzić 
z różnego humoru, z różnej konslytucyi duszy i 
ciała , albo tylko kieszeni. Bo niech to WPana 
nie gniewa; wszak się przez to nic filozofii mc 
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uwłacza; ale może dla lego chodzisz, że nie masz 
za co jeździć. Mnie zaś na tein nie zbywa.

rcj nic bardzo wiem co się dzieje. Rządzi tam 
moja żona i ekonom, a ja zawsze na bryczce; 
nie dla interesów, bo żadnych nic mam; nic dla 

i niepojętej jakiejś potrzeby odmiany towarzystwa 
i miejsca. Siedzieć albowiem Kilka dni na miej­
scu, jest dla muie niesłychana męka. Nie raz 
gdy jadę i lezę spokojnie na bryczce, suują mi 

takie mam mnóstwo, że gdybyśmy mieli n siebie 
akadeiniją p roje Idy stów, tak jak na wyspie Balna- 

nie wiedziałem co z temi projektami począć, do­
póki mi w Wilnie nie wpadła w ręce WPana 
/' ilozo/iezna podróż- Przeczytawszy parę numer* 
Lów na kawie, takem się ucieszył, żem z radości 

na innie oczy, a ja koulcut i śmiejąc się do roz­
puku pobiegłem do siebie. Wyśmienicie! pomy­
ślałem w duszy, tralilem na swego.... wszakto 
zdaje się, że ja sam. Muszę go koniecznie po­
znać. Nuż więc biegać po ulicach, azali WPana 
gdzie nic spotkam. Ale prawdziwie nie wiem, 
po jakiemu WPan chodzisz? Wszak ledwoin 

do tego czasu ledwo co opisał; ale swój swego 
pozna. A ja z daleka poczuję, żc nie powiem, 
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zwącham, próżniaka; a jak go postrzegę, to przy­
znam się WPauu, z radości ledwo ze skóry nie 
wyskoczę. Naśiniawszy się więc do woli, poka- 
żalem WPana z daleka mojemu faktorowi, który 
WPanu ten list odda, a to w rzeczy takiej.

„Musiałeś WPan w swoich przechadzkach 
uważać, jak miłość ludzkości nie tylko u nas wy­
górowała widocznie, ale się nawet coraz bardziej 
wzmaga i krzewi. Dowodem tego są ustanowione 
i stanowiące się od niejakiego czasu towarzy­
stwa dobroczynności, które się przykładają sta­
raniem i majątkiem do opatrzenia prawdziwie ubo­
gich. Nie sądź WPan, ażebym ja tak był nie­
rozsądny, abym powstawał na te zbawienne usta­
wy. Owszem szanuję jc i z serca uwielbiani, 
ale nie mogę o nich pomyśleć bez żalu, uważa­
jąc że tc arcy-chwalebne fundusze mają tylko 
wzgląd na potrzeby fizyczne, a mianowicie żołąd­
kowe, które, przyznasz WPan, żc są mniej ważne; 
kiedy najślacbeluicjsza część człowieka, jaką jest 
głowa i osadzone w niej władze, w zupchiem są 
zaniedbaniu, bce najiunicjszcgo opatrzenia, bez 
żadnej strawy i obroku. Prawdziwie, seree się 
kraje, ile razy o Ićm pomyślę; ani mogę pojąć, 
co tez u nas rozumni ludzie robią, żc żadnemu 
la myśl do głowy nie przyszła. Nikt nie 5vąlpi, 

patrzymy, bądź sobie samym, bądź kochanym
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bliźnim naszym, przekonamy się natychmiast: żc 
umysłowe ubóstwo daleko jest pospolitsze i cięższe, 
aniżeli cielesne. Azaliż więc nędza taka do ża­
dnej nas nie poruszy litości? Nie zaradzimyż nigdy 
temu rodzajowi niedostatku? Nie przemówimy za 
bracią do braei? Wszakże człowiek składa się 
z duszy i ciała; a zatem święty ów przepis, żeby 
„łaknącego nakarmić, pragnącego napoić14 nie do 
żołądka się tylko ściąga ale i do potrzeb umy­
słowych. Mnie się przynajmniej tak wydajc, i 
radbym zasięgną! w lej mierze WPana rady; 
bo jak uważam, z pomiędzy niezliczonych kole­
gów naszych WPan przechodząc się rozmyślasz, 
a my i tego nic lubimy.44

„Otóż takie myśli wiły mi się po głowie, 
gdym niedawno jechał z Trok do Oszmiany, i 
mam sobie za obowiązek sumienia wyspowiadać 
się WPanu w tćj mierze, ażebyś na osnowie tych 
myśli projekt nowego towarzystwa ułożjl i w swo­
jej Podróży po bruku umieścił. A naprzód:

„Musialeś WPan uważać, że jak są chro­
mi, niemi, ślepi i rozmaici inni kalecy na eicle; 
tak są z dopuszczenia i woli nieba i rozmaici u- 
myslowi kalecy, którym nigdy żadna siła, żaden 
ludzki wynalazek nie zaradzi: bo trudno walczyć 
z naturą ! — O takich więc niculeczonyeh niebora­
kach mówić nic mysie. Pow inni oni uważać swój 
los za dziwactwo przyrodzenia albo za jego po­
myłkę, tak jak rude włosy, głos chrapowaty, albo 
krzywe nogi. Szczęściem ten rodzaj kalectwa 
nikogo nie obchodzi, ani nie martwi- Nawiedzeni

IV. Dzida Jcd. Sniad. 1 1



— 162 —

nićm nie widzą tego co inni w nich postrzegają; 
owszem przez dobroczynne zrządzenie Opa­
trzności, spoglądają na siebie z podziwiemcm i 
rozkoszą; nie mogą się wydziwić swoim przy­
miotom i zdolnościom, wktórych widzą prawdziwą 
doskonałość i piękność, jak Kałmucy w zgniecio­
nej twarzy i sterczących policzkach, albo Styryj­
skie niewiasty w woli na szyi. Na tym padole 
płaczu taka jest odwieczna ustawa, że każdy z 
siebie kontent, a ubolewa tylko nad losem bli­
źniego. 1 to jest bardzo dobrze! Ludzie tylko 

i dobroczynna, a co tylko nam dala, to jest 
wszystko iv najlepszym gatunku*).  Otoz takim 
ubogim dajmy pokój, bo przyznam się W Panu, 
że z tego względu nie wypada nikogo zaczepiać, 
inaczej, któż wie, moźeby przyszło pójść samym 
do Dobroczynności.

*) Zdajc się, że mój kolega, jako człowiek oczy­
tany, wziął tę myśl z pierwszego peryodu Emi­
la ; a jak mi się widzi, oddał bardzo naturalnie 
i właściwie.

“) W tern miejscu korrespondent, choć i o sobie nic 
zapomniał, dla mnie jest grzeczny. Widać że 
to jakiś słuszny człowiek. Przyjdzie czas źc i 

„Ale prawdziwej litości i pomocy ci tylko są 
godni, którzy zdolności przyrodzonych używać i 
doskonalić nie chcą lub nie mogą; co, jeżeli się 
nic mylę, albo pochodzi z wrodzonej i arcy-chwa­
lebnej skłonności do odpoczynku'*)  albo z niedo­
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statku zachęcenia i nagrody» Uważałom albowiem, 
iz w tak nazwanej umysłowej pracy nie znajdu­
jemy najmniejszego smaku, że się nie kochamy 
nawet w łakotkach dowcipu, zwłaszcza jeżeli tea 
dowcip jest na papierze i w druku; że się nie 
znamy na jego przyprawie i przysmakach; a lu­
bimy mocno i doskonale znamy wszystkie przy­
smaki i łakotki żołądkowe. Słyszałem zaś jeszcze 
w szkołach, ze należy zawsze postępować od 
rzeczy znajomych do nieznajomych. Zkąd wno­
szę , zc i do przysmaków i specjałów umysłowych 
i literackich najlepiej prowadzić przez żołądkowe 
i zmysłowe, jako i znajome i łubione powsze­
chnie — Powtóre ;

,,Karmi się umysł i tuczy nauka i czyta­
niem; a to jest ciężka praca! Każda praca jest 
sama przez się niesmaczna i tylko widok łub 
nadzieja nagrody mogą do nićj pociągnąć i jakoż- 
kolwiek ją osłodzić. Dotąd wszelako nie mie­
liśmy żadnego na to względu. Popłacała u nas 
nadslawna mina, dobra tusza, okazała postać, 
piękna suknia, nadętość pańska i hajdamacka czu- 
purność; ale głowa i nauka niewiele. Otożby 
także warto coś obmyśleć dla celujących i pra­
cujących w tym rodzaju, Myślałum ja raz całą 

ja go pochwalę; ho tak wypada, żeby swój swego 
chwalił, a zawsze przez miłość prawdy. Jest to 
od da w na przyjęte prawidło, osobliwie w towa­
rzystwach recenzyjoych, których u nas, chwała 
Bogu! nie ma.
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drogę o tern, i zdaje mi się nakonicc, żeby było 
rzeczą bardzo przyzwoitą i właściwą, «lwa ro­
dzaje władz i potrzeb ludzkich, niesprawiedliwie 
rozdzielone, nanowo z sobą połączyć : — Bo zniósł­
szy poróżnienie pomiędzy niemi i wszelką nie­
zgodę, możnaby przez najukochańsze prowadzić 
do zaniedbanych i niemiłych, i jedne zamienić 
w nagrodę za drugie. Tłumaczę się. Gdjby np. 
nie dać jeść tym, którzy głową pracować nie chcą, 
n karmić w ich oczach i napawać tych, co pra- 

tko mówiąc, trzeha żeby prace umysłowe były 
sposobem zaspokojenia i ucieszenia żołądka. Je­
żeli tego dokażom, przewyższymy nauką świat 
całv; bo naówczas ci będą najuczeńsi, którzy 
mają najlepszy apetyt. Przymiot na którym nam, 
dzięki Bogn, nie zbywa.

,,Proszę WPana więc ułożyć na podobnych 

wszystkich miłosiernych, dobroczynnych, na nędzę 
bliźniego tkliwych; wszystkich filantropów, libe­
ralistów i jakkolwiek się inaczej nazywających 
pofrancuzku czy pogrecku, ażeby się skojarzyli 
i złożyli akcye') na fundusz umysłowej dobro­
czynności. — A ponieważ ja nie mam czasu, więc 
spodziewam się, że mię WPan w tej pracy wy-

*) Przez akcyą nic rozumie się żadna czrnność, 
jakby mi oświeceni myślić mogli. Akcva zna­
czy prosto danie pieniędzy.
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ręczysz. Ale ostrzegam, że fundusz powinien 
wynosić przynajmniej kilka milionów, dla przy­
niesienia lulkakroć sto tysięcy dochodu. Spo­
dziewam się, że ten ogrom funduszu nikogo pra­
wdziwie liberalnego nic zadziwy; bo naturalnie, 
lin gdzie jest większe ubóstwo, tyra na wsparcie 
bliźniego więcej łożyć wypada.

,,Z tego funduszu zakupi się naprzód, łub 
wystawi i przyporządzi dostatni gmach, opatrzony 
wc wszystko cokolwiek ciało i umysł zasilać 
może. A zalćm, naprzód w dobrą Kuchnią i pi­
wnicę; a potem i w księgi potrzebne. Te ostatnie 
powinny mieć wszystkie zewnętrzne zalety i po­
zorne powaby; tu jest, liyć drukowane na pię­
knym papierze, dobrym i obszernym drukiem, a 
jeżeli można, mają być ozdobione obrazkami, 
które, jak każdy wie, są wielką zaletą dzieła, 
zachęcają do jego czytania i do zrozumienia po­
magają. I to niemało do zalety i wartości dzieła 
należy, kiedy na czele jaśnieje wizerunek sa­
mego autora, nad którymby się czytelnik pół go­
dzinki lub minut kilkanaście zabawił i ciekawie 
rozważył, jak tez uieoszacowauy autor wygląda.

są dla słabych umysłów drobiazgi; ale dla pra­
wdziwie wielkich ludzi, o jakich dziś nietrudno, 
rzeczy nader ważne; wszystko io jest do zrozu­
mienia dzieła pomocne, owszem z siebie bardzo 
uczące. Ja np. co jeżdżąc często lubię czytać;

jest oprawna i czy ma portret autora na czele? —
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Jcżeli ma, zapaliwszy lulkę wpatruję się weń 
z największą uwagą i rozbieram bezstronnie cały 
skład jcg-o twarzy; a jeżeli mu, Broń boże, źle 
z oczów patrzy, zaraz rzucam dzieło i juz go ni­
gdy nie czytam.

„Słyszałem ja, i bardzo żałuję, że nie 
mam tej nauki; słyszałem, mówię, żc jakiś uczony 
Niemiec zrobił bardzo porządną mappę ludzkiej 

prawem dziedzicznem różnym władzom umysło­
wym rozdał, nic pozwalając się rozszerzać na IioL, 
dla uniknicnia dyferencjj i zajazdów'), ale lyłko 
do góry w rogi wy ras lać. Dobra byłaby to rzeez 
znać się na tych rozumowych rogach, boby ezlo- 

lora i pomacaniem się po własnej głowie, od razu 
poznał : czy jest w jego mózgu to, czego nam nie 

tac, lub nie? — Dlatego radbym, ażeby propo­
nowane towarzystwo miało przy sobie jednego 
z uczniów' tego czaszkowego mędrca. Dlatego do- 
brzeby było, ażeby się zniosło i porozumiało z to­
warzystwem drukarskiem, nie tylko przez ostro­
żność, aby mu sławy umysłowej nigdy nic za­
brakło; ale najistotniej dla tego, ażeby druki

*) Rzecz szczególna i godna uwagi. Rozumiałby 
kto, że len uczony nas doskonałe znal i o naszych 
tylko władzach myślał. Radbym się dowiedział, 
czy leż ustanowi! dla nich Sądy Graniczne.
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Były ozdobne, przyjemne i powabne. Dla osta­
tecznego zaś uskutecznienia i wydoskonalenia ca­
łego przedsięwzięcia, należałoby WPanu osnować 
i Towarzystwo Autorskie, gdyż dopiero z połącze­
nia się i skojarzenia tych trzech zbawiennych 
ustanowień spodziewać się można zupełnego za­
pobieżenia umysłowej nędzy. Tymczasem ja wy­
jeżdżam i trudno mi pisać na bryczce lub w kar­
czmie u żyda, więc to WPanu poruczam.44

„WPana przyjaciel od serca.1
Próżniak podróżny.44

Patrz, czytelniku kochany, czego się memu 
koledze chcc i jaką wkłada na mule pracę. 
Ale cóż robić? — Podobają mi się jego myśli; 
więc za pierwszem zobaczeniem się, muszę ci 
podać projekt ustaw dla lego nowego towarzystwa.
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ROZDZIAŁ XIV.

Osnowa ustawy dla Towarzystwa Literackiej 
Dobroczynności.

Jak się to często zdarza, czytelniku kochany, 
że się człowiek niepotrzebnie wymówi! — Przy­
jaciele łap za słówko; a polem nuż wbijać punkt 
honoru; nuż przytaczać, to słowo szlacheckie, 
to dobro publiczne, to przysługę krajową, to 

nierad, musi robić to, czego chcą drudzy, nie to, 
coby sam rad robił. Ja np. rad bym podług mego 
zwyczaju, nic nie robił; a nic mogę. Mijam to, 
żem się obowiązał dostarczać ci, kochany przy­
jacielu, kiedy niekiedy moich postrzeżeń ną bruku; 
sąto wprawdzie rzeczy niepotrzebne, ale cóż 
robić? Do tej pracy zaciągnąłem się dobrowol­
nie; nikt mię nie namawiał, nikt nie musik Zwy­
czajnie Świerzb autorskiI Oj! ciężka to choroba,
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i jeszcze na nię nie znaleziono lekarstwa- Bo 
jak z powołania gadułom, np. kumom, ciężko 
zawrzeć usta; tak bazgra czom ciężko się rozstać 
z piórem. Ciężyły mi na sercu moje postrzeżenia 
próżniackie. Publicznie o nich rozprawiać i ma­
chać rękami nie mogłem, bom z przyrodzenia 
wstydliwy; a dotego nic jestem ani nauczycie­
lem, ani kaznodzieją, ani rzecznikiem; więc 
trzclia było pisać dla ulżenia sercu. Ale zaco 
mi się było podejmować napisania organizacyi 
Doliroczynnego Towarzystwa, którego projekt 
sklecił na bryczce mój podróżny kolega? Jaka mi 
potrzeba ślęczyć i pracować za kogo? — Prawdę 
mówiąc, gniewam się za to sam na siebie; ale 
dałem słowo; wymówiłem się; więc, rad nie rad, 
przystępuję do roboty. Niech to służy za pokutę 
i nauczy mię ostrożności na drugi raz. Ty zaś 
przyjacielu korzystaj z mojej pomyłki; a potem 
czytaj, jeżeli możesz.

Perora, albo poprostu: Wstęp.
Ludzie postanowili jednomyślnie od wieków, 

że się rozumem różnią od zwierząt. O czem i 
ja tak trzymam. Mowa albowiem, pomimo zda­
nia narodowej grammatyki, żadnej nic stanowi 
różnicy; bo zwierzętą wydają głos i rozumieją 
się doskonałe. Owszem widać, że mają język po­
wszechny i daleko lepszy od naszego; woły albo­
wiem, karany i konie nasze, doskonale się rozu­
mieją z angielskiemi i franenzkiemi, i dlatego 
oohie z tamtąd guwernerów i profesorów nie spro­



— 170 -

wadzają. Ptaki, oprócz tego, śpiewają aryc i dają 
leśne koneerta, i tern się tylko różnią od naszych 
śpiewaków, źe je dają bez pieniędzy. Najda­
wniejsza oprócz tego historya świadczy, w naj­
godniejszych pisarzach znajdujemy wzmiankę: 
że dawniej rozmawiały zwierzęta i bydło gadało; 
a jeżeli teraz milczy, nie może to pochodzie zkąd 
inąd, tylko, żeśmy je nakoniec przegadali zu­
pełnie, i to jest pierwszy dowód naszego rozumu. 
Jakoż podobne próbki jeszcze i teraz w wielu to­
warzystwach i zgromadzeniach uczonych postrze­
gać można; gdzie zawsze ten ma rozum, kto in­
nych przegada. Od momentu więc tego znako­
mitego zwycięstwa tak się ludzie rozgadali, że 
niekontenci z wielu języków, wymyślili pismo; 
a tern nie zaspokojeni, skomponowali druk. Tjjb 
sposobem pisząc a pisząc i na gwałt drukując, 
może każdy, nawet w kącie siedzący, wygadać 
się lub wyszeptać do woli. Jakoż dła ulgi w cię­
żkich dolegliwościach, autorskich, jaki taki, na 
mocy tego przywileju, dopóty bazgrze dopóki go 
nic włożą do trumny. A i tu w Wirtuozach nie 
koniec; zo 8 lawują albowiem niekiedy potomno­
ści kilka lub kilkanaście tomów swojej pogro- 
bowćj bazgraniny; którą dla zaspokojenia ich du­
szy i sukcessorów chciwości, pozostali śmiertelni,

Wszyscy zaś piszący zgodzili się jedno­
myślnie na to: źe nauka i rozum, są w książ­
kach, i źe gdyby jc czytano powszechnie, mieli­
byśmy rozum wszyscy a wszyscy. Rozumem za» 
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i nauką utrzymują się, wzrastają i kwitną fami­
lie, stoją państwa i narody; a mądrość rządzi 
światem. Zkąd wypada, jak dwa razy dwa są 
eztery, że gdyby nie książki i gdyby ich nic czy­
tano, upadlyby familie, państwa i narody; ro- 
dzajby ludki znikczemniał, a świat się skończył. 
Na książkach, chwała Bogu, nie zbywa; owszem 
co rok lepszy na nie urodzaj; bo nie ma już ta­
kiego zakątka, gdzieby nic pisano. Wszędzie się 
silą i idą na wyścigi dowcipy, wszędzie się jeżą 
czupryny i łysiny kurzą; wszędzie jęczą prasy 
pod ogromem tych mózgowych wyziewów. Ale 
cóż potem, kiedy czytelników nie tua. Otóż to­
warzystwo umysłowej albo raczej Literackiej Do­
broczynności, duchem najczystszym przejęte, 
przedsiebierze temu zlemn zaradzić i na dal 
zapobiedz. A zatem któż nie widzi, żęto bę­
dzie towarzystwo nad towarzystwami, że jego 
wpływ dobroczynny jest nieskończony i do opi­
sania niepodobny, i że ono tylko może rodzaj 
ludzki od upadku i od powszechnej zagłady, 
świat od zguby ochronić. A zatem:

Treśt rzeczy.
Art. 1. Będzie Towarzystwo Literackiej Do­

broczynności, które chcącym a nie mogącym czy­
tać dopomoże; nie chcących zachęci i przywabi. 
Członki tego towarzystwa, za pierwszćm zebra­
niem się na zjazd ogólny, ustanowią akcyc i zo- 
Łowiąźą się własnoręcznym podpisem do zło­
żenia ich w naznaczonym czasie; ktoby zaą 
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nie złożył akcyj, może się obowiązać do rocznej 
opłaty pewnego quantum.

Art. II. Literackie Towarzystwo Dobroczyn­
ności założy się w Wilnie, jako w mieście za- 
wierającem znaczne zgromadzenie literatów róż­
nego stanu i różnej miary; tudzicz wiele pysz­
nych ubogich; w 1;torem łatwo się opatrzyć w 
książki i wszelkie zmysłowe do nich ponęty; gdzie 
łatwo jest o światło, zwłaszcza przy dobrej san- 
nćj drodze; gdzie można dostać pod ostatkiem 
okularów, umbrelck, tytuniu, tabaki i innych li. 
terakich pomocy.

Art. III. Pierwszy zatem walnv zjazd To­
warzystwa odprawi się na Pohulance, pod pre- 
zydeneya podróżnego próżniaka. Zjazd ten skła­
dać się będzie ze znakomitych osób, lak stanu 
duchownego jako i świeckiego, i to płci obojćj. 
Na tym zjeździć wyhiorą się urzędnicy i ollieya- 
liści potrzebni.

Art. IV. Istotnym zamiarem i najwolniej* 
szem przedsięwzięciem Towarzystwa będzie; za­
chęcać , wprawiać i dopomagać do czytania 
wszelkiego rodzaju druków, tak krajowych jako 
i zagranicznych; ale najistotniej pierwszych, jako 
najmniej czytanych.

Art. V. Ażeby zaś upośledzonych ze strony 
nauki wesprzeć skutecznie; ażeby ich przez o- 
budzenie smaku i nagrodę, do czytania pociągnąć: 
wystawi Towarzystwo i przysposobi osobny gmach, 
temu jedynie poświęcony celowi, który się będzie 
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nazywał ezytalnią. Ten opatrzony będzie w 
obszerne i wygodne sale, a nadewszystko w do­
statnią i dobrze uposażoną spiżarnią i piwnicę, 
w należyty kredens, w kuchnią obszerną i po­
trzebną usługę.

Art. VI. Ażeby zaś imię czytalni przecho­
dzących me odstraszało, zawiesi, się osobne ostrze­
żenie na tablicy za kratką: Że się tu daje jeść 
i pić za lekkie czytanie.

Art. VII. Gdy się to wszystko jak należy 
urządzi, wypadnie też pomyśleć i o założeniu 
biblioteki, która się powinna składać: 1) ze wszy­
stkich dziel krajowych, jakich tylko będzie mo­
żna dostać; 2) ze wszelkich pism peryodycznycb; 
3) z klassyków, tak starożytnych jako i nowo­
czesnych; 4) z dziel od autorów nadesłanych i do 
czytania poleconych.

Art. VIII. Ponieważ zaś starzy autorowie 
polscy poszli na funciki lub pod placki; albo W' 
teraźniejszym oświeconym wieku, u oświeconych 
dam naszych, na papiloty iść nic przestoją; 
przeto Towarzystwo Dobroczynne ogłosi nagrody 
każdemu, kloby mu jakikolwiek zbiegły, lub 
obłąkany i nieczytelny stary szpargał polski 
przystawił.

Art. IX. Samo Towarzystwo Dobroczynne 
składać się będzie z członków, którzy akcyc zło­
żą, lub roczna składkę wypłacą; ezytałuią zaś 
zawiadywać i zarządzać będzie osobny komitet, 
na powszechnym zjeździć wybrany. Ten zawsze 
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będzie zasiadał w czytalni w sali osobnej, dla 
zaradzenia wszelkim niespodzianym zdarzeniom i 
wypadkom.

Art. X. Będzie, oprócz tego, w czytalni: 
szafarz, piwniczny, dwóch lub więcej kucharzy, 
kredcnccrz, i bibliotekarz ze swoimi pomocni­
kami. Pomiędzy tymi będzie jeden Fizyogno- 
misla i jeden Gallista. Ci mają być w czytalni 
zawsze obecni.

Art. XI- Czytalnia ma być codziennie o- 
twarta od godziny siódmej rannej do dziesiątej 
wieczornej. Sale zaś do czytania mają być opa­
trzone w stoły, stoliki, ławki, stołki, Krzesła lub 
kanapy; w wygodne pulpity, okulary, szkła po­
większające i kolorowe wszelkiego rodzaju; mają 
być dobrze oświecone i jak najdoskonalej ogrzane, 
ażeby czytający nie tracili czasu na zacieraniu 
rąk i tupaniu nogami.

Art. XII. Przychodzący czytać powinni 
mieć lat 20 skończonych; inaezej bibliotekarz, 
za zniesieniem się z komitetem, odeszle ich 
do szkoły. Nadcwszystko zaś ma się bibliotekarz 
zapewnić, iż przychodzący do czytalni umieją
w samej rzeczy czytać. Dlatego honorowi ka­
walerowie gniewać się nie będą i nic wezmą za 
ohrazę swojej zacności, jeżeli w podanej sobie 
książce ćwiartkę przynajmniej głośno przed bi­
bliotekarzem przeczytają.

Art. XIII. Będzie ułożona przez bibliote­
karza i komitet tabella dzieł i przeznaczonych
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ich czytanie nagród, które mają być w ogól­
ności takie: 1) Z samego rana, podług ważności 
stanu i gustu czytelnika, polewka winna, albo 
grzane piwo, kawa lub herbata ; a za przekąskę 
grzanki, chich z masłem lub sucharki. 2) O go­
dzinie jedynastej, śniadanie — to jest, podług 
zwyczaju krajowego: wódka, i to dobra kminkó- 
wka, albo gdańska ze złotem! listkami, robiona 
na Rudnickiej ulicy. Przy niej ser zielony, śledzie, 
kawior, szynka, ozór i rozmaite wędzonki. 3) Nie­
woliło wszakże będzie pić więcej wódki nad 
jeden kieliszek; chybaby kto dowiódł, że czyta! 
od samego rana dzieło pracowite, albo że zro­
zumiał choć cokolwiek takie, którego nikt zro­
zumieć nie może, naówczas wolno będzie wypić 
i dwa dla posiłku. co pi ją dla straw ności
po kilka lub kilkanaście kieliszków, mają się ra­
czej udać na Adwokackie lub Kaneelaryjskic śnia­
dania, ile że się na nie nigdy nie spóźnią, jako 
trwające do późnij nocy. 4) Przekąska także 
będzie stosowna do zasługi w czytaniu; co sam 
bibliotekarz z tabeli oznaczy. W przypadkach 
wątpliwych , lub gdyby czytający wymagał czego 
nad przepis , komitetowi pytanie do rozwiązania 
przeszłe. 5) Obiadu w czytalni nie będzie, lecz 
dla potrzebnych, a pilnie i pracowicie czytają­
cych, może być dany zraz pieczeni. 6) Po o- 
biedzie zaś, będą rozmaite posiłki i rzeczy orze­
źwiające, jakoto; wina różnego gatunku; piwo 
dubeltowe i kaleszan; wieczorem zaś poucz, 
który zakończy całodzienną pracę.
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Art. XIV. Za wiedzą komitetu mogą być 
dawane w niektórych przypadkach i nagrody pie­
niężne, zwłaszcza za dzieła głębokie i niezmiernie 
uczone, któryebby nikt darmo nie czytał. Pu­
szczający się na takie przedsięwzięcie. podadzą 
do komitetu urzędową prośbę; a ten się z nimi 
o nagrodę ułoży.

Art. XV. Dla znakomitych, oprócz tego, 
i honorowych czytelników będą nagrody honoro­
we, tojest: zasiadać będą wyższe i wygodniej­
sze krzesła , zjadać smaczniejsze kawałki i po­
pijać lepsze trunki. Będą się im rozścielać pod 
nogi rogoże, dywany lub futra niedźwiedzic; i 
wolno iui będzie kiedy niekiedy wyjść do dru­
giej sali dla wypalenia lulki. Za to będą się im 
dawały do czytania pisma trochę trndue do stra­
wienia i takie, których przeczytanie mają uczeni 

inornent w przypisliacb.

Art. XVI. Wchodząc do czytalni, każdy 
konkurrcnt oświadczy i w protokole zapisze, co 
cbee czytać, i jakiej za to żąda nagrody ? A je­
żeliby chciał czytać, ale sam nie wiedział co i 
powiedzieć nie mógł ; bibliotekarz wyrozumie, 
czem się trudni lub trudnić w życiu myśli, i 
poda mn książkę do tego zatrudnienia stosowną.

Art. XVII. W przypadku gdyby trudno 
było znaleźć i z pewnością naznaczyć dzieło do 
czytania ; bibliotekarz odniesie się do komitetu.
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który w towarzystwie jednego ze swoich człon­
ków zeszłe Fizyognomistę i Gallistę. Ci rozpa­
trzywszy się w rysach twarzy i zdjąwszy plan 
głowy, oznaczą: w ezćm kandydat może celo­
wać, a zatem co ma czytać; zaprowadzi go bi­
bliotekarz do osobnej sali, dla ludzi bez celu 
przeznaczonej, gdzie mu każę dać gazetę i lulkę, 
lecz ta ostatnia będzie całą jego nagrodą.

Art. XVIII. Członki mające w towarzystwie 
akeye, lub rocznic do niego płacące, wolne są 

osobom majętnym i dobrze urodzonvm niepo­
trzebne i cale nie przystoi. Bawić się wiec bę­
dą jedzeniem, pieiem, lulką i samą rozmową;

wać będą bardzo uczciwym sposobem, jedynie 
dla rozrywki. Wolno im nawet gazet nic czy­
tać; ale ołHcyaliści w czytalui, albo rozmowni 
miłośnicy nowin zdadzą im, na każde żądanie, 
sprawę z wszelkiego rodzaju pisanych i niepisa­
nych wieści, o których członki poważnie i mą­
drze rozprawiać będą.

madzae się będą w sali posiedzeń raz na mie­
siąc, gdzie się mają naradzać o sposobach utrzy­
mania towarzystwa, i zaciągania coraz więcej

IV. Dzieła Jęd.Sniad. 12
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czytelników. Z tej okazy! zawsze wypalą kilka 
mów i będą stanowili o wartości dzieł, podług 
ich grubości, wagi, lub zdania bibliotekarza, a 
mianowicie postanowią, które księgi ma zakupie 
i jak kazać oprawić? Zgromadzenie to będzie 
miało swego sekretarza z wielkim protokołem i 
przezydenta z miną poważną. Pierwszy będzie 
wpisywał w protokuł, co mu się podoba; osta­
tni zaś będzie podpisywał, nic czytając.

Art. XX. Autorowie, którzy dla uczonych 
pism swoich nie znajdą dosyć czytelników i odby­
tu , mogą się udać pod opiekę Dobroczynnego 
Towarzystwa ; które jeżeli osądzi, iż dzieła ich 
prawdziwie są warte litości, wystawi je w ezy- 
talni na widok publiczny i, stosownie do nahuy 
rzeczy i zdania komitetu, wyznaczy nagrody za 
przeczytanie tomu, rozdziału lub ćwiartki; po­
dług lego jak osądzi, wicie siły ludzkie wytrzy­
mać, lub cierpliwość znieść zdoła.

Art. XXI. Panowie, którzy autorami zo­
stali, zechcą przysłać, razem z przeslanemi do 
czytania dziełami, assygnacye na pewne summy, 
jeżeli chcą aby im dostarczano czytelników. Albo 
mogą zawierać z Towarzystwem Dobroczynnym 
umowy i kontrakty, krórc się do podobnych do­
starczeń obowiązywać będzie. Zgromadzenia zaś 

swoich druhów wcześnie z Dobroczynnością uło­
żyć, która xc swojej strony uręcza, iż dobry 



- 179 —

uczynek i wsparcie nieszczęśliwych będzie miała 
na pierwszym względzie.

Art. XXII. Jak przy bibliotekach znakomi­
tych bywają starożylnley , tak przy czytalui Wi­
leńskiej utrzymywać się ma nowożytnik. Jego 
obowiązkiem będzie: 1) XV świeżych narodowych 
dziełach dociekać znaczenia nowo wynalezionych 
slow lub sposobów mówienia z zagranicy zacią- 
gnionych, i te na żądanie czytających objaśniać i 
tłumaczyć, jeżeli może. 2) XVykladac rozmaite 
nowe wynalazki w pisowni i, żeby nikogo nie 
gniewał, zawsze je chwalić. 3) Dawać maleńki 
kurs wszystkich niby nowych od sąsiadów, a po- 
części i od małpowanych wynalazków w sztuce 
pisania; mianowicie metryeznosei i romantyczno- 
ści, a nade wszystko pisania i tłumaczenia ge- 
nijalnie, tojest, jak często bywa, bez rymu i 
sensu.

Art. XXIII, Nakonice: uważając, że od cza­
su zakwitnienia umiejętności na Zachodzie za- 

gatunkiem dowcipnego wynalazku na nielitości- 
wyeh barbarzyńców księgarzami nazwanych ; 
uważając, ze z tego uczonego kuglarstwa nic nie 
wynika, oprócz psucia papieru, druku i oczów : 
komitet i urzędnicy w czytalui ostrzegą i ostrze­
żenie ,to ua wszystkich drzwiach mocno przyle­
pią: Ze się za czytanie przypisków nic a nie nic 
płaci; albo biorąc rzeczy pod wagę, tylko dymem 
i lulką. Oprócz tego, wszyscy urzędnicy prze- 
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strzegąc będą, ażeby ezasem z powołania auto- 
rowie podobnych przypisków potajemnie, na 
krzywdę bliźniego, nie wypisywali; bo to jest 
uczynek nieludzki i niechrześeiański.
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ROZ U ZIAŁ XV.

Siódma wypraxva niewielka, ale wimń Jilozo- 
Jiczny traktat.

Juz ja zgaduję, kochany czytelniku, co my­
ślisz o mnie. Podobno mię masz za samochwał- 

zolieziią; a wszelako dotąd bawiłem się tylko 
samem próżniactwem i włóczęgą.

—■ A gdzicz owa obiecana filozofija? ode­
zw iesz się zapewnie. — Czego ja mam, powiesz, 
płacić za próżniactwo ! — Jaki mi osobliwszy to­
war! — Tego dobra jest dosyć i u mnie. — Fi- 
lozofija! .... tu co innego! przecie jest za eo 
dać dziesięć groszy. —

— Prawda . . . ależ bo . . . kiedy to rzec» 
tak okrzyczana ta filozofija! . . . kiedyż to la ją
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i w pismach, i w rozmowach, i na ambonach . . 
kiedy niektórzy ludzie z powołania i obowiązku 
rozumni powiadają: że co tylko jest złego na 
święcie, to wszystko zrobiły filozofy. Jakże 
się tu z filozofiją odezwać? ... jak wydać? . . 
Człowiek od razu okrzyczany, zhańbiony, potę­
piony. Co innego próżniactwo! — na to się nikt 
nie gniewa; to rzecz bardzo niewinna, owszem 
zbawienna; powszechnie szacowana i lubiona; 
to pewna droga do szczęścia. A choć się kto 
przeciwko niemu odezwie, to tylko żartem; to 
jedynie przez skromność, żeby się samego nie 
chwalić. potem, nic bardzo pięknie popisywać 
się, że kto próżniak i nic nie robi. Ale nic nic 
robić, a udawać pracowitego, zatrudnionego, wa­
żnego i wielkiego człowieka, to pięknie, to w 
najlepszych towarzystwach uchodzi, z dobrym 
tonem się zgadza zupełnie i nigdy z mody nie 
wyjdzie. Ale poco ta perora? — idźmy do rze­
czy. Oto ei muszę koniecznie dać traktat filo­
zoficzny, choćby mię też wszyscy bazgracze i 
pcroranci łajać mieli. A dotego traktat nie 
lada, ho od wielu filozofów na wszystkie strony 
obracany. Chcę mówić, traktat O szczęściu-

Szczęście i nieszczęście.

Wczoraj *)  ledwom wyszedł na ulicę, spo­

*) NB. było to i ligo września.
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tkał mię JP. Nowinkiewicz, mój dawny znajomy, 
a ścisnąwszy serdecznie, rzeki:

— Jakem tez ja nieszczęśliwy, że cię nigdy 
w domu zastać nie mogę. Kilka razy zachodzi­
łem do ciebie, bo ci mam donieść tysiąc rzeczy 
ciekawych, ale cię nigdy niema. Zmiłuj się, 
czekaj jutro na mnie.

— Dobrze! rzekłem, a idąc dalej myślalcm 
w duszy: jakem szczęśliwy, że mię ten gaduła i 
nudziarz w domu nie zachwycił. Zbliżając się 
do rynku postrzegłem uskakującego nagle na 
Lok znajomego mi dobrze panicza, który uciekał 
jak oparzony, ciągnąc za rękę jakiegoś kolegę i 
mówiąc dość głośno, tak żem mógł słyszeć.

— To prawdziwe nieszczęście $ gdzie się 
obrócę, wszędzie jest; —ustrzedz się lego czło­
wieka uie można. Jakiś ty szczęśliwy, że cię 
nie zna.

Gdy lak panicz uciekał, wywrócił nio­
sącą garnuszek w ręku dziewczynkę i wylał jćj 
śmietankę.

— Ali! ja nieszczęśliwa! poczęła wołać i 
płakać rzewnemi łzami; pani mię przez cały ty­
dzień bić będzie.

Los jćj, nie elrwaląc sio, mocno mię po­
ruszył; dobyłem więc pięćdziesiąt groszy z kie­
szeni i poradziłem: żeby nie robiła krzywdy tak 
dobrej pani i odkupiła śmietankę. Zarumieniła 
się cokolwiek, ale przyjęła i odeszła; a jam po­
myślał w duszy. „I to szczęście, żem tę dzic- 
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wczynkę od płaczu i plag uwolnił/4 Wchodząc 
na plac, zaszedł mi drogę P. rotmistrz, mój sta­
ry znajomy, który tylko co z bryczki wysiadł. ,

— Co to znaczy, rzeklein, że do miasta przy­
jeżdżasz?

— Oto przywiozłem trochę żyta na prredaź; 
ale cóż?— nieszczęście, Mospanie! wszakto po­
wiadają, żc nic przedać nie można.

— Dlaczego?
— Cena, słyszę, tak mała, że się nie na­

gradza nasza praca. A dotego, patrzaj WPan, 
co to za czas; zimno i sucho; wszakto na przy­
szły rok żyta nie będzie. Prawdziwe nieszczę. 
Ście, Mospanie !

To powiedziawszy westchnął serdecznie i 
odszedł; a ja żałując przyjaciela, pożegnałem 
się z nim i poszedłem dalej pod ratusz. Idąc 
otarłem się naprzód o dwóch piekarzy, radują­
cych się niezmiernie, żc żyto spadlo na pięć

— Ot to szczęście! mówił jeden do dru­
giego, zboże nadzwyczaj tanie, a my dla tego 
chich i przedajemy drogo, i będziemy tak prze-

— Jcstto, pomyślałem sobie, szczęście wa­
sze , ale nie tych co kupują. — Ledwom minął

— Jak się masz, panie sekretarzu? rzekła 
unie. Co to za szczęście niezrównane, tak 
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piękna i tak długa pogoda I — Przynajmniej te­
raz żyjemy. . „

— Prawda, Pani, odpowiedziałem; ale oto 
tylko co się ze mną rozszedl mój przyjaciel, pan 
rotmistrz, który powiada, że ta pogoda bardzo 
szkodzi us lewom.

— Fi donc! to jakiś okropny prostak. Bo 
te wieśniak! nigdy niekontcntc z niczego. Mon 
Dieu\ to jakiś barbarzyniec. Czy on ebce, żc- 
byśmy żyły w błocie jak żaby ! A propos; po­
jutrze u nas sessya; nie zapominajżc WPan.

Ukłoniłem się nizko, a podszedłszy kilka­
dziesiąt kroków, siadłem na ławce i zacząłem 
rozmyślać.

Szczęście i nieszczęście! Wszakto sobie filo­
zofowie nie żartem suszyli głowy, żeby powie­
dzieć: na ezem zależą, i żeby ludzi nauezjć, jak 
szczęśliwymi być mają. Wtem przypomniałem 
sobie, że i ja podjąłem się być filozofem. Więc 
wypada i mnie zgłębić tę materyą mądrze i u­

słudze i czy mi potrafi być wdzięcznym. Filo­
zofujmy! — Co też to ludzie nazywają szczę­
ściem? — Musi to wszelako hyc coś prawdziwe­
go, kiedy wszyscy do niego wzdychają i całe 
życic biegną za nieui w zawody. Ale musi to 
być albo coś n te pięknego, albo jakiś skarb.

tam, nigdy mi się nie zdarzyło powiedzieć komu, 
że szczęśliwy, żeby się tego natychmiast nie wy­
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parł i nic spędził na kogoś drugiego, mówiąc; 
ot to człowiek szczęśliwy 1— Jeszczcm nie znal 
nikogo, coby komuś drugiemu nie zazdrości!, i 
coby był kontent z własnego losu, z własnego 
stanu, z własnego majątku. Jeżeli powinszujesz 
szczęścia bogatemu i opływającemu we wszystko; 
rozgniewa się niehybnic, i zaraz zaeznie ubole­
wać na niczdrowie, na bezsenność, na brak ape­
tytu, na słabość żołądka. Powinszuj komu zdro­
wia i dobrej cery; zaraz zacznie narzekać na 
złe czasy, na tegoroczny nieurodzaj, na ubóstwo. 
Winszuj konin, że się ożenił (NB. w kilka mie­
sięcy po ślubie); skrzywi się i gotów żałować, 
że księdzem nie został. To stan, powie ci, naj­
szczęśliwszy ! dla nieb beneficia, prebendy, pre- 
latury; dla nich honory i uszanowanie powsze­
chne ! — Powinsznjże księdzu, który się wyniósł 
na wysokie w swoim stanie stopnie; niejeden 
żałuje, że się nie ożenił; wódzi najwyższe szczę­
ście w dzieciach i otoczeniu się liczną familią. 
Ten, który się nią otoczył, skarży się na los; 
niekontent z dzieci, i chętnieby się mienia! z ty­
mi, którzy żadnych nie mają. Ci nawzajem do 
niczego nie wzdychają więcej; tego tylko dobra 
pragną, jego osiągnienicm jedynie zajęci. Dła- 
1®!!®» patrz jak wożą a wożą żony do cudownych 
miejsc, do wód, do doktorów', albo nakoniee do 
bab i Antośków. Cóżby tedy skomponować dla 
człowieka, żeby był szczęśliwy? — Pomyślmy! 
Zdajc się, że gdyby kto był zawsze kontent, zu­
pełnie przestawał na tćm co ma i czem jest, i 
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niczego więcej nie żądał, musialby być szczęśli­
wym — a przynajmniej nic widzę, dlaczegoby nim 
nie był. Trzeba tedy, żeby każdy człowiek miał 
coś takiego, z czcgoby się zawsze cieszył i na 
coby z nikim nigdy nie ehcial frymarczyć. Ale 
cóżby to było takiego? Zapewne nie majątek i 
bogactwa; bo się pokazuje oczewiście, że im 
ludzie więcej ich mają, tym więcej pragną. Nie 
sława; bo tej nigdy niesyci i zawsze szukają 

był albo jest sławniejszy, dręczą się i cierpią, a 
zatem są prawdziwie nieszczęśliwi. Nie dosto­
jeństwa i zaszczyty ; bo jak tylko dostąpią ty eh 
co żądali, zaraz pragną nowych. Nie rozumiał- 

szezęśeie w miłości lub przyjaźni. Bo pierwsza

szczęśliwa, płocha i nietrwała. Druga do zna­
lezienia bardzo trudna, jeżeli podobna; często 
się łączy z nieufnością lub podejrzeniem, i trwa 
pospolicie dopóty, dopóki nie wpadnie interes, 
który ją rezerwie. Słowem, nie mogą nas zaspo­
koić i uszczęśliwić rzeczy; bo ich pragniemy co­
raz więcej, i nigdy nie przestajemy na tern, co 
mamy. Nie mogą ludzie, bo z tych nigdy nic 
jesteśmy kontenci. A potem, każdemu z nas co

ho to, co jeden mainnego się roi o szczęściu;
za nic, drugi nieszczęściem nazywa. Np. gdyby 
mię był P. Nowinkicwicz szczęściem złowił w 
domu ; byłoby to prawdziwe dla mnie nieszezę- 
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ście. Nieszczęście dziewczyny, która wylała 
śmietankę, było mojćm uszczęśliwieniem, żem 
mógł to biedne stworzenie ratować w kłopbeie. 
I to szczęście, żc takowe uszczęśliwienie koszto­
wało tylko 50 groszy. Nieszczęście P. rotmi­
strza było uszczęśliwieniem piekarzy i zacnej 
lilimeny. Więc cóż może być źródłem powsze­
chnego szczęścia? — Na czćm je tu zasadzić? — 
Otóż to sęk, to do rozwiązania węzeł I — Gdy­
by ci np. kochany czytelniku, dano na moment 
władzę urządzenia świata, podług twojej woli; 
cóżbyś zrobił? Ani wątpię, żebyś zaraz cbcial 
uszczęśliwić cale ludzkie pletnie. Ale jakbyś tego 
dokazal? Ot to zagadka! — Jakżcbyś wszystkim 
dogodził? Kiedy er» jednych uszczęśliwia, gnie­
wa i robi nieszczęśliwymi drugich. Cokolwiek- 

nastu, klęło stu > a łajaliby wszyscy. Ci nawet, 
którym byś zrobił dobrze , chwaliliby cię ponie­
kąd, ale z dodatkiem; żc można było zrobić da­
leko lepiej. Więc mojem zdaniem, ubieganie

A zatem porzućmy, kochany czytelniku, tę grę.— 
„Dziękuję! powiesz: więc niema szczęścia na 
święcie.“ Przepraszam; otóż ja wam czytelnicy 
objawię tajemnicę, zbierzcie się tylko i słuchaj­
cie wszyscy.

Dważcie tylko, moi Panowie kochani, co też 
zawsze lubicie? i z czegoście wszyscy kontenci?
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Czy nic konteneiśeic sami z siebie? ,,Dobrze, 
powiecie — ale to sprawiedliwie! A polem cóż 
z tego?“ — Rozważcież tylko dobrze, a przeko­
nacie się, że nie wszystko i w sobie równie po­
ważacie; ale że jest w was rzecz jedna zawsze 
doskonała, nicoszacowana, i którejbyście z ni­
kim, na nic na święcie, nie mieniali. Jestto 
pocześci serce, ale najistotniej głowa i to wszy­
stko, co się w niej rodzi. Znałem wielu, którzy 
prawdziwie filozoficznie wszystko mieli za nic, 
nie dbali o życie, ani majątek, daliby sobie byli

ani swojej głowic. Znam pełno takich, coby 
się radzi mieniali na apetyt i żołądek, na smak, 
słueh lub wzrok; nikogo, coby swego serca i 
swojej głowy nie miał za najlepsze, i coby się 
cbciał mieniąc na nie. —■ Uważałem nawet, tylko 

wszakto rzecz 

rzyinn o tem wszystkiem, co głowa jego 
a każdy tak ma dobre serce, żeby rad 

temi płodami wszystkich a wszystkich uraczył.

skępca w tym rodzaju: owszem, wszyscyśmy hojni 
aż do zbytku, wszyscy wspaniali. Dlatego jedni 
piszą a piszą, drudzy prawią a prawią, a wszyscy 
nauczają i częstują bliźniego swojciui mozgowemi 
płodami. Ten podaje przepisy dobrego życia, 
ów zachowania zdrowia, tamten zebrania mają­
tku, a inny dopięcia sławy lub dostąpienia zaszczy- 
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lów. Ten znowu częstuje erudycją lub nauką; 
ów dowcipem, rozumem, wymową. Tamten ka­
żdemu, kogo złapie, czyta swoje wiersze lub pro­
zaiczne ramoty; ów zaś, zaparłszy biednego bli­
źniego w kąt i trzymając za połę, opowiada z 
uniesieniem i roskoszą ważne swoje myśli, wiel­
kie projekta, przedsięwzięcia cudowne lub nowe 
•widoki. Krótko mówiąc, wszyscyśmy kontenei 
z własnych głów, z własnych talentów i zdolno­
ści, wszyscy się niemi cieszymy i nigdy nie mo­
żemy nacieszyć, wszyscy się w nich przeglądamy, 
nigdy ich pojąc, zgłębić, nigdy się im wydziwić 
nie możemy.

Biorąc zaś rzeczy po filozofsku, uważam, 
że lo tylko może być źródłem powszechnego szczę­
ścia, co wszystkich raduje i bawi przyjemnie, a 
co wszyscy mają lub, kiedy chcą, mieć mogą. 
Spodziewam się zaś, żem cię, kochany czytelni­
ku, w ciągu teraźniejszego pisma przekonał, iź 

mian, jest i powszechnie Jubione i dajc początek 
tysiącznym ukontentowaniem i rozkoszom; a za­
tem , podług najściślejszych prawideł logicznych, 
zawiązuję i stanowię, iż: prawdziwe szczęście 

pamiętywaniu własnych przymiotów i zdolności.

śliwym. — Wzgardź tćm, co się dzieje wokoło 
ciebie; miej wszystko i wszystkich za nie; za­
nurz się i zasklep, że tak powiem, sam w sobie; 
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ciesz się swoją osóbką i pij pub ar szczęścia za­
stanawiając się nad własnemi doskonałościami, 
klórcmi cię tak hojnie obdarzyła natura, a prze­
konasz się: jak moja rada jest gruntowna, jak 
moja nauka nicporuszona.

Nic dbam ja o to, że inni filozofowie, moi 
koledzy, którzy się do próżniactwa, jak mówią, 
nie poczuwają, to jest; przyznać nie ebeą; hur­
mem powstaną na mnie, i każdy mię swoim sy- 
stematem lub szkolarstwcm chwostać będzie. Mo­
jej rzeczy, chwała Bogu, aż nadto jestem pe­
wien. Moje szczęście nie tylko jest prawdziwe, 
ale i nieodbitą moją własnością; nikt mi go 
dać, nikt odjąć nic może; noszę je albowiem 
sam w sobie i odemnie tylko zawisło. Ktokol­
wiek zaś ehce utrzymywać inaczej, niech się uderzy 
w piersi, niech kiedyżkolwiek przestanie siebie

A potem, doświadczenie mówi za mną. —■ 
Czy może być kto szczęśliwszy od Temiry, która 
cały dzień rozważa w zwiercicdie doskonałości 
swojej twarzyczki? Tylko bieda, że tak wielkie 
szczęście nietrwałe. Widzę zdaleka, jak powol- 

czki, które to szczęście obalą. Ma wprawdzie 

się kocha, a którym nielitościwic tnie i kaleczy 
bliźniego: i to szczęście może jej zostanie na 
starość. — Nie wiem tylko, co zostanie kocha* 

gląda i poprawia, to się nóżkom to innym do­
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skonałym i wzorowrym częściom ciałka swojego 
przypatruje; 1o się coraz inaczej kryguje i li­
stowia, a zawsze miluchnym umizgiem, że jest 
najszczęśliwszym z ludzi, upewnia. Wszystko to 
wielkie szczęście, ale nietrwałe.

Lecz mędrzec, który kilkaset szpargałów 
przedrabował; który się w swojej komnacie dłu­
giem doświadczeniem przekonał, że nic nad jego 
główkę; który na płody swoich kolegów litości­
wie ramionami wzdryga; który im nawet niekie­
dy, jak z trójnogi, iż nie nic umieją, objawia;

jego mózgu w kilku szorstkich wierszykach roz­
puścił; kiedy nędzną rozprawkę, ni w pięć ni 
w dziewięć, z wielkim mozołem sklecił; albo gdy 
duszę swoję, pisząc o garnku Etruskim lub pan­
toflu Perykiesa, na papier wylał, i nad Ijm pa­
pierem, dziwiąc się sam sobie, z rozkoszy i za- 

wie i na wieki szczęśliwy! — A gdzież on to 
szczęście znalazł? — W ciasnej swojej głowie. —• 
Otóż go tam wszyscy szukajcie, a im główki 
znnjdziecic ciaśniejsze, tym szczęście wasze pc-

Koniec Tomu IW.
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